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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Zdruzgota ny	Da mien	odwrócił	skórza ny	fotel	ku	olbrzymim	oknom	z	widokiem	na
pa nora mę	Londynu.	Gor szej	wia domości	nie	mógł	otrzymać.	U	jego	matki	zdia gno-
zowa no	raka.	Zwykle	nie	roz pa mię tywał	prze szłości.	Te raz	jednak	gorz ko	ża łował,
że	pozwolił	 jej	zlekce wa żyć	pierwsze	ob ja wy,	że	przyjął	za	dobrą	mone tę	enigma -
tycz ne	wyja śnie nie,	że	„sta re	ma szyny	zwykle	szwankują”.	Nie	mógł	sobie	da rować,
że	zosta wił	 ją	na	pa stwę	prowincjonalnych	le ka rzy	z	De von.	Gdyby	rok	wcze śniej
oddał	ją	w	ręce	londyńskich	spe cja listów,	może	zdła wiliby	chorobę	w	za rodku?	Lecz
te raz	nie	pozosta ło	mu	nic	inne go,	jak	cze kać	na	wyniki	szcze gółowych	ba dań	w	re -
nomowa nej	klinice,	gdzie	w	końcu	ją	umie ścił.
Drę czyło	go	też	poczucie	winy,	że	nie	za dbał	o	jej	spokój.	Choć	tole rowa ła	wciąż

nowe	 dziewczyny,	 które	 pozna wa ła,	 gdy	 odwie dza ła	 go	 w	 Londynie,	 wie dział,	 że
pra gnie,	żeby	za łożył	rodzinę.
Lecz	Da mien	nie	miał	cza su	szukać	żony.	Od	śmier ci	ojca	przed	ośmiu	laty	całą

ener gię	 poświę cił	 na	 ra towa nie	 odzie dziczone go	po	nim	prze sta rza łe go	przedsię -
bior stwa	transpor towe go	na	gra nicy	bankructwa.	Połą cze nie	go	z	nowocze sną,	bar -
dzo	dochodową	fir mą	kompute rową	Da mie na	za owocowa ło	sukce sem	finansowym,
lecz	 kie rowa nie	większą	 spółką	pochła nia ło	wię cej	 cza su	 i	 ener gii.	 Poza	 tym	gdy
w	wie ku	dwudzie stu	trzech	lat	po	raz	pierwszy	pomyślał	o	sta biliza cji,	poniósł	uczu-
ciową	poraż kę.	Dla te go	zre zygnował	 z	poszukiwa nia	 życiowej	partner ki.	Dopie ro
te raz,	gdy	za pewnił	matce	godziwy	byt	i	najlepszą	opie kę,	lecz	le ka rze	nie	potra fili
okre ślić,	jak	długo	jesz cze	pożyje,	wziął	pod	uwa gę	jej	punkt	widze nia.	Jednak	na -
wet	gdyby	posta nowił	zmie nić	styl	życia,	nie	znał	odpowiedniej	kandydatki	na	żonę.
Poja wie nie	się	sześćdzie się ciokilkuletniej	se kre tar ki,	Mar thy	Hall,	którą	odzie dzi-

czył	po	ojcu	wraz	z	fir mą,	wyrwa ło	go	z	posępnej	za dumy.	Każ dą	inną	osobę	zbesz -
tałby	za	wtar gnię cie,	zwłasz cza	że	wyraź nie	za bronił,	żeby	mu	prze szka dza no,	ale
ją	traktował	jak	członka	rodziny.
–	Wybacz,	synku,	że	wchodzę	mimo	za ka zu,	ale	obie ca łeś	mi	prze ka zać	dia gnozę

–	przypomnia ła	z	troską	i	lę kiem	w	głosie.	–	Co	z	mamą?
Da mien	stłumił	pomruk	nie za dowole nia.	Dawno	porzucił	próby	wyper swa dowa nia

Mar cie,	 że	 nie	 wypa da	 się	 tak	 poufa le	 zwra cać	 do	 sze fa.	 Zna ła	 go	 od	 ma łe go.
W	dzie ciństwie	wie lokrotnie	pilnowa ła	go	w	nocy	podczas	nie obecności	rodziców.
–	Źle	–	odpowie dział.	–	Le ka rze	podejrze wa ją	prze rzuty	nowotworu.	Po	se rii	te -

stów	zrobią	ope ra cję	i	wybiorą	odpowiednią	me todę	dalszej	te ra pii.
Mar tha	wytar ła	chustecz ką	za łza wione	oczy.
–	Biedna	Ele anor!	–	westchnę ła.	–	Pewnie	umie ra	ze	stra chu.
–	Ja koś	sobie	ra dzi.
–	A	co	z	Dominikiem?
Pyta nie	za wisło	w	próż ni	jak	oskar że nie.	Przypomina ło,	dla cze go	matkę	tak	mar -

twiły	krótkotrwa łe	sympa tie	Da mie na.	Jej	zda niem	żadna	z	lekkomyślnych	piękno-



ści,	 które	 znał,	 nie	 udźwignę ła by	 cię ża ru	 odpowie dzialności,	 jaka	 pewne go	 dnia
spadnie	na	bar ki	Da mie na	i	jego	przyszłej	żony.
–	Odwie dzę	go	–	odburknął	w	końcu.
Większość	osób	zra ziłby	surowy	ton	jego	głosu,	ale	nie	Mar thę	Hall,	równie	wy-

soką	i	postawną	co	sta nowczą.
–	Za sta na wia łeś	się,	co	się	z	nim	sta nie,	je że li	stan	twojej	mamy	oka że	się	gor szy,

niż	przypusz cza łeś?	Widzę,	że	nie	chcesz	o	 tym	roz ma wiać,	ale	w	ten	sposób	nie
uciekniesz	od	proble mu.
–	Od	nicze go	nie	ucie kam	–	mruknął,	nie	kryjąc	znie cier pliwie nia.
–	Prze myśl	moje	słowa,	synecz ku.	Po	pra cy	odwie dzę	Ele anor	w	klinice.	Ale	nie

tylko	z	tym	przyszłam.
–	A	z	czym	 jesz cze?	–	za pytał,	nie pewny,	czy	nie	cze ka	go	kolejny	atak	na	 jego

i	tak	nie czyste	sumie nie.
–	Ja kaś	panna	Drew	cze ka	na	dole.	Bar dzo	na le ga,	że byś	ją	przyjął.	Wprowa dzić

ją?
Da mien	ze sztywniał.	Dawno	pora dziłby	sobie	z	Phillipą	Drew,	gdyby	w	ta kim	po-

śpie chu	nie	za ła twiał	matce	konsulta cji	i	przyję cia	do	szpita la.
–	Dobrze,	niech	wejdzie.
Nic	dziwne go,	że	Mar tha	nie	zna ła	podrzędnej	se kre tar ki	sze fa	jedne go	z	dzia łów

technologii	 infor ma tycz nej.	Sam	nie	wie dział	o	 jej	 istnie niu,	póki	 tydzień	temu	nie
wyszedł	na	jaw	wyciek	waż nych	da nych.	Wszystkie	śla dy	prowa dziły	do	Phillipy.
Jej	szef	ogłosił	stan	alar mowy.	Zwoływał	ze bra nia,	prze słuchiwał	wszystkich	ra -

zem	i	każ de go	z	osob na.	W	re zulta cie	Da mien	doszedł	do	wniosku,	że	dzia ła ła	w	po-
je dynkę.	Pa tent	na	oprogra mowa nie	ogra niczył	stra ty,	ale	złodziejka,	która	omal	nie
na ra ziła	fir my	na	milionowe	stra ty,	za służyła	na	wię zie nie.	Na tychmiast	wyrzucił	ją
z	pra cy,	lecz	potem,	za troska ny	o	zdrowie	matki,	nie	śle dził	da lej	jej	spra wy.
Dopie ro	te raz,	po	dzie się ciu	dniach,	przypomniał	sobie	pierwsze	i	ostatnie	spotka -

nie	z	winowajczynią.	Szlocha ła,	łka ła	i	bła ga ła	o	litość,	a	gdy	nie	zdoła ła	go	wzru-
szyć,	 ofe rowa ła	 sie bie	w	 za mian	 za	 bez kar ność.	 Lecz	Da mien	 nie	 przyjął	 ofer ty.
Mimo	nie za prze czalnej	urody	wysoka,	smukła	blondynka	wzbudziła	w	nim	tylko	od-
ra zę.
Te raz	posta nowił	przyjąć	ją	tylko	po	to,	żeby	poinfor mować,	że	brytyjski	system

wymia ru	spra wie dliwości	już	na	nią	cze ka.	Nie	widział	nic	zdroż ne go	w	wyła dowa -
niu	frustra cji	na	bez czelnej	złodziejce.	Wyświe tlił	na	ekra nie	wszystkie	dowody	źle
za pla nowa ne go	prze stępstwa,	usiadł	na	krze śle	i	cze kał.

Na	dole,	w	wielkim,	imponują cym	holu	Violet	cze ka ła	na	se kre tar kę	Da mie na	Ca -
rve ra.	Za skoczyło	ją,	że	tak	ła two	uzyska ła	posłucha nie.	Na	kilka	krótkich	se kund
na bra ła	na dziei,	że	nie	jest	ta kim	potworem,	jak	odma lowa ła	go	Phillipa.	Lecz	za raz
roz są dek	podpowie dział,	 że	 ludzie	 ła godni	 i	wyrozumia li	nie	odnoszą	 finansowych
sukce sów.
Na	co	liczyła?	Po	co	w	ogóle	tu	przyszła?	Jej	siostra	ukra dła	infor ma cje,	omota na

przez	człowie ka,	który	wykorzystał	ją	do	swoich	ce lów,	zosta ła	zła pa na	i	cze ka ła	ją
kara.	Violet	nie	wie dzia ła,	jaka.	Nie	zna ła	się	na	pra wie.	Uczyła	pla styki.	Mia ła	na -
dzie ję,	że	Phillipa	prze sa dza ła,	łka jąc,	że	pójdzie	do	wię zie nia.



Violet	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	mogła by	zostać	sama.	Nikt	wię cej	nie	został	jej	na
świe cie.	 Rodzice	 zginę li	 w	 wypadku	 sa mochodowym	 przed	 siedmioma	 laty.	 Dwu-
dzie stosze ścioletnia	 obecnie	Violet	 bar dzo	 kocha ła	młodszą	 o	 czte ry	 lata	 Phillipę
mimo	jej	nie ła twe go	cha rakte ru.	Zrobiła by	dla	niej	wszystko.
Z	prze ra że niem	pa trzyła	na	olbrzymie	powierzchnie	szkła,	chromu	i	mar murów.

Gdy	Phillipa	przed	dzie się cioma	mie sią ca mi	podję ła	tu	pra cę,	ani	słowem	nie	wspo-
mnia ła,	w	 jak	 imponują cej	budowli	pra cuje.	Violet	najchętniej	czmychnę ła by	z	po-
wrotem	do	ma łe go	domku,	który	kupiły	za	otrzyma ny	spa dek,	i	za ję ła by	się	przygo-
towa nia mi	do	nowe go	se me stru.
Co	powinna	za proponować	panu	Ca rve rowi?	Zwrot	ponie sionych	strat?	Odszko-

dowa nie?	 Za topiona	 w	 roz wa ża niach,	 spostrze gła	 wysoką,	 siwą	 kobie tę	 dopie ro
wte dy,	gdy	ta	oświadczyła,	że	po	nią	przyszła.	Wystra szona	Violet	podą żyła	za	nią
w	milcze niu,	kur czowo	ściska jąc	toreb kę.
Prosta	fa sa da	nie	przygotowa ła	jej	na	to,	co	zoba czy	w	środku.	Mija ły	krzykliwe,

abstrakcyjne	ob ra zy,	przypusz czalnie	nie przyzwoicie	drogie,	wybuja łe	rośliny	o	nie -
na turalnie	 intensywnej	zie le ni,	 jakby	podle wa no	 je	na woza mi	z	dodatkiem	hor mo-
nów.	 Bar dzo	młodzi	 ludzie,	 ubra ni	 jak	 z	 żur na la,	 z	 nie zwykle	 poważ nymi	mina mi
spie szyli	od	drzwi	do	windy	i	na	odwrót.	Na wet	ka bina,	gdy	do	niej	wsia dła,	oka za ła
się	za ska kują co	duża.	Ścia ny,	wyłożone	lustra mi,	poka za ły	zwie lokrotnione	odbicie
jej	za troska nej	twa rzy.	Skupie nie	uwa gi	na	uprzejmej	roz mowie	wyma ga ło	od	niej
wielkie go	wysiłku.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	se kre tar ka	wła ścicie la	fir my	nie	wie -
dzia ła	o	ma china cjach	Phillipy.	Widocz nie	więc	nie	roze sła li	za	nią	listów	gończych
ku	prze strodze	innym.
W	końcu	sta nę ły	za	dę bowymi	drzwia mi	i	podwójną	przyciemnioną	szybą,	oddzie -

la ją cą	Da mie na	Ca rve ra	od	zwykłych	śmier telników	cze ka ją cych	w	se kre ta ria cie.
Gdy	we szły,	Da mien	studiował	 listę	głupich	błę dów,	które	Phillipa	popełniła	przy

próbie	de frauda cji.	Za równo	sroga	mina,	jak	i	jego	posta wa	świadczyły	o	tym,	że	już
podjął	de cyzję,	jak	ją	uka rać.
–	Proszę	sia dać!	–	roz ka zał,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	ekra nu	kompute ra.
Violet	posłusz nie	spełniła	pole ce nie,	za szokowa na	jego	atrakcyjną	powierz chow-

nością.	Gdy	poprosiła	o	scha rakte ryzowa nie	sze fa,	Phillipa	rzuciła	krótko:
–	To	świnia!
Violet	wyobra ziła	więc	go	sobie	jako	odra ża ją ce go,	gburowa te go	gruba sa	o	świń-

skim	wyglą dzie.	Tymcza sem	ujrza ła	przystojne go	brune ta	o	pięknie	rzeź bionych	ry-
sach	i	zmysłowych	ustach.	Złocista	cera	wska zywa ła,	że	w	jego	żyłach	płynie	cudzo-
ziemska	krew.	Zrobił	na	niej	ogromne	wra że nie.	Za nim	zdą żyła	ochłonąć,	podniósł
na	nią	ciemnonie bie skie	oczy	o	lodowa tym	spojrze niu,	zdolnym	za mrozić	wodę.
–	Kim	pani	jest?	–	za pytał,	nie	kryjąc	znie cier pliwie nia.
Osoba,	którą	zoba czył,	nie	przypomina ła	smukłej,	ja snowłosej	Phillipy	Drew,	świa -

domej	 swojej	 urody	 i	 siły	 oddzia ływa nia	na	płeć	prze ciwną.	Młoda	kobie ta,	 która
sie dzia ła	przed	nim	sztywno	wyprostowa na,	w	grubej,	czar nej	je sionce	i	praktycz -
nych	pantoflach	na	niskim	ob ca sie,	wyglą da ła	na	śmier telnie	prze ra żoną.
–	Panna	Drew.	Myśla łam,	że	pan	wie…	–	wykrztusiła	z	 trudem,	przyciska jąc	to-

reb kę	do	pier si.
–	Proszę	mi	wie rzyć,	 że	po	dwóch	kosz mar nych	 tygodniach	nie	mam	ochoty	do



żar tów,	zwłasz cza	z	osobą,	która	wtar gnę ła	do	moje go	ga bine tu	pod	fałszywym	na -
zwiskiem.
–	Nie	okła ma łam	pana!	–	za prote stowa ła	Violet.	–	Na prawdę	na zywam	się	Drew.

Violet	Drew,	siostra	Phillipy.
–	 Nie moż liwe!	 –	 Da mien	 wstał,	 okrą żył	 ją	 jak	 dra pież nik,	 osa cza ją cy	 ofia rę.

W	końcu	przysiadł	na	kra wę dzi	biur ka,	tak	że	musia ła	za drzeć	głowę,	żeby	popa -
trzeć	mu	w	twarz.
–	 Wszyscy	 nam	 to	 mówią	 –	 przyzna ła	 szcze rze	 Violet.	 –	 Phillipa	 odzie dziczyła

wzrost,	figurę	i	urodę	po	ma mie,	a	ja	po	ta cie	–	wyja śniła	chyba	tysięcz ny	raz	w	ży-
ciu.
Po	chwili	bliż szej	ob ser wa cji	Da mien	dostrzegł	rodzinne	podobieństwo	w	 ja sno-

nie bie skich	oczach	w	opra wie	gę stych,	ciemnych	rzęs.	Przypusz czał	 też,	że	mia ły
ten	sam	kolor	włosów,	ale	Phillipa	swoje	roz ja śnia ła.
–	Cze mu	za wdzię czam	pani	wizytę?
Za skoczona	jego	osza ła mia ją cą	apa rycją,	Violet	na	próż no	usiłowa ła	sobie	przy-

pomnieć	wcze śniej	przygotowa ną	mowę	obrończą.	Nie	zdą żyła	jesz cze	ze brać	my-
śli,	gdy	Da mien	prze mówił	jako	pierwszy:
–	Przypusz czam,	że	siostrzycz ka	zwa liła	na	pa nią	brudną	robotę,	kie dy	jej	łzy,	bła -

ga nia	i	próba	uwie dze nia	nie	dały	re zulta tu.
Violet	zrobiła	wielkie	oczy.
–	Usiłowa ła	pana	uwieść?
–	Najwyraź niej	uzna ła	mnie	za	półgłówka,	które mu	za wróci	w	głowie	ładna	buzia

–	potwier dził	z	nie skrywa ną	odra zą.
–	Nie	wie rzę	–	skła ma ła.
Phillipa	 za wsze	 używa ła	 swe go	 uroku	 osobiste go	 do	 ma nipulowa nia	 ludź mi.

Chłopcy	za bie ga li	o	jej	wzglę dy,	choć	porzuca ła	kolejnych,	nie	ba cząc	na	ich	uczu-
cia,	z	wyjątkiem	Cra iga	Edwardsa.	Ła twe	podboje	nie	przygotowa ły	jej	na	za mia nę
ról.	Violet	okropnie	się	za	nią	wstydziła.
–	Nie	wiem,	czy	panu	mówiła,	ale	zosta ła	wykorzysta na	przez	ukocha ne go,	który

za wrócił	jej	w	głowie	tylko	po	to,	żeby	uzyskać	ja kieś	pliki…	Prze pra szam,	ale	nie
znam	szcze gółów.
Da mien	wyliczył	infor ma cje,	które	na	szczę ście	nie	tra fiły	w	nie powoła ne	ręce.
–	Czy	chcia ła by	pani	poznać	sumę,	którą	stra ciła by	moja	spółka,	gdyby	pani	sio-

stra	le piej	za pla nowa ła	kra dzież?	–	spytał	na	koniec.
–	Na	szczę ście	do	tego	nie	doszło	–	przypomnia ła	Violet.
–	Ja kie	okolicz ności	ła godzą ce	pani	jesz cze	znajdzie?	Bo	te,	które	pani	wymie niła,

już	słysza łem	z	ust	pani	siostry.	Opowieść	o	elokwentnym	bankie rze,	który	próbo-
wał	jej	kosz tem	zrobić	błyska wicz ną	ka rie rę	dzię ki	kra dzie ży	moich	pomysłów,	nie
tra fiła	mi	do	prze kona nia.	Widzia łem	 ją	krótko,	ale	nie	zrobiła	na	mnie	wra że nia
bez bronnej	ofia ry.	Zde ma skowa łem	ją	jako	konspira tor kę,	na	szczę ście	nie	na	tyle
sprytną,	żeby	zre alizować	prze stępczy	plan.
Violet	popa trzyła	z	nie chę cią	na	bez względne go	przystojnia ka.
–	Phillipa	nie	prosiła	mnie	o	inter wencję	–	wyja śniła.	–	Przyszłam	z	wła snej	woli,

ponie waż	widzia łam,	jak	bar dzo	jest	za ła ma na.	Z	ca łe go	ser ca	ża łuje	tego,	co	zrobi-
ła.



–	To	nie istotne.	Z	moje go	punktu	widze nia	popełniła	prze stępstwo	i	za służyła	na
karę.
Violet	pobla dła.
–	Już	zosta ła	uka ra na.	Prze cież	stra ciła	pierwszą	w	życiu	posa dę…
–	Prze studiowa łem	jej	życiorys	–	prze rwał	jej	w	pół	zda nia.	–	Skoro	za czę ła	pra co-

wać	dopie ro	w	wie ku	dwudzie stu	dwóch	lat,	to	proszę	mi	uprzejmie	wyja śnić,	co	ro-
biła	przez	poprzednich	sześć,	od	cza su	opusz cze nia	szkoły?	O	ile	mnie	pa mięć	nie
myli,	 dała	 moim	 pra cownikom	 do	 zrozumie nia,	 że	 uczestniczyła	 w	 intensywnych
kur sach	 kompute rowych,	 a	 na stępnie	 zdobyła	 praktykę	 podczas	 pra cy	 w	 fir mie
kompute rowej	w	Le eds.	Nie ja ki	pan	Phillips	wysta wił	jej	doskona łe	re fe rencje,	ust-
ne	i	pisemne.
Violet	 nie	mogła	 za prze czyć.	 Phillipa	 nie	 zdra dziła,	 ja kim	 cudem	 dosta ła	 pra cę

w	czołowej	fir mie,	za trudnia ją cej	najlepszych	spe cja listów.	Za	to	doskona le	pa mię -
ta ła	Andrew	Phillipsa.	Phillipa	oma miła	go	za klę cia mi	miłosnymi	i	obietnicą	małżeń-
stwa,	gdy	dostał	kie rownicze	sta nowisko	w	Le eds.	Le dwie	wyszedł	za	próg,	porzuci-
ła	go	dla	Gre ga	Lamber ta,	które go	potem	na	wła sną	zgubę	za mie niła	na	podstępne -
go	Cra iga	Edwardsa.
–	No,	proszę.	Za mie niam	się	w	słuch	–	na le gał	Da mien.	Na gle	ruszyło	go	sumie -

nie,	że	wyła dowuje	bez silną	złość	na	okrutny	 los	na	nie winnej	dziewczynie,	która
przyszła	nie wątpliwie	w	szla chetnych	intencjach.	–	Doce niam	pani	dobre	ser ce,	ale
najwyż sza	pora,	żeby	spojrza ła	pani	na	siostrę	obiektywnie.	To	oszustka,	mistrzyni
ma nipula cji.
–	Znam	jej	wady,	ale	nie	mogę	pozwolić,	by	tra fiła	do	wię zie nia	za	je den	błąd.
–	Podejrze wam,	że	popełniła	 ich	wie le,	ale	za wsze	uchodziły	 jej	bez kar nie.	Wy-

star czyło,	że	poka za ła	bia łe	ząb ki	w	uśmie chu	albo	biust	w	głę bokim	de kolcie.
–	Mówi	pan	okropne	rze czy.
–	Wyzna ję	za sa dę,	że	na wet	w	najtrudniejszych	sytuacjach	trze ba	spojrzeć	praw-

dzie	w	oczy	–	oświadczył	z	ka mienną	twa rzą.
W	tym	momencie	sumie nie	przypomnia ło	Da mie nowi,	że	nie	stosował	tej	za sa dy

do	sie bie.	Lekce wa żył	zmar twie nie	matki	swoim	nie usta bilizowa nym	stylem	życia.
–	Co	te raz?	–	spyta ła	Violet	bez radnie.
–	Za się gnę	rady	prawników,	ale	za	tak	poważ ne	prze stępstwo	z	pewnością	cze ka

ją	wię zie nie.
Violet	 nie	 wie dzia ła,	 jak	 za ape lować	 do	 jego	 ser ca,	 je że li	 je	 w	 ogóle	 posia dał.

Jesz cze	nie	spotka ła	tak	bez względne go	człowie ka.	Do	tej	pory	zna ła	sa mych	ide ali-
stów,	wyrozumia łych	i	życz liwych.	Jej	przyja cie le	pra cowa li	społecz nie,	uczestniczy-
li	 w	mar szach	 prote sta cyjnych	 i	 akcjach	 cha ryta tywnych,	 dyskutowa li	 godzina mi,
jak	 na pra wić	 świat.	 Sama	 raz	w	 tygodniu	 prowa dziła	w	domu	opie ki	 za ję cia	 pla -
stycz ne.	Da mien	Ca rver	z	całą	pewnością	nie	na le żał	do	jej	świa ta.	Nie	ule ga ło	wąt-
pliwości,	że	nie	tylko	nie	podzie la,	lecz	wręcz	gar dzi	war tościa mi,	które	uwa ża ła	za
nie podwa żalne.	Nie	 zoba czyła	w	 jego	 oczach	współczucia.	Równie	 dobrze	mogła
ape lować	do	ścia ny.
–	Phillipa	nie	prze żyje	ani	jedne go	dnia	w	celi!	–	za szlocha ła.
–	Skoro	nie	pomyśla ła	o	tym,	za nim	się gnę ła	po	owoce	cudzej	pra cy,	to	te raz	do-

sta nie	na ucz kę.	Musi	ponieść	za służoną	karę	dla	przykła du.



–	To	jej	pierwsze	wykrocze nie,	pa nie	Ca rver.	Rozumiem,	że	nie	dosta nie	od	pana
re fe rencji,	ale…
Da mien	par sknął	śmie chem.
–	Chyba	pani	żar tuje!	Oczywiście,	że	oddam	ją	w	ręce	wymia ru	spra wie dliwości.

Pewnie	nie	posa dzą	jej	z	mor der ca mi,	ale	to	już	nie	moja	spra wa.	Bę dzie	ją	pani	mo-
gła	odwie dzać	raz	w	tygodniu.	Miejmy	na dzie ję,	że	prze myśli	swoje	postę powa nie.
Gdy	wyjdzie	po	odsie dze niu	kary,	dosta nie	ja kąś	fizycz ną	pra cę.	Oczywiście	bę dzie
odnotowa na	w	re je strze	prze stępców,	ale	cze go	się	spodzie wa ła?	–	dodał,	podsuwa -
jąc	jej	pacz kę	chuste czek	higie nicz nych.
–	Nie	ma	pan	 litości?	–	wyszepta ła	Violet	przez	 łzy.	–	 Je że li	pan	 jej	nie	oskar ży,

przyrze kam,	że	za dbam	o	to,	żeby	wię cej	nie	we szła	w	konflikt	z	pra wem.
–	Niby	jak?	Za montuje	pani	ka me ry	w	jej	domu?
–	Miesz ka my	ra zem	–	poinfor mowa ła	Violet	tak	spokojnie,	jak	potra fiła,	ponie waż

wie dzia ła,	że	 łzy	go	nie	wzruszą.	Nie ste ty	nie	potra fiła	prze ma wiać	 jego	zimnym,
oficjalnym	ję zykiem.	Mimo	to	spróbowa ła	 jesz cze	raz:	–	Zresz tą	nie	ośmie liła bym
się	nikogo	szpie gować.	Będę	ją	ob ser wować	i	pilnować.	Opie kowa łam	się	nią,	od-
kąd	nasi	rodzice	zginę li	w	wypadku	przed	laty	–	prze konywa ła	żar liwie,	chociaż	nie
mogła	za gwa rantować,	że	upilnuje	Phillipę	poza	domem.
Da mien	popa trzył	na	nią	uważ nie.	Z	za czer wie nionymi	ocza mi	i	drżą cymi	war ga -

mi	wyglą da ła	na	kompletnie	za ła ma ną.	Na gle	ogar nę ło	go	współczucie.
–	Ile	ma	pani	lat?	–	za pytał.
–	Dwa dzie ścia	sześć.
–	Za le dwie	czte ry	 lata	wię cej	od	siostry.	Przypusz czam,	że	musia ła	pani	błyska -

wicz nie	 dorosnąć,	 żeby	 wziąć	 na	 sie bie	 rolę	 opie kunki,	 zwłasz cza	 że	 siostra	 na
pewno	od	początku	spra wia ła	kłopoty	–	dodał	już	znacz nie	ła godniej.
Za skoczona	nie ocze kiwa ną	zmia ną	tonu,	Violet	podniosła	na	nie go	zdziwione	spoj-

rze nie,	nie pewna,	czy	nie	usłyszy	kolejne go	ka za nia	albo	infor ma cji,	że	Phillipa	zro-
biła	coś	jesz cze	gor sze go	niż	próba	uwie dze nia	sze fa.
–	Wszyscy	ją	roz piesz cza li	od	dziecka.	Urodziła	się	jako	prze ślicz na	dziewczynka

i	wyrosła	na	piękną	pannę.	Ja	musia łam	cięż ko	pra cować	na	każ dy	sukces.	Dla te go
mam	silniejszy	cha rakter,	bo	od	najmłodszych	lat	nic	nie	przychodziło	mi	tak	ła two
jak	jej	–	wyzna ła	pospiesz nie,	żeby	nie	usłyszeć	kolejnej	nie miłej	re we la cji.
–	 Chyba	 gorą co	 pani	w	 tym	 płasz czu	 –	wtrą cił	 nie ocze kiwa nie.	 –	 Proponuję	 go

zdjąć.	Ogrze wa nie	dzia ła	bez	za rzutu.
–	Po	co,	skoro	za raz	ode śle	mnie	pan	z	kwitkiem?	Zrobiłam,	co	mogłam,	żeby	za -

ape lować	do	lepszej	strony	pańskiej	na tury,	ale	najwyraź niej	pan	jej	nie	posia da.
–	Wła śnie	roz wa żam	moż liwość	prze dyskutowa nia	pewnych	kwe stii.
–	Ja kich,	je że li	już	pan	podjął	de cyzję	o	wsa dze niu	jej	za	kratki	dla	przykła du?
–	Proszę	zdjąć	płaszcz.
Violet	po	chwili	wa ha nia	z	ocią ga niem	wykona ła	pole ce nie.	Po	na myśle	doszła	bo-

wiem	do	wniosku,	że	nie	przyszła	tu,	żeby	mu	za imponować	wyglą dem.	Da mien	bez
słowa	ob ser wował	jej	nie zręcz ne	ruchy.	Za uwa żył,	że	ma	ciemniejsze	oczy	niż	sio-
stra,	o	fiołkowym	odcie niu.	Pewnie	dla te go	nada no	jej	kwia towe	imię,	pochodzą ce
od	fiołka.
–	 Co	 jest	 pani	 gotowa	 zrobić,	 żeby	 ura tować	 siostrę?	 –	 za pytał,	 gdy	 zosta ła



w	wor kowa tej	sukience	i	na rzuconym	na	nią	kar diga nie.
–	Wszystko	–	odpar ła	bez	wa ha nia.	–	Phillipa	już	dosta ła	na ucz kę.	Bywa	wpraw-

dzie	lekkomyślna,	ale	potra fi	wycią gać	wnioski.	Wie	już,	ja kie go	postę powa nia	i	ja -
kich	męż czyzn	unikać.	Nigdy	nie	widzia łam	jej	tak	za ła ma nej.	Sie dzi	w	domu,	kom-
pletnie	zdruzgota na.	Nigdzie	nie	wychodzi.
Da mien	pomyślał	z	prze ką sem,	że	kilka	dni	bez	imprez	i	dyskotek	to	dość	ła godna

kara	za	kra dzież	waż nych	da nych.	Lecz	gotowość	jej	siostry	do	poświę ceń	stwa rza -
ła	 mu	 pole	 do	 dzia ła nia.	 Podszedł	 do	 okna,	 popa trzył	 na	 zimowy	 kra jobraz	 za
oknem,	po	czym	wrócił	za	biur ko.
–	Dobrze	wie dzieć,	że	jest	pani	gotowa	wie le	poświę cić	dla	dobra	siostry.	Je że li	to

prawda,	to	może my	ne gocjować.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Violet	nie	potra fiła	prze widzieć,	co	Da mien	Ca rver	za proponuje.	Skoro	spółka	nie
poniosła	strat,	to	chyba	nie	za żą da	odszkodowa nia,	chyba	że	wyliczy	kosz ty	śledz -
twa	i	utra tę	potencjalnych	zysków.	Na wet	nie	próbowa ła	zga dywać,	jaką	sumę	wy-
mie ni.
Da mien	nie	lubił	kła mać,	ale	nie	miał	wyboru.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	w	te ra pii

nowotworów	stan	psychicz ny	pa cjenta	może	mieć	zna czą cy	wpływ	na	wynik	le cze -
nia.	Skoro	matka	pra gnę ła	dla	nie go	sta biliza cji,	musiał	 ją	prze konać,	że	może	na
nim	pole gać.	Cały	kłopot	w	tym,	że	nie	znał	odpowiedniej	dziewczyny.	Żadna	z	roz -
rywkowych	 ślicz notek,	 z	 którymi	 ostatnio	 chodził,	 nie	 zyska ła by	 uzna nia	 Ele anor
Ca rver.	Po	długiej	we wnętrz nej	walce	doszedł	do	wniosku,	że	cel	uświę ca	środki.
–	U	mojej	mamy	wykryto	nowotwór	żołądka	–	za czął	ostroż nie.	–	Obecnie	prze -

chodzi	se rię	ba dań	w	londyńskiej	klinice,	ale	nie	sposób	prze widzieć,	jak	długo	po-
żyje.
–	Bar dzo	mi	przykro,	ale	co	jej	stan	ma	wspólne go	ze	mną?
Da mien	z	trudem	prze ła mał	opory	przed	za wie rze niem	ob cej	osobie	swych	trosk.

Po	na myśle	uznał,	że	szcze re	na świe tle nie	sytuacji	niczym	mu	nie	za gra ża.	Nic	go
z	nią	nie	łą czyło.	Nie	istnia ło	ryzyko,	że	za sta wi	na	nie go	sidła,	żeby	wejść	do	wyż -
szych	sfer.
–	Za raz	wyja śnię,	 ale	nie	wolno	pani	powtórzyć	nikomu	 tego,	 co	pani	usłyszy	 –

ostrzegł	na	począ tek.
–	A	co	to	ta kie go?
–	Otóż	moją	mamę	mar twi,	że	w	wie ku	trzydzie stu	dwóch	lat	na dal	prowa dzę	ka -

wa ler skie	życie.	Chce,	że bym	się	ustatkował.	Cały	kłopot	w	tym,	że	ma	dość…	po-
wiedz my,	konser wa tywne	poglą dy.	Nie	aprobowa ła	żadnej	z	moich	dziewczyn	mimo
wyjątkowej	urody.	Najchętniej	wybra ła by	mi	partner kę,	na	którą	sam	bym	na wet
nie	spojrzał.	Nie ste ty	nie	znam	nikogo	w	jej	typie,	ale	przypusz czam,	że	pani	przy-
pa dła by	jej	do	gustu.
Violet	wresz cie	poję ła,	cze go	żąda.	Pokrę ciła	głową	z	nie dowie rza niem.
–	Czy	to	zna czy,	że	chce	pan,	że bym	za gra ła	pańską	sympa tię?
–	Tak.
Violet	 osłupia ła.	Nie	 rozumia ła,	 jak	 to	moż liwe,	 że	 pod	 tak	wspa nia łą	 powierz -

chownością	moż na	 skrywać	 ka mienne	 ser ce.	 Nie	mogła	 od	 nie go	 oczu	 ode rwać,
a	równocze śnie	ją	prze ra żał.	Da mien	spokojnie	cze kał,	aż	prze tra wi	propozycję.
–	Przykro	mi,	ale	 to	nie moż liwe	–	odrze kła.	–	To	oszustwo,	w	dodatku	 ła twe	do

wykrycia.	Pańska	matka	nie	uwie rzy	w	tak	na głą	zmia nę	upodobań.
–	Woli	pani	ska zać	siostrę	na	wię zie nie?
–	Proszę	mnie	nie	szanta żować!
–	Kto	tu	mówi	o	szanta żu?	Proponuję	umiar kowa ną	cenę	za	jej	wolność,	za le dwie

kilka	wizyt	w	szpita lu.	Je że li	nie	przyjmie	pani	mojej	ofer ty,	daję	słowo,	że	wniosę



pozew	do	sądu.
–	To	czyste	sza leństwo	–	wyszepta ła	Violet,	choć	nie	wyobra ża ła	sobie,	jak	Philli-

pa	prze trwa	pobyt	za	kratka mi.	Uroda	i	wdzięk	uła twia ły	jej	życie,	spra wia ły,	że	za -
wsze	dosta wa ła	to,	cze go	chcia ła.	Nic	nie	przygotowa ło	jej	na	pokonywa nie	trudno-
ści.	Na wet	je śli	rze czywiście	potrze bowa ła	na ucz ki,	to	nie	aż	tak	surowej.	A	gdyby
wyszło	na	jaw,	że	Violet	nie	wykorzysta ła	szansy,	żeby	ją	ura tować,	czy	na dal	potra -
fiła by	ją	kochać?	Nie	mia ły	poza	sobą	nikogo	bliskie go	prócz	kilku	da le kich	krew-
nych	na	północy	kra ju	i	paru	zna jomych	rodziców,	których	od	dawna	nie	widywa ły.
Pełna	we wnętrz nych	roz te rek,	po	raz	ostatni	 spróbowa ła	za ape lować	do	 jego	su-
mie nia:
–	Nie	wolno	 oszukiwać	wła snej	matki.	 Z	 pewnością	wola ła by,	 żeby	 chodził	 pan

z	kimś,	kto	panu	odpowia da,	niż	żeby	uda wał	pan	za inte re sowa nie	osobą	nie	w	pań-
skim	typie.
–	To	nie	ta kie	proste	–	westchnął	Da mien.
–	Dla cze go?
Da mien	ner wowo	prze cze sał	ręką	włosy.	Mimo	nie chę ci	do	zwie rzeń	pojął,	że	nie

uniknie	bar dziej	szcze gółowych	wyja śnień.
–	Ponie waż	mam	o	sześć	lat	star sze go	bra ta.	Miesz ka	z	mamą	w	De von.
Po	tych	słowach	za milkł.	Przed	dzie wię ciu	laty,	za nim	doświadcze nie	na uczyło	go

rozumu,	za kochał	się	 i	oświadczył.	Miłość	kwitła	przez	dwa	mie sią ce,	prze waż nie
w	łóż ku.	Ale	podziwiał	też	inte ligencję	Anna lise,	jej	ambicję	i	pra cowitość.	Wyobra -
żał	 sobie,	 że	w	przyszłości	będą	 również	 toczyć	 inte lektualne	dyskusje.	Lecz	gdy
pozna ła	Dominica,	 pojął,	 że	 popełnił	 fa talny	 błąd.	 Próbowa ła	 ukryć	 za że nowa nie,
ale	w	końcu	wykrztusiła,	że	jesz cze	nie	dojrza ła	do	małżeństwa.	Da mien	nie	wątpił,
że	 chętnie	 za łożyła by	 rodzinę	 z	 nim	 sa mym,	 ale	 bez	 ba ga żu	 nie pełnosprawne go
bra ta,	 za	 które go	 cała	 odpowie dzialność	 spadnie	 na	 jego	 bar ki,	 kie dy	 za braknie
matki.	Od	tamte go	cza su	poprze sta wał	na	krótkotrwa łych	romansach.	Nigdy	nie	za -
brał	żadnej	dziewczyny	do	De von.	Tylko	nie licz ne	przedsta wił	matce,	zwykle	dopie -
ro	wte dy,	gdy	nie	miał	wyboru.	Choć	prze ła ma nie	oporów	drogo	go	kosz towa ło,	mu-
siał	na świe tlić	sytuację	pannie	Drew,	która	w	milcze niu	ob ser wowa ła,	jak	ner wowo
prze mie rza	ga binet.
–	Mój	brat	jeź dzi	na	wóz ku	inwa lidz kim.	Mama	twier dzi,	że	chwilowe	nie dotle nie -

nie	podczas	porodu	spowodowa ło	trwa łe	uszkodze nie	mózgu.	Jest	całkowicie	za leż -
ny	od	innych.	Za trudniam	dla	nie go	sztab	opie kunów,	lecz	zda niem	mamy	potrze bu-
je	mocne go	opar cia	w	rodzinie.
–	Te raz	rozumiem.	Je że li	nie	przedsta wi	jej	pan	kogoś,	na	kim	we dług	jej	oce ny

moż na	pole gać,	nie	uwie rzy,	że	zdoła	pan	prze jąć	po	niej	opie kę	nad	bra tem.
Violet	nie	potra fiła	odgadnąć,	co	Da mien	Ca rver	czuje	do	bra ta.	Nie	wyczyta ła

z	 jego	ka mienne go	ob licza	żadnych	uczuć.	Nie wątpliwie	 jego	 los	ob chodził	go	na
tyle,	że	był	gotów	za grać	rolę,	która	mu	nie	odpowia da ła.	To	by	wska zywa ło	na	jego
bar dziej	skomplikowa ną	osobowość,	niż	przypusz cza ła.
–	Nie	powinno	się	okła mywać	ludzi	–	stwier dziła	ku	jego	roz ba wie niu.
–	Chyba	nie	ocze kuje	pani,	że	po	ma china cjach	siostry	pani	uwie rzę.	Dzie dziczy-

cie	z	tej	sa mej	puli	ge nów.
–	Niech	pan	wymyśli	ja kiś	inny	sposób	wyna grodze nia	szkód,	których	dokona ła	–



za proponowa ła	nie śmia ło.
–	Oboje	wie my,	że	nie	pozosta ło	pani	nic	inne go,	jak	przyjąć	moją	ofer tę.	Nie	ma

pani	inne go	wyjścia,	tak	samo	jak	ja.	Musimy	wbrew	woli	ode grać	tę	far sę	dla	do-
bra	najbliż szych.
–	A	je że li	pańska	matka	odkryje	prawdę?
–	Wyja śnię	jej,	że	nam	nie	wyszło.	Ta kie	rze czy	się	zda rza ją.	Lecz	za nim	dojdzie

do	rze kome go	roz sta nia,	zdą żę	ją	prze konać,	że	myślę	poważ nie	o	przyszłości	i	że
podołam	odpowie dzialności,	która	na	mnie	spoczywa.
Violet	wsta ła,	ale	za raz	opa dła	z	powrotem	na	krze sło.	Ża łowa ła,	że	nie	zosta wił

jej	cza su	na	prze myśle nie	propozycji.
–	Nie	uwie rzy	–	za prote stowa ła	sła bo.	–	Na wet	się	nie	polubiliśmy.
Da mien	 okrą żył	 ją,	 po	 czym	 oparł	 ręce	 na	 porę czach	 jej	 fote la.	 Prze ra żał	 ją

i	przytła czał,	potęż ny,	władczy,	dominują cy.	Nie	potra fiła	w	jego	obecności	logicz nie
myśleć.
–	Nie	wyma gam	od	pani	sympa tii	–	oświadczył.
–	Ale	pańska	mama	od	razu	wyczuje	oszustwo.
–	Zoba czy	to,	co	chce	widzieć,	jak	wszyscy.
Bar dzo	sobie	tego	życzył.	Wie dział,	że	nie	był	najlepszym	synem,	choć	nigdy	nie

na rze ka ła,	że	bra kuje	mu	cza su	na wet	na	uporządkowa nie	wła sne go	życia.	Jej	mil-
czą ca	 akcepta cja	 go	 roz le niwiła.	 Dopie ro	 te raz	 to	 widział.	 Uznał,	 że	 najwyż sza
pora	ją	uspokoić.	Wyprostował	się	i	zer knął	na	ze ga rek.
–	Dziś	wie czorem	ją	odwie dzę	–	oświadczył.	–	Za kła dam,	że	przysta je	pani	na	ugo-

dę?
–	A	mam	wybór?
–	Wszyscy	mamy,	lecz	życie	cza sa mi	zmusza	nas	do	wybra nia	mniejsze go	zła.
–	Dla cze go	nie	wynajmie	pan	aktor ki?
–	Z	bra ku	cza su.	Poza	tym	wolę	nie	ryzykować,	że	wyna ję ta	osoba	za cznie	sobie

za	dużo	wyobra żać.
–	Na	przykład	co,	pa nie	Ca rver?
–	Da mie nie.	Zwra ca jąc	się	do	mnie	po	na zwisku,	na tychmiast	mnie	zdra dzisz.	Mu-

simy	przejść	na	ty.
–	Jak	możesz	wszystko	tak	na	zimno	pla nować?
Da mien	poczer wie niał.	Tra fiła	w	samo	sedno.	Od	śmier ci	ojca	za wsze	zda wał	so-

bie	spra wę,	że	matka	i	Dominic	tylko	na	nim	mogą	pole gać.	Od	dwudzie ste go	pierw-
sze go	roku	życia	dźwigał	cię żar	zbyt	wielki	jak	na	bar ki	młode go	chłopa ka.	Re zy-
gnował	z	wła snych	pla nów,	porzucił	na wet	ma rze nia	o	nie za leż ności,	żeby	prze jąć
inte res	po	ojcu	i	podnieść	fir mę	z	upadku.	Tylko	raz	w	życiu	popełnił	błąd,	idąc	za
głosem	ser ca.	Za pła cił	za	ule ga nie	emocjom	nie skończonymi	roz ter ka mi	i	wyrzuta -
mi	sumie nia.	Od	tej	pory	unikał	za anga żowa nia	emocjonalne go.
–	Oce na	moje go	postę powa nia	nie	na le ży	do	twoich	obowiąz ków	–	odburknął.	–	Za

dwa	dni	odwie dzisz	wraz	ze	mną	moją	mamę.	A	wra ca jąc	do	twoje go	pyta nia,	obca
osoba	mogła by	za pra gnąć	za trzymać	mnie	przy	sobie	po	wykona niu	za da nia.	Na to-
miast	twoja	nie chęć	daje	mi	pewność,	że	odejdziesz	bez	żalu.
Na wet	gdyby	nie	wyra ziła	swej	antypa tii	w	słowach,	wyra ża ło	ją	każ de	spojrze -

nie,	każ dy	gest	i	posta wa.	Dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	utrzymać	moż liwie	naj-



większy	dystans.	W	gruncie	rze czy	nic	dziwne go,	skoro	 ją	za szanta żował.	 Jednak
na wet	 wcze śniej,	 praktycz nie	 odkąd	 prze kroczyła	 próg	 ga bine tu,	 widział,	 że	 nie
wzbudził	w	niej	sympa tii.	Nie	wysyła ła	żadnych	sygna łów	świadczą cych	o	osobistym
za inte re sowa niu:	 żadnych	kokie te ryjnych	spojrzeń,	uśmie chów,	 trze pota nia	 rzę sa -
mi.	Kie dy	indziej	pewnie	ba wiła by	go	tak	nie typowa	re akcja,	ale	obecnie	miał	zbyt
wie le	do	stra ce nia.
Violet	aż	otworzyła	usta,	gdy	dotarł	do	niej	sens	ostatniej	wypowie dzi.	Poczer wie -

nia ła	z	oburze nia	na	tak	 jawny	pokaz	arogancji.	Nie	tylko	zmusił	 ją	do	kłamstwa,
ale	jesz cze	ob ra ził,	suge rując,	że	mogła by	się	za inte re sować	ta kim	bez dusz nym	ty-
pem	jak	on.	Owszem,	był	za bójczo	przystojny,	wręcz	piękny,	ale	innych	za let	w	nim
nie	widzia ła.	Nie	pocią gał	jej,	tylko	odpychał.
–	Z	mojej	strony	nic	ta kie go	ci	nie	grozi	–	za pewniła	z	całą	mocą.	–	Ale	jaką	gwa -

rancję	mi	dasz,	że	nie	podasz	mojej	siostry	do	sądu,	kie dy	spełnię	twoje	żą da nia?
–	A	skąd	ja	mam	wie dzieć,	że	mnie	nie	zdra dzisz	przed	mamą,	że	prze konują co

ode grasz	swoją	rolę?	Wyglą da	na	to,	że	nie	pozosta je	nam	nic	inne go,	jak	za ufać	so-
bie	na wza jem.	Ale	najwyż sza	pora	przejść	do	szcze gółów.	Na de szła	pora	 lunchu.
Proponuję	 pójść	 coś	 zjeść.	 Przy	 posiłku	 ułożymy	 ja kąś	 sensowną	 historyjkę.	 –	 Po
tych	słowach	wziął	ma rynar kę	nie dba le	rzuconą	na	opar cie	sofy	i	ruszył	ku	wyjściu.
Najwyraź niej	ocze kiwał,	że	posłusz nie	za	nim	podą ży.	Musia ła	pra wie	biec,	żeby

dotrzymać	mu	kroku.	Czy	tak	traktował	wszystkie	kobie ty?	Jak	to	znosiły?	Mija jąc
siwą	 se kre tar kę,	 która	 ob ser wowa ła	 ich	 z	 za cie ka wie niem,	 roz ka zał	 odwołać
wszystkie	popołudniowe	spotka nia.
Gdy	szedł	przed	nią,	wszyscy	na potka ni	pra cownicy	sta wa li	prosto,	roz mowy	na

koryta rzach	na gle	milkły,	a	małe	grupki	się	roz pra sza ły.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że
spra wuje	tu	ab solutną	wła dzę.	Nie	rozumia ła,	skąd	Phillipie	przyszło	do	głowy,	że
może	go	bez kar nie	okraść.	Na wet	je śli	go	osobiście	nie	pozna ła,	musia ła	usłyszeć
od	innych,	że	rzą dzi	w	swoim	króle stwie	że la zną	ręką.	Lecz	nie	myśla ła	logicz nie,
kie dy	przystojny	cwa niak	za wrócił	jej	w	głowie.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	to	ona	pa -
dła	ofia rą	ma nipula cji.
Wychodząc,	Violet	pochwyciła	płaszcz	w	prze kona niu,	że	wyjdą	do	ja kie goś	pobli-

skie go	baru,	ale	zwiózł	ją	windą	tylko	na	podziemny	par king.
–	Powiedz,	ja kie	potra wy	lubisz	–	poprosił,	otwie ra jąc	drzwi	lśnią ce go,	czar ne go

aston	mar tina.
–	Robisz	wywiad,	żeby	uda wać,	że	dobrze	mnie	znasz?
–	Musisz	zmie nić	na sta wie nie.	Za kocha ni	zwykle	nie	pra wią	sobie	na wza jem	zło-

śliwości	–	zwrócił	jej	uwa gę,	wyjeż dża jąc	na	za tłoczoną	ulicę.	–	Do	ja kich	re staura -
cji	chodzisz?
Violet	o	mało	nie	par sknę ła	 śmie chem,	gdy	uświa domiła	 sobie,	 jak	wielka	prze -

paść	ich	dzie li.	Podczas	gdy	ona	liczyła	każ de go	pensa	i	nie	posia da ła	innej	wła dzy
niż	ta	nad	dzie cia ka mi	w	kla sie,	on	dysponował	nie ogra niczonymi	fundusza mi	i	wpły-
wa mi.	Kie dy	na	nią	popa trzył,	przez	 jej	cia ło	prze biegł	dziwny	dreszcz.	Skóra	 jej
płonę ła,	jakby	jego	spojrze nie	pa rzyło.	Powie dzia ła	sobie,	że	skoro	nic	ich	nie	łą czy
prócz	przymusowe go	ukła du,	powinna	za chować	spokój	mimo	nie chę ci,	jaką	w	niej
wzbudza.
–	W	ogóle	nie	chodzę,	co	najwyżej	cza sa mi	w	pią tek	wie czorem	–	odpar ła.	–	Uczę



pla styki	w	szkole.	Na uczycielska	pensja	nie	pozwa la	na	prze sia dywa nie	w	wytwor -
nych	loka lach.
Da mien	za milkł.	Nie	znał	żadnej	na uczycielki.	Modelki,	z	którymi	chodził,	czę sto

wprawdzie	na rze ka ły	na	zbyt	niskie	za rob ki,	nie pozwa la ją ce	na	za kup	spor towe go
auta	czy	letniej	cha ty	w	Cotswolds,	lecz	większość	z	nich	uwa ża ła by	za	hańbę	wło-
że nie	ta nie go	ubra nia	czy	wypad	do	zwykłe go	baru.	Ocza mi	wyobraź ni	widzia ły	fo-
tore por te ra	za	każ dym	rogiem,	toteż	dokła da ły	wszelkich	sta rań,	by	za wsze	wyglą -
dać	jak	gwiaz dy	i	bywać	wyłącz nie	w	re nomowa nych	loka lach.
–	Ja kie	re staura cje	okre ślasz	mia nem	wytwor nych?	–	za gadnął	w	końcu.
–	A	ty?	–	na tychmiast	odbiła	piłecz kę,	żeby	nie	czuć	się	jak	na	prze słucha niu.
Gdy	wymie nił	kilka,	uhonorowa nych	gwiazdka mi	Miche lina,	wybuchła	ser decz nym

śmie chem.
–	Tylko	o	nich	czyta łam.	Pewnie	nigdy	ich	nie	odwie dzę,	na wet	przy	szcze gólnej

oka zji.
–	Coś	podob ne go!	–	wymamrotał	pod	nosem,	zmie nia jąc	kie runek	jaz dy.
–	Słowo	honoru.	Twoja	mama	na	pewno	bę dzie	cie ka wa,	ja kim	cudem	się	pozna li-

śmy.	Nie	wmówimy	jej	prze cież,	że	zoba czyłeś,	jak	wychodzę	ze	szkoły,	i	posta nowi-
łeś	za wrzeć	ze	mną	zna jomość.
–	Ludzie	cza sa mi	robią	dziwniejsze	rze czy.
Ale	rzadko,	pomyśla ła	Violet,	lecz	nie	wyra ziła	na	głos	swych	wątpliwości.
–	Dokąd	mnie	za bie rasz?	–	spyta ła.
–	Słysza łaś	o	Le	Ga vroche?
–	Owszem,	ale	nie	może my	tam	pójść!
–	 Dla cze go?	 Twier dziłaś,	 że	 nigdy	 nie	 ja dłaś	w	wytwor nej	 re staura cji.	Wła śnie

otrzyma łaś	taką	oka zję.
–	Nie	je stem	odpowiednio	ubra na.
–	Za	póź no.	–	Przywołał	kogoś	przez	te le fon	i	za raz	pomocnik	wyszedł	z	re staura -

cji.	–	Ponie waż	czę sto	tu	ja dam,	za wsze	kie dy	przyjeż dżam	bez	kie rowcy,	ktoś	od-
prowa dza	i	przyprowa dza	mi	sa mochód	–	wyja śnił	półgłosem.	–	Nie	możesz	tam	sie -
dzieć	w	płasz czu.	Moim	zda niem	to,	co	masz	pod	spodem,	jest	zupełnie	odpowied-
nie.
–	Nie prawda!	–	za prote stowa ła	Violet.
Włożyła	na	oficjalne	spotka nie	najstosowniejszą	jej	zda niem	sukienkę	ze	sztywne -

go	ma te ria łu	w	neutralnym,	ciemnosza rym	kolorze,	na	tyle	luź ną,	że	skrywa ła	zbyt
ob fite	we dług	jej	oce ny	kształty.	W	pra cy	nosiła	ta nie,	wygodne	ubra nia.
–	 Czy	 za wsze	 tak	 cię	 krę puje	 twój	 wygląd?	 –	 za pytał,	 gdy	 usie dli	 przy	 stoliku

w	rogu.	W	życiu	nie	widział	brzydszej	sukienki.	–	Je że li	tak,	to	z	pewnością	ucie szy
cię	wia domość,	że	otworzę	ci	konto	u	Har rodsa.	Współpra cuję	tam	z	jedną	z	pra -
cownic.	Podam	ci	jej	na zwisko	i	uprze dzę	ją,	że	przyjdziesz.	Pomoże	ci	wybrać	od-
powiednie	rze czy	na	wizyty	w	szpita lu.	Na wet	gdybym	wyja śnił,	że	prze ciwieństwa
się	przycią ga ją,	mama	nie	uwie rzy,	że	wybra łem	dziewczynę,	która	nie	dba	o	sie bie.
–	Jak	śmiesz	mi	ubliżać?
–	Nie	mamy	cza su	na	uprzejmości,	Violet.	Na wet	je śli	mamę	nie	ob chodzi,	co	no-

sisz,	wyczuje	oszustwo.	Nie	trze ba	kończyć	psychologii,	żeby	odgadnąć,	że	przy	sio-
strze	 kokietce	 wola łaś	 wtopić	 się	 w	 tło,	 ale	 te raz,	 kie dy	 wychodzisz	 na	 świa tło



dzienne,	na de szła	pora,	żeby	skomple tować	odpowiednią	gar de robę.
–	Nie	potrze buję	jej!
–	Zrywasz	umowę?
Violet	za wa ha ła	się.
–	Myślę,	że	nie	–	odpowie dział	za	nią.	–	A	te raz	się	odpręż	–	dodał,	podsuwa jąc	jej

menu.	–	W	której	szkole	pra cujesz?
Słuchał	uważ nie	i	sta rał	się	za pa mię tać	najdrob niejsze	szcze góły.	W	mia rę	snucia

opowie ści	 skrę powa nie	 Violet	 stopniowo	 ustę powa ło.	 Wysłuchał	 kilku	 anegdot
o	 uczniach	 i	 kole gach	 z	 pra cy,	 za chę cał	 ją	 słowa mi	uzna nia.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że
cięż ko	pra cuje	 za	mar ne	wyna grodze nie,	w	prze ciwieństwie	 do	 siostry,	 która	 za -
wsze	szła	na	ła twiznę.
Gdy	przynie siono	przystawki,	Violet	uświa domiła	sobie,	że	pa pla ła	bez	prze rwy.

Ponie waż	spodzie wa ła	się	nie zręcz ne go	milcze nia,	kolejnych	za rzutów	i	uszczypli-
wych	uwag,	mile	ją	za skoczyło,	że	Da mien	umie	słuchać.
Na	chwilę	za pomnia ła	o	złośliwościach	na	te mat	swoje go	wyglą du.	Omal	nie	odpa -

rowa ła,	że	apa rycja	nie	za stą pi	osobowości,	ale	po	na myśle	doszła	do	wniosku,	że
nie	powinna	się	ob ra żać,	że	Da mien	wyma ga	od	niej	odpowiedniej	do	roli	cha rakte -
ryza cji.	Gdyby	podję ła	pra cę	w	liniach	lotniczych,	ka za no	by	jej	nosić	mundur.	Gdy
wresz cie	odzyska ła	spokój,	zwróciła	uwa gę	na	ser wowa ne	potra wy,	pięknie	skom-
ponowa ne	niczym	dzie ło	sztuki	i	w	dodatku	prze pysz ne.
–	W	ja kim	stroju	twoim	zda niem	powinnam	wystą pić?	–	spyta ła	rze czowym	tonem.

–	Nie	mam	wie lu	sukie nek.	Prze waż nie	noszę	spodnie	i	swe try.
–	Wystar czy	coś	proste go,	ale	z	kla są.
–	Jak	długo	będę	ci	potrzeb na?
Da mien	 odsta wił	 ta lerz	 i	 popa trzył	 na	 nią	 ba dawczo.	 Po	 raz	 pierwszy	 sie dział

w	loka lu	z	dziewczyną,	która	nie	muska ła	go	noga mi	pod	stołem	i	nie	rzuca ła	obie -
cują cych	spojrzeń.	Cie ka wiło	go,	czy	ta	skromnisia	kie dykolwiek	kogoś	kokie towa ła
i	 ja kie	kształty	 skrywa	 jej	wor kowa ta	 sza ta.	Mimo	że	chętnie	słuchał	o	 jej	pra cy,
uznał,	że	najwyż sza	pora	przejść	do	inte re sów.
–	Przez	 tydzień	mama	bę dzie	podda wa na	ba da niom,	może	 trochę	dłużej,	 za nim

ode ślą	ją	do	De von.
–	Przypusz czam,	że	z	nie cier pliwością	wycze kuje	powrotu	do	domu.	Czy	wolno	mi

za pytać,	kto	podczas	jej	nie obecności	opie kuje	się	twoim	bra tem?
–	Sztab	opie kunów,	ale	to	już	nie	twój	problem.	Bę dziesz	ją	odwie dzać	tylko	dopó-

ki	pozosta nie	w	Londynie.	Potem	wrócę	z	nią	do	De von	i	wte dy	poinfor muję,	że	już
nie	sta nowimy	pary.	Do	tego	cza su	zdołam	ją	prze konać,	że	poważ nie	myślę	o	przy-
szłości.	–	Popa trzył	na	jej	za rumie nioną	twa rzycz kę	w	kształcie	ser ca,	a	potem	bez -
wiednie	prze niósł	wzrok	na	biust.
Mimo	że	jego	twarz	nie	wyra ża ła	żadnych	emocji,	Violet	wyczuła	za inte re sowa nie

swoją	figurą.	Prze ra ziła	ją	wła sna	re akcja.	W	prze ciwieństwie	do	siostry	mogła by
spisać	 swój	 osobisty	 życiorys	 na	 znacz ku	 pocz towym.	 Przed	 trze ma	 laty	 za czę ła
chodzić	 z	 jednym	 z	 kole gów,	 ale	 miłość	 wyga sła	 po	 półtora	 roku.	 Roz sta li	 się
w	przyjaź ni.	Jej	były	chłopak	oże nił	się	póź niej	i	prze prowa dził	do	Yorkshire,	co	ją
bar dzo	cie szyło.	Ma rzyła,	że	też	kie dyś	odnajdzie	miłość.	Nie	wątpiła,	że	roz pozna
tego	 je dyne go	 od	 pierwsze go	wejrze nia.	 Na	 ra zie	 za dowa la ła	 się	 towa rzystwem



pacz ki	 ser decz nych	przyja ciół.	Nie	prze widzia ła,	 że	bę dzie	 zmuszona	przyjąć	 za -
prosze nie	do	re staura cji	od	człowie ka,	który	ją	prze ra ża,	odpycha	i	fa scynuje	rów-
nocze śnie.
–	Musisz	za akceptować	dodatkowe	profity	zwią za ne	z	twoją	rolą	–	za strzegł	Da -

mien.
Przynie siono	im	kolejne	da nia,	a	on	na dal	nie	odrywał	wzroku	od	gładkiej,	sa tyno-

wej	cery	bez	śla du	ma kija żu,	nie	licząc	odrobiny	błysz czyku	na	war gach,	prawdopo-
dob nie	na łożone go	w	pośpie chu.
–	Na dal	nie	usta liliśmy,	gdzie	rze komo	mnie	pozna łeś	–	przypomnia ła	Violet,	onie -

śmie lona	 jego	 ba dawczym	 spojrze niem.	 Usiłowa ła	 skupić	 uwa gę	 na	 je dze niu,	 ale
zwykle	dobry	ape tyt	na gle	ją	opuścił.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	fa scyna cję	tym
człowie kiem.
–	W	twojej	szkole.	To	najbar dziej	oczywiste	miejsce.
–	Nie	są dzę.	Po	co	miałby	pan…	to	zna czy	miałbyś	odwie dzać	szkołę	w	Earl’s	Co-

urt?
–	Znam	wie lu	ludzi,	Violet,	mię dzy	innymi	pewne go	sławne go	sze fa	kuchni,	który

obecnie	szuka	przyszłych	pra cowników	w	szkołach	do	moje go	nowe go	progra mu.
Posta nowiłem	 bowiem	 otworzyć	 trzy	 re staura cje,	 w	 których	 za trudnię	 wyłącz nie
ab solwentów	klas	ga stronomicz nych.
–	To	oczywiście	nie prawda?	–	ra czej	stwier dziła,	niż	za pyta ła.
–	Dla cze go	tak	trudno	ci	w	to	uwie rzyć?	–	odpowie dział	pyta niem.
Jak	miał	jej	wyja śnić,	że	traktuje	to	przedsię wzię cie	jak	misję?	Nie	liczył	na	zyski.

Posta nowił	dać	szansę	młodym	ludziom	pozba wionym	moż liwości	za trudnie nia	z	po-
wodu	ogra niczeń	zdrowotnych,	ponie waż	doskona le	znał	ich	potrze by.	Pla nował	też
otwar cie	w	swojej	 fir mie	kompute rowej	dzia łu	przystosowa ne go	do	ob sługi	przez
osoby	nie pełnosprawne.	Wie dział	bowiem	z	wła snych	ob ser wa cji,	jak	wie le	uta len-
towa nych	i	pra cowitych	osób	mar nuje	zdolności	i	chę ci	w	przymusowej	izola cji	od
świa ta,	wynika ją cej	z	bra ku	odpowiednich	sta nowisk	pra cy.	Odparł	 jednak	pokusę
przedsta wie nia	swojej	motywa cji.
–	Nie	odpowia daj.	Nie	wyma gam	zrozumie nia.	Uśmie chaj	się	i	rób	swoje.	Wkrót-

ce	bę dzie	po	wszystkim.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Phillipa	przyję ła	z	nie dowie rza niem	wia domość	o	ugodzie	z	Da mie nem	Ca rve rem.
–	Nie	do	wia ry!	–	powta rza ła	nie zliczoną	ilość	razy.	–	Jak	tego	dokona łaś?
–	Prośbą,	bła ga niem	i	ła godną	per swa zją	–	odrze kła	enigma tycz nie	Violet.	Wola ła

bowiem	nie	wprowa dzać	jej	w	szcze góły.
Gdy	 na stępne go	 dnia	 wróciła	 ze	 szkoły,	 za sta ła	 siostrę	 w	 kuchni	 przy	 butelce

wina.
–	Już	pijesz?	–	upomnia ła	ją	surowo.	–	Jest	dopie ro	wpół	do	szóstej.
–	Na	moim	miejscu	też	byś	piła	–	odburknę ła	Phillipa,	choć	wca le	nie	wyglą da ła	na

za ła ma ną.
W	 każ dym	 ra zie	 zmar twie nie	 nie	 odcisnę ło	 piętna	 na	 jej	 wyglą dzie.	 Mimo	 że

w	domu	pa nował	chłód	z	powodu	oszczędności	na	ogrze wa niu,	włożyła	cienką	 je -
dwab ną	ka mizelkę,	pa sują cą	do	ob cisłych,	je dwab nych	spodni.	Violet	przypusz cza ła,
że	dosta ła	ją	od	Cra iga,	kie dy	jesz cze	ob sypywał	ją	pre zenta mi,	żeby	za wrócić	jej
w	głowie.	Po	ujawnie niu	afe ry	ze rwał	z	Phillipą	i	twier dził,	że	nic	nie	wie dział	o	jej
poczyna niach.	 Jednak	 za nim	 zdą żył	 usunąć	 ją	 z	 grona	 zna jomych	 na	 Fa ce booku,
zdoła ła	poinfor mować	świat,	że	to	oszust	i	ktokolwiek	kupi	skra dzione	oprogra mo-
wa nie,	popełni	prze stępstwo.
–	Chyba	nie	na kłoniłaś	go	do	wysta wie nia	mi	re fe rencji?	–	za gadnę ła	Phillipa	z	na -

dzie ją	w	głosie.	Gdy	Violet	wyda ła	pomruk	zgrozy,	doda ła	pospiesz nie:	–	Prze pra -
szam,	siostrzycz ko.	Wiem,	że	cza sa mi	 trudno	ze	mną	wytrzymać,	ale	dzię kuję	za
pomoc.	Prze myśla łam	swoje	postę powa nie	 i	na wią za łam	kontakt	z	Andym.	On	też
wyle ciał	z	roboty.
–	Nie	znie na widził	cię	po	tej	afe rze	z	Cra igiem?
–	Nie,	to	dobry	chłopak.
Ale	na	tyle	nie mą dry,	że	myślał	nie wła ściwą	czę ścią	cia ła,	gdy	wysta wiał	ci	fałszy-

we	re fe rencje,	pomyśla ła	Violet.
–	Wyja śniłam,	że	ja	też	pa dłam	ofia rą	oszusta,	i	mi	wyba czył.	Cóż,	wszyscy	popeł-

nia my	błę dy.	W	 każ dym	 ra zie	 na dal	mnie	 uwielbia.	 Za ła twia	 nam	pra cę	w	 ba rze
u	kole gi	na	Ibizie.	Spa kowa łam	wszystkie	ciuchy,	które	dosta łam	od	tego	łotra,	Cra -
iga.	Nic	mu	nie	oddam.	W	końcu	przez	nie go	omal	nie	tra fiłam	za	kratki.
Violet	bez władnie	opa dła	na	krze sło	i	popa trzyła	na	siostrę.	Nigdy	nie	miesz ka ła

sama.	Od	śmier ci	rodziców	dźwiga ła	cię żar	odpowie dzialności	za	Phillipę,	wychowy-
wa ła	 ją,	 a	 nie rzadko	 również	 ponosiła	 konse kwencje	 jej	 nie odpowie dzialnych	wy-
bryków.
–	Kie dy	wyjeż dżasz?	–	spyta ła.
–	 Jutro	 rano	 do	 Le eds,	 a	 stamtąd	 w	 dalszą	 drogę.	 Andy	 musi	 wyna jąć	 komuś

miesz ka nie	 i	poza ła twiać	 spra wy	urzę dowe	przed	odlotem.	Mam	na dzie ję,	 że	nie
masz	nic	prze ciwko	temu?
–	 Wręcz	 prze ciwnie.	 Moim	 zda niem	 to	 doskona ły	 pomysł	 –	 odrze kła	 zgodnie



z	prawdą.
Ode tchnę ła	z	ulgą,	że	nie	bę dzie	musia ła	przed	nią	ukrywać	wizyt	w	szpita lu,	co

z	pewnością	nie	przyszłoby	jej	 ła two.	Znudzona,	roz goryczona	Phillipa	za sypa ła by
ją	 gra dem	 kłopotliwych	 pytań.	Na wet	 gdyby	wymyśliła	w	mia rę	wia rygodny	 pre -
tekst	do	wyjścia,	siostra	zna ła	ją	na	tyle	dobrze,	by	na tychmiast	wyczuć	kłamstwo.
Doszła	też	do	wniosku,	że	być	może	los	dał	jej	wresz cie	szansę,	żeby	za czę ła	żyć
wła snym	życiem.
Przypomnia ła	 sobie	 uszczypliwe	 uwa gi	 Da mie na	 na	 te mat	 jej	 re la cji	 z	 Phillipą.

W	drodze	do	domu	jej	myśli	wciąż	krą żyły	wokół	nie go.	Najgor sze,	że	nie	myśla ła
o	nim	tak	źle,	jak	by	chcia ła.	Gdy	odtwa rza ła	gorz kie	słowa,	które	usłysza ła,	na tych-
miast	zoba czyła	ocza mi	wyobraź ni	zmysłową	linię	ust,	z	których	pa dły.	Kie dy	skwi-
tował	jej	bła ga nia	lekce wa żą cym	machnię ciem	ręki,	zwróciła	uwa gę	na	silne	przed-
ra miona,	porośnię te	ciemnymi	włoska mi	wokół	ze gar ka	na	ręce.
Ura dowa na	pozytywną	re akcją	siostry,	Phillipa	osza la ła	ze	szczę ścia.	Pa pla ła	bez

prze rwy,	 że	 zbrzydł	 jej	 angielski	 klimat,	 że	ma rzy	 o	wyjeź dzie	 do	 cie płe go	 kra ju
i	pra cy	w	ba rze,	klubie	albo	gdzie kolwiek,	byle	nie	przy	kompute rach!
Wyje cha ła	wcze snym	rankiem	na stępne go	dnia.	Na	odchodnym	obie ca ła,	że	wróci

po	rze czy,	choć	nie	bę dzie	wie le	potrze bowa ła	prócz	podkoszulków,	spode nek	i	ko-
stiumów	bikini.
Gdy	Violet	zosta ła	sama,	roz poczę ła	przygotowa nia	do	wizyty	u	matki	Da mie na.

Prze słał	jej	wia domość,	że	bę dzie	cze kał	w	holu	szpita la.
„Wizyty	roz poczyna ją	się	o	sie demna stej.	Przyjdź	za	dzie sięć	pią ta,	ani	se kundy

póź niej”	–	na pisał.
Je że li	za mie rzał	jej	w	ten	sposób	przypomnieć	o	za leż ności	od	nie go,	to	osią gnął

cel.	Nim	na de szła	pora	wyjścia,	został	z	niej	kłę bek	ner wów.	Spę dziła	zbyt	wie le
cza su	na	doborze	gar de roby.	Z	miejsca	odrzuciła	moż liwość	skorzysta nia	z	propo-
zycji	za kupów	u	Har rodsa	na	jego	koszt.	Pozosta ły	 jej	więc	do	wyboru	tylko	dwie
z	trzech	posia da nych	sukie nek	i	ubra nia	spor towe.
Ukradkiem	obejrza ła	w	inter ne cie	zdję cia	jego	byłych	sympa tii,	pięknych,	długo-

nogich	mode lek.	Nie które	z	nich	widzia ła	w	kolorowych	cza sopismach.	Ze	swoją	ra -
czej	krą głą	figurą,	nie wysokim	wzrostem	i	długimi,	nie sfor nymi	loka mi	w	niczym	ich
nie	przypomina ła.	Prze widywa ła,	że	nie ła two	mu	bę dzie	prze konać	matkę,	że	za fa -
scynowa ła	go	jej	odmienność.	Nic	dziwne go,	że	chciał	jej	za fundować	nowy	ze staw
strojów.	W	końcu	wybra ła	dżinsy,	kre mowy	swe ter	i	wygodne	futrza ne	botki.
Da mien	cze kał	na	nią	w	umówionym	miejscu.	Spostrze gła	go	na tychmiast.	Stał	ty-

łem	do	wejścia	i	prze glą dał	ga ze ty	w	szpitalnym	kiosku.
Violet	pode szła	do	nie go	na	miękkich	nogach.	Na	jego	widok	ser ce	przyspie szyło

do	ga lopu,	w	ustach	jej	za schło,	a	na	czoło	wystą pił	pot.	Jak	mogła	za pomnieć,	jaki
jest	 wysoki	 i	 ja kie	 ma	 sze rokie	 ra miona?	 Na wet	 tu,	 wśród	 ludzi	 przytłoczonych
zmar twie niem	o	najbliż szych,	przycią gał	za cie ka wione	spojrze nia.
Da mien	odwrócił	się	twa rzą	do	niej	i	ob ser wował,	jak	podchodzi.	Włożyła	ten	sam

ob szer ny	płaszcz,	w	którym	zoba czył	ją	po	raz	pierwszy	w	swoim	biurze.	Ja sne	wło-
sy	spływa ją ce	fa la mi	na	ra miona	kontra stowa ły	z	czer nią	ma te ria łu.	Wyglą da ło	na
to,	że	rzadko	chodziła	do	fryzje ra	i	tylko	po	to,	by	je	podciąć.	Przypusz czał	jednak,
że	 nie jedna	 dziewczyna	 wie le	 by	 dała,	 by	 uzyskać	 tak	 wspa nia ły,	 nie wymuszony



efekt.
–	Przyszłaś	punktualnie	–	pochwa lił	za miast	powita nia.	–	Mama	bar dzo	chce	cię

poznać.	Widzę,	że	nie	skorzysta łaś	z	ofer ty	za kupu	ubrań.
–	Mam	na dzie ję,	że	to,	czy	wzbudzę	sympa tię,	nie	bę dzie	za le ża ło	do	moje go	wy-

glą du	–	odpar ła.
Idąc	obok	nie go,	usiłowa ła	za chować	dystans,	ale	musia ła	zmobilizować	całą	siłę

woli,	 żeby	 ode rwać	 od	 nie go	wzrok.	 Po	 drodze	 tłuma czył,	 że	matka	wypytywa ła
o	nią,	ponie waż	za intrygowa ło	ją,	że	za czął	chodzić	z	na uczycielką,	ale	udzie lał	tyl-
ko	ogólnikowych	odpowie dzi.	W	każ dym	ra zie	nicze go	nie	zmyślił.
–	Czy	pozna łeś	mnie	w	stołówce	szkolnej?	–	za pyta ła,	usiłując	dotrzymać	mu	kro-

ku.
–	Pole gam	na	twojej	inwencji	–	rzucił	krótko.
–	Nie	wstyd	ci,	że	oszukujesz	wła sną	matkę?
–	Bar dziej	ob cią żyłbym	sumie nie,	gdybym	nie	zdołał	 jej	prze konać,	że	poważ nie

myślę	o	przyszłości	–	odparł,	pa trząc	z	góry	na	jej	ja sną	główkę.
Się ga ła	mu	za le dwie	do	 ra mie nia.	Dziwiła	go	 jej	odra za	do	całkiem	nie winne go

kłamstwa	 po	 za wzię tej	 obronie	 siostry,	winnej	 poważ ne go	 prze stępstwa.	Nie	 po-
zwolił	sobie	jednak	na	ana lizowa nie	jej	osobowości.	Nigdy	nie	wnikał	w	motywy	po-
stę powa nia	partne rek.	Utrzymywał	związ ki	tylko	tak	długo,	jak	da wa ły	ra dość	i	nie
groziły	komplika cja mi.	Prze widywał,	że	zna jomość	z	Violet	Drew	nie	dostar czy	mu
żadnych	przyjemności.
Wje cha li	 jedną	 z	 roz licz nych	wind	 na	 pię tro,	 na	 którym	 Ele anor	 Ca rver	 le ża ła

w	osob nej	sali.
–	Nic	o	tobie	nie	wiem	–	stwier dziła	na gle	Violet	w	popłochu.	Zła pa ła	go	za	ra mię

i	przypar ła	 do	 ścia ny	koryta rza.	 –	Gdzie	dora sta łeś?	 Ja kie	 szkoły	 kończyłeś?	Czy
masz	przyja ciół?
–	Tym	ostatnim	pyta niem	z	całą	pewnością	wzbudziła byś	podejrze nia	–	zwrócił	jej

uwa gę.	–	Za kocha na	dziewczyna	nie	może	uwa żać	swoje go	ukocha ne go	za	gbura,
które go	nikt	nie	lubi.	–	Po	tych	słowach	wycią gnął	rękę	i	pogła dził	ją	po	policz ku.
Violet	dosłownie	za par ło	dech.	Wszystkie	dźwię ki	ucichły,	jakby	dochodziły	z	od-

da li.	Utonę ła	w	głę bi	nie bie skich	oczu.	De likatne	muśnię cie	palców	wywoła ło	nie -
propor cjonalnie	silną	re akcję,	która	 ją	prze ra ża ła	 i	 równocze śnie	spra wia ła	przy-
jemność.	Gdy	 opuścił	 rękę,	 na dal	 czuła	 jej	 dotyk.	 Z	 ocią ga niem	 odstą piła	 do	 tyłu
i	ob rzuciła	go	kar cą cym	spojrze niem.
–	Co	ty	wypra wiasz?
–	Nic	zdroż ne go.	Dotykam	mojej	wybranki.	Chyba	nie	są dziłaś,	że	wystar czy	po-

sie dzieć	po	drugiej	stronie	łóż ka	i	poga wę dzić	przez	pół	godziny?	Czułe	ge sty	uwia -
rygodnią	na szą	grę,	pomogą	ukryć,	że	praktycz nie	się	nie	zna my.
Da mien	wrócił	myśla mi	do	Anna lise,	którą	nie gdyś	wybrał	na	żonę	w	prze kona niu,

że	dobrze	ją	poznał.	Pokochał	inte ligentną,	piękną	i	ambitną	dziewczynę.	Nie	za dał
sobie	trudu,	żeby	uważ niej	ją	poob ser wować.	Przyjął	za	dobrą	mone tę	wyide alizo-
wa ny	wize runek,	stworzony	na	jego	użytek	przez	równie	sprytną,	co	sa molub ną	ka -
rie rowicz kę.	W	porówna niu	z	wielką	życiową	pomyłką	fakt,	że	nie zbyt	wie le	wie -
dział	o	obecnej	rze komej	sympa tii,	tra cił	na	zna cze niu.
Violet	milcza ła,	za kłopota na.	Nie	prze widzia ła	innych	kontaktów	niż	słowne.



–	Nie	rób	ta kiej	prze ra żonej	miny.
–	Nicze go	się	nie	boję	tylko…	nie	prze szło	mi	przez	myśl,	że	bę dziesz	ode	mnie

wyma gał	ta kich	rze czy.
–	 Nicze go	 nie	 wyma gam	 oprócz	 prze konują ce go	 ode gra nia	 przedsta wie nia	 na

użytek	mamy.
–	No	ja sne!	Za pomnia łam,	że	inte re sują	cię	tylko	pa nienki	w	mar kowych	ciuchach

o	sylwetce	żyra fy.
Da mien	odchylił	głowę	i	roze śmiał	się	ser decz nie.	Kilka	osób	zwróciło	ku	nim	gło-

wy.	Nie	rozumiał,	 jak	to	moż liwe,	że	rodzone	siostry	mogą	tak	bar dzo	się	róż nić.
Jedna	była	za rozumia ła	i	pewna	sie bie,	druga	nie śmia ła	i	płochliwa,	ale	za	to	bez -
pre tensjonalna	i,	co	dziwne,	znacz nie	bar dziej	intrygują ca.
–	Złości	cię,	że	nie	je steś	w	moim	typie?
Violet	poczer wie nia ła.
–	Od	początku	da wa łam	do	zrozumie nia,	że	ty	też	mi	się	nie	podobasz	–	odburknę -

ła.
–	To	widać.	War czysz	na	mnie	jak	bulte rier.
–	Dzię kuję	za	komple ment!
–	Z	taką	wście kłą	miną	nie	wypadniesz	prze konują co.
Violet	chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	za nim	wymyśliła	cię tą	ripostę,	Da mien	za mknął

jej	 usta	 na miętnym	poca łunkiem.	Odda ła	 go	 za chłannie.	W	mgnie niu	 oka	 zmię kła
w	jego	ra mionach.	Tak	roz pa lił	 jej	zmysły,	że	najchętniej	przycią gnę ła by	go	bliżej.
Gdy	 powoli	 odchylił	 głowę,	 płonę ła	 już	 tylko	 ze	 wstydu.	 Ża łowa ła,	 że	 zie mia	 nie
może	się	roz stą pić	i	pochłonąć	jej	zdra dzieckie go	cia ła.
Da mien	z	sze rokim	uśmie chem	otworzył	drzwi	sali.	Lepszej	stra te gii	nie	mógł	wy-

brać.	Uzyskał	pożą da ny	efekt.	Violet	oddycha ła	szyb ko	i	nie równo.	Z	za rumie niony-
mi	policz ka mi	i	roz sze rzonymi	źre nica mi	wyglą da ła	na	za kocha ną	do	sza leństwa.
Ele anor	Ca rver	powita ła	ich	ser decz nym	uśmie chem	i	sze roko	otwar tymi	ra mio-

na mi.	Była	drob niejsza,	niż	Violet	sobie	wyobra ża ła.	W	prze ciwieństwie	do	postaw-
ne go	syna	robiła	wra że nie	kruchej	i	de likatnej	na	tle	bia łej	poście li.	Lecz	oczy	pozo-
sta ły	bystre	i	czujne.	Przez	cały	czas	ob ser wowa ła	ich	ba dawczo	podczas	wza jem-
nej	pre zenta cji.
–	Za chowaj	spokój,	mamo	–	ostrzegł	Da mien.	–	Nie	za pominaj,	że	doktor	ka zał	ci

unikać	silnych	emocji.
–	Ale	nie	ra dości.	Jakże	mogła bym	się	nie	cie szyć,	kie dy	przysze dłeś	przedsta wić

mi	taką	uroczą	dziewczynę?
Violet	sta ła	z	tyłu	i	pa trzyła,	jak	Da mien	krzą ta	się	wokół	matki.	Mimo	imponują -

cej	postury	nadspodzie wa nie	de likatnie	ca łował	ją	w	policzek	i	popra wiał	podusz ki.
Jego	troska	o	chorą	głę boko	poruszyła	Violet,	co	ją	mocno	za nie pokoiło.
–	Odkąd	wzię li	mnie	do	szpita la,	chodzi	koło	mnie	jak	kwoka	koło	kur cząt	–	za żar -

towa ła	Ele anor,	pokle pując	go	po	dłoni.
Violet	uśmiechnę ła	się,	choć	jej	zda niem	bar dziej	przypominał	szczwa ne go	lisa	niż

nie winną	kurę.	Da mien	ukradkiem	zer knął	na	nią	spod	unie sionych	brwi,	jakby	od-
czytał	jej	myśli.
–	Violet	wie,	że	sta nowię	uosobie nie	wraż liwości	–	powie dział,	po	czym	podszedł

do	niej	i	ob jął	ją	ra mie niem.



Za chowa nie	swobodnej	posta wy	wyma ga ło	od	Violet	nadludz kie go	wysiłku.	Zdję ła
płaszcz	 i	 korzysta jąc	 z	 oka zji	 prze rwa nia	 fizycz ne go	 kontaktu,	 za ję ła	miejsce	 na
krze śle	przy	łóż ku.
–	Nie	do	końca	zgodziła bym	się	z	tą	opinią	–	wymamrota ła.
Da mien	prze żył	wstrząs,	gdy	ujrzał	ją	bez	płasz cza.	Za par ło	mu	dech	na	widok	jej

figury.	Nie	 tak	 ją	 sobie	wyobra żał.	 Podejrze wał,	 że	 pod	 luź nymi	 stroja mi	 skrywa
sporą	nadwa gę,	co	najmniej	kilka	kilogra mów	za	dużo.	Krew	za czę ła	mu	szyb ciej
krą żyć	w	żyłach,	pewnie	wskutek	za skocze nia.	Prze bywa jąc	przez	lata	w	towa rzy-
stwie	wysokich,	smukłych	mode lek	za pomniał,	że	we	wcze snej	młodości	pocią ga ły
go	pełniejsze,	bar dziej	kobie ce	kształty.	Ką tem	oka	dostrzegł,	że	matka	śle dzi	jego
ruchy,	gdy	podszedł	bliżej,	by	położyć	ręce	na	ra mionach	Violet.	Z	tej	per spektywy
mógł	bez kar nie	oglą dać	z	góry	ponętny,	ob fity	biust.
Była	stosunkowo	niska	i	uroczo	nie winna	w	porówna niu	z	pewnymi	sie bie	świa to-

wymi	da ma mi,	z	którymi	dotąd	się	uma wiał.	Nie	umia ła	kokie tować.	Zda niem	Da -
mie na,	na wet	gdyby	zna ła	kobie ce	sztucz ki,	nie	próbowa ła by	ich	stosować.	Prawdo-
podob nie	wła śnie	ta	prostolinijność	najbar dziej	go	w	niej	pocią ga ła.	Stojąc	za	nią,
nie	mógł	ode rwać	oczu	od	ape tycz nych	krą głości.
Za bronił	sobie	erotycz nych	fanta zji.	Nie	pozwoli,	żeby	rzą dziły	nim	hor mony.	Nie

po	to	ją	tu	ścią gnął.	Nie	potrze bował	dodatkowych	komplika cji.
Ele anor	za czę ła	snuć	wspomnie nia	z	cza sów	jego	dzie ciństwa.	Tak	ją	za ab sor bo-

wa ły,	że	nie	mógł	jej	prze rwać.	Zresz tą	na wet	nie	próbował.	Dobrze,	że	nie	za da -
wa ła	kłopotliwych	pytań.	Od	chwili	gdy	pozna ła	fa talną	dia gnozę	nie	widział	jej	tak
ożywionej.	Musiał	przyznać,	że	Violet	wykona ła	dobrą	robotę.	Słucha ła	z	za cie ka -
wie niem	 i	 za chę ca ła	 do	opowia da nia	uprzejmymi,	 krótkimi	uwa ga mi	w	odpowied-
nich	momentach.	Ob ser wując	 ją	 ką tem	oka,	 zoba czył	 to,	 cze go	wcze śniej	nie	do-
strze gał,	pochłonię ty	ukła da niem	pla nów	i	usta la niem	za sad	postę powa nia.	Dopie ro
te raz	stwier dził,	że	ma	dobre,	współczują ce	ser ce.	Dla te go	pokona ła	lęk	i	przyszła
bronić	siostry,	dla te go	też	uśmie cha ła	się	cie pło	do	jego	matki,	gdy	ta	kończyła	opo-
wieść	o	tym,	jak	jako	mały	chłopiec	na ła pał	wraz	z	dwoma	kole ga mi	i	przyniósł	do
domu	pełną	tor bę	żab.	Odchrząknął	dyskretnie	i	zer knął	za	ze ga rek.
–	Musimy	już	iść,	mamo.	Nie	wolno	ci	się	prze mę czać.
–	 Bez	 prze sa dy!	 Co	 to	 za	 życie	 bez	 zmę cze nia	 i	 emocji?	 Poza	 tym	 chcia ła bym

wam	za dać	całe	mnóstwo	pytań.
Violet	ukradkiem	zer knę ła	na	surowy,	pięknie	rzeź biony	profil	Da mie na.	Na	wspo-

mnie nie	poca łunku	skra dzione go	przed	drzwia mi	sali,	 jej	policz ki	 za bar wił	 rumie -
niec.	Oczywiście	na	nim	nie	zrobił	najmniejsze go	wra że nia.	Nie jednokrotnie	dał	do
zrozumie nia,	że	ca łował	piękniejsze	od	niej.	Wybrał	ją	do	tej	roli	wła śnie	dla te go,	że
nie	przypomina ła	modelki	 i	 że	od	nie go	za le ża ła,	a	poca łował	w	konkretnym,	cał-
kiem	proza icz nym	celu.	Najgor sze,	że	go	osią gnął.	Pa lił	 ją	wstyd,	że	pra gnę ła,	by
poca łunek	trwał	bez	końca.	Gdzie	się	podzia ła	jej	godność?	Jak	to	moż liwe,	że	ule -
gła	cza rowi	człowie ka,	który	zmusił	ją	do	dzia ła nia	sprzecz ne go	z	sumie niem?
–	Da mien	nie wie le	mówił	o	początkach	wa szej	zna jomości	–	wyrwał	ją	z	za dumy

głos	Ele anor.	–	Wspomniał,	że	poznał	cię	dwa	mie sią ce	temu,	ale	nie	zdra dził,	w	ja -
kich	okolicz nościach.
–	Uzna łem,	że	le piej	bę dzie,	jak	sama	opowiesz	ma mie	tę	romantycz ną	historię	–



wtrą cił	Da mien,	za glą da jąc	Violet	głę boko	w	oczy.	Potem	ob jął	ją	jedną	ręką	za	szy-
ję	i	wplótł	palce	we	włosy,	powodując	przyjemne	dresz cze.
Prze ra żona	wła sną	 re akcją,	 Violet	 dyskretnie	 odchyliła	 głowę.	 Popełniła	 jednak

błąd,	bo	ręka,	którą	opuścił,	spoczę ła	na	jej	udzie,	unie moż liwia jąc	skupie nie	uwa gi
na	wymyśla niu	wia rygodnej	opowie ści.
–	Początki	wca le	nie	były	romantycz ne	–	za prote stowa ła	Violet.	–	Szcze rze	mó-

wiąc,	nie	zrobił	na	mnie	najlepsze go	wra że nia…	Przyszedł	do	szkoły	na	spotka nie
z	wychowawczynią	kla sy	ga stronomicz nej.	Pa mię tasz,	jak	pa skudnie	potraktowa łeś
nie szczę sną	pannę	Taylor?	 –	 doda ła,	 żeby	 odwrócić	 uwa gę	 od	wła snej	 re akcji	 na
jego	dotyk.	Nie	wątpiła,	że	na	tyle	dobrze	zna	kobie ty,	by	w	mig	odgadnąć,	jak	silnie
na	nią	dzia ła.	–	Wszyscy	czuliśmy,	że	gościmy	bar dzo	waż ną	osobistość,	ale…	uzna -
łam	go	za	za rozumia łe go,	apodyktycz ne go	aroganta.
–	A	mimo	to	nie	mogłaś	ode	mnie	oczu	ode rwać	–	wtrą cił	z	szelmowskim	uśmie -

chem,	po	czym	poca łował	ją	prze lotnie	w	ką cik	ust,	prze suwa jąc	dłoń	coraz	wyżej
po	udzie	poza	za się giem	wzroku	matki.	–	Wciąż	zer ka łaś	na	mnie	ukradkiem,	kie dy
myśla łaś,	że	nie	pa trzę.
–	To	prawda	–	mruknę ła	Violet,	ponie waż	uzna ła,	że	dalsze	docinki	podwa żyłyby

jej	wia rygodność.
–	Wte dy	jesz cze	nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	pod	bez kształtną	sukienką	ukrywasz

sylwetkę	bogini.
Violet	spłonę ła	rumieńcem.	Czyż by	sobie	z	niej	kpił?	Jakże	by	ina czej!	Roz myślnie

zwróciła	wzrok	na	jego	matkę,	do	której	wciąż	się	uśmie cha ła,	choć	już	ją	szczę ki
roz bola ły.	Cały	czas	jednak	czuła	na	sobie	jego	spojrze nie.
–	Nie	prze sa dzaj	z	komple menta mi,	kocha nie	–	upomnia ła	go,	chichocząc	nie śmia -

ło.	Pochyliła	się	ku	nie mu	i	przy	oka zji	prze sunę ła	uda	poza	za sięg	jego	ręki.
–	Mój	syn	potrze bował	wła śnie	ta kiej	osoby	jak	ty,	Violet	–	podsumowa ła	Ele anor

z	sa tysfakcją.	 –	Zmar nował	wie le	 lat	w	 towa rzystwie	nie odpowiednich	dziewcząt.
Zresz tą	pewnie	ci	o	nich	wspominał.
–	Porzućmy	ten	te mat,	mamo	–	poprosił	Da mien.	–	Le piej	nie	draż nić	Violet.
–	Ja	też	nie	rozumiem,	podob nie	jak	pani,	co	ktoś	tak	inte ligentny	jak	Da mien	wi-

dział	 w	 ma ne kinach	 z	 pustymi	 główka mi.	 W	 każ dym	 ra zie	 z	 per spektywy	 cza su
w	ten	sposób	je	okre ślał.
Dobrze	 za gra ne,	 pomyślał	Da mien	 z	 uzna niem.	Kie dy	przyszła	 do	nie go	bła gać

o	ła skę	dla	siostry,	zrobiła	na	nim	wra że nie	nie śmia łej	nie zda ry.	Dopie ro	te raz	pojął,
że	 jej	 nie	 doce niał.	 Za równo	 jej	 za chowa nie	wobec	 jego	matki,	 jak	 i	 de spe racka
obrona	siostry	świadczyły	o	empa tii	i	wyrozumia łości.	Gdy	onie śmie le nie	minę ło,	po-
ka za ła	inną,	zgoła	nie spodzie wa ną	stronę	swojej	na tury:	bystry	umysł,	inte ligencję,
ta lent	 aktor ski	 i	 prze korę.	 Ba wiły	 go	 jej	 sub telne	 aluzje,	 rzuca ne	 mimochodem
wśród	nie ustannych	uśmie chów	i	pozor nie	czułych	spojrzeń.	Ku	swoje mu	zdziwie niu
polubił	 to	prze koma rza nie.	Z	przyjemnością	wymyślał	 równie	cię te,	 za woalowa ne
riposty.	Wcią gnę ła	 go	 ta	 za ba wa.	Violet	 sta nowiła	miłą	 odmia nę	po	 sze re gu	nud-
nych,	 egocentrycz nych	mode lek.	Wbrew	początkowym	oba wom	odgrywa nie	miło-
snej	far sy	oka za ło	się	mniej	przykre,	niż	sobie	wyobra żał.
–	Masz	ab solutną	ra cję,	moja	droga	–	przytaknę ła	Ele anor,	która	z	za cie ka wie -

niem	ob ser wowa ła	ich	ję zyk	cia ła,	mimikę	i	ge sty.



Violet	Drew	pod	każ dym	wzglę dem	odbie ga ła	od	dawnych	sympa tii	syna.	Za intry-
gowa ła	ją	ta	na gła	zmia na	upodobań.	Dla cze go	nie poprawny	kobie ciarz	wybrał	so-
bie	skromną	na uczycielkę,	która	najwyraź niej	prze pa da ła	za	słownymi	utarcz ka mi?
Dla cze go	na gle	prze sta ły	go	pocią gać	roz rywkowe	pa nienki,	które	wcze śniej	tłum-
nie	go	ota cza ły?	Na głe	prze mia ny	za wsze	budzą	nie pokój,	jak	wyraź nie	za zna czył
le karz.
Po	raz	pierwszy	od	chwili	roz pozna nia	nowotworu	nowe	wra że nia	odwróciły	uwa -

gę	Ele anor	od	choroby	i	pozwoliły	za pomnieć	o	lęku	o	życie.	Uwielbia ła	roz wią zy-
wać	krzyżówki	i	sudoku.	Chętnie	roz wikła ła by	również	tę	miłosną	ła migłówkę.	Po-
pa trzyła	na	ob rącz kę,	którą	na dal	nosiła,	i	w	za dumie	ob róciła	ją	na	palcu.
–	Oczywiście	była	jesz cze	Anna lise,	ale	pewnie	wszystko	o	niej	wiesz.	–	Ziewnę ła

dyskretnie	i	posła ła	im	prze pra sza ją cy	uśmiech.	–	Może	odwie dzicie	mnie	jutro?	–
za proponowa ła.	–	Chcia ła bym	le piej	poznać	wspa nia łą	dziewczynę,	którą	pokochał
mój	syn	–	doda ła,	pokle pując	ser decz nie	Violet	po	wycią gnię tej	dłoni.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Kim	była	Anna lise?	Na	szczę ście	Violet	nie	podkusiło,	żeby	za dać	to	pyta nie	po
opusz cze niu	sali	chorej.	Nie	ob chodziły	jej	podboje	Da mie na.	Nie	za mie rza ła	utrzy-
mywać	z	nim	kontaktu	po	wykona niu	za da nia.	Nie ste ty,	jak	na	ironię,	krą żyło	jej	po
głowie	przez	na stępne	półtora	tygodnia.
Spotyka li	 się	 o	 umówionej	 porze	w	 tym	 sa mym	miejscu.	Wymie nia li	 zdawkowe

uprzejmości	w	drodze	do	windy	i	odgrywa li	przedsta wie nie	przez	na stępne	półtorej
godziny.	Dotrzyma nie	wa runków	umowy	przyszło	jej	ła twiej,	niż	prze widywa ła.	Ele -
anor	Ca rver	uła twiła	za da nie,	opowia da jąc	w	odcinkach	życiorys	cór ki	pomniejsze -
go	arystokra tycz ne go	rodu	z	De von.
Ele anor	spę dziła	dzie ciństwo	wśród	koni	i	ogrodów	zajmują cych	wie le	akrów	zie -

mi	za	dworem.	Rodzice	nie	wysła li	uwielbia nej	je dynacz ki	do	szkoły	z	inter na tem.
Dora sta ła	w	rodzinnym	ma jątku.	W	wie ku	sie demna stu	lat,	tuż	przed	wstą pie niem
na	uniwer sytet,	pozna ła	urocze go	imigranta	z	Londynu	o	włosko-angielskim	pocho-
dze niu.	 Za kocha ła	 się	 na	 za bój.	 Choć	 nie	 posia dał	 nic	 prócz	 entuzja zmu,	 ambicji
i	miłości,	na tychmiast	zde cydowa ła,	że	pocią ga	ją	znacz nie	bar dziej	niż	per spekty-
wa	 studiowa nia	 historii.	 Poślubiła	 go	 mimo	 oporów	 rodziców.	 Wyprowa dziła	 się
z	rodzinnej	posia dłości	i	za miesz ka ła	z	nim	w	wiejskiej	cha cie	w	pobliżu.	Z	cza sem
rodzice	pogodzili	się	z	jej	de cyzją.	Choć	sami	nie	wybra liby	Rodriga	Ca rve ra	na	zię -
cia,	wkrótce	doce nili	jego	za le ty.	Uta lentowa ny	sa mouk	w	ob liczu	kryzysu	finanso-
we go	udzie lał	te ściowi	zba wiennych	rad,	które	przyniosły	wymier ne	zyski.	Wdzięcz -
ny	Matthew	Car rington	pożyczył	mu	znacz ną	sumę	pie nię dzy	na	za łoże nie	przedsię -
bior stwa	transpor towe go.	Od	tego	cza su	Car ringtonowie	pokocha li	zię cia	jak	syna.
Violet	 przypusz cza ła,	 że	Ele anor	wie rzy	w	 bajkowe	 szczę śliwe	 za kończe nia	 na

podsta wie	wła snych	doświadczeń.	Uwa ża ła,	że	war to	prze ła mać	konwe nanse	i	po-
ślubić	kogoś	spoza	swojej	sfe ry.	Pewnie	dla te go	tak	ła two	za akceptowa ła	zwią zek
syna	 z	 dziewczyną	 z	 inne go	 świa ta.	Gdy	 za pyta ła	Da mie na	 o	 zda nie,	 po	 na myśle
przyznał	jej	ra cję.	Ze psuł	jednak	całą	ra dość	suge stią,	że	matka	odczuła	ulgę	na	wi-
dok	dziewczyny,	której	nie	prze ra zi	błoto	i	koniecz ność	nosze nia	gumia ków.
Pewne go	 razu	Violet	 przybyła	 do	 szpita la	 przed	 cza sem.	 Prze glą da ła	 kolorowe

ma ga zyny	ze	stoja ka,	kie dy	usłysza ła	zza	ple ców	zna jomy	głos:
–	Nie	są dziłem,	że	inte re suje	cię	życie	sławnych	i	boga tych.
–	Jak	wszystkich	–	rzuciła	od	nie chce nia	przez	ra mię,	lecz	ser ce	jej	mocniej	za bi-

ło.
W	tym	momencie	uświa domiła	sobie,	że	już	nie	wita	go	z	nie chę cią,	lecz	z	ra do-

ścią.	Z	nie cier pliwością	wycze kiwa ła	tych	spotkań	i	sta rannie	dobie ra ła	strój.	Póki
miesz ka ła	z	piękną	siostrą,	wie dzia ła,	że	nie	może	z	nią	konkurować,	więc	na wet
nie	próbowa ła.	Wybie ra ła	luź ne,	nie cie ka we	ubra nia,	ponie waż	uwa ża ła	imponowa -
nie	wyglą dem	za	płytkie	i	powierz chowne.	Nie	potra fiła	powie dzieć,	kie dy	i	dla cze -
go	zmie niła	na sta wie nie.



Mimo	świa domości,	że	Da mien	wyre żyse rował	czułe	ge sty	na	użytek	matki,	pa -
mię ta ła	 każ de	 dotknię cie.	Gdy	 dwa	 dni	 temu	 odgar nął	 jej	 z	 twa rzy	 nie sfor ny	 ko-
smyk,	za pomnia ła	o	ca łym	świe cie.	Ele anor	Ca rver	szyb ko	wyrwa ła	 ją	z	błogie go
odrę twie nia,	 lecz	Violet	poję ła,	że	za	bar dzo	wczuła	się	w	rolę.	Nie	wie dzia ła,	co
z	tym	zrobić.	W	końcu	doszła	do	wniosku,	że	najwyż sza	pora	usta lić,	kie dy	umowa
wyga śnie.
–	Kupić	ci	tę	ga ze tę?	–	wyrwał	ją	z	za myśle nia	głos	Da mie na.
Zwykle	 przychodził	 wprost	 z	 pra cy,	 ale	 tego	 dnia	 zdą żył	 za mie nić	 gar nitur	 na

czar ne	dżinsy	i	gruby	kre mowy	swe ter.	Nie	mogła	od	nie go	oczu	ode rwać.
–	Dzię kuję,	nie	trze ba	–	mruknę ła.
–	Pozwól,	że	za	nią	za pła cę.	–	Obejrzał	zdję cie	ślicz nej	dziewczyny	na	okładce.	–

Kie dyś	z	nią	chodziłem	–	poinfor mował.
Je że li	za mie rzał	sprowa dzić	Violet	na	zie mię,	to	osią gnął	cel.	Nie	dora sta ła	pięk-

ności	z	okładki	do	pięt.	Poża łowa ła,	że	spę dziła	zbyt	wie le	cza su	na	prze glą da niu
za war tości	sza fy.	Od	chwili,	kie dy	pochwa lił	jej	figurę,	za kła da ła	najbar dziej	dopa so-
wa ne	dżinsy,	choć	ani	przez	chwilę	nie	wie rzyła	w	szcze rość	komple mentu.
–	 Jak	ma	na	 imię?	–	 spyta ła,	 cie ka wa,	czy	 to	owa	 ta jemnicza	Anna lise,	o	której

wspomnia ła	jego	matka.
–	Jessica.	Ma rzyła	o	ka rie rze	modelki.	Widzę,	że	dopię ła	swe go	–	dodał,	wrę cza -

jąc	Violet	za kupioną	ga ze tę.
–	Nic	dziwne go.	Jest	bar dzo	piękna.
Da mien	pomyślał	z	ulgą,	że	Violet	nie ba wem	pojmie,	że	on	gustuje	w	ule głych,	ele -

ganckich	i	ła two	dostępnych	pięknościach.	I	bar dzo	dobrze.	Nie	potrze bował	dodat-
kowych	komplika cji.	Ukła da jąc	swój	plan,	nie	prze widział,	że	ta	nie wysoka,	za dzior -
na	blondynecz ka,	tak	odmienna	od	jego	dotychcza sowych	partne rek,	wzbudzi	w	nim
pożą da nie.	Przypusz czał,	że	za fa scynowa ła	go	wła śnie	jej	prze kora.	Gdy	pokor nie
bła ga ła	o	zmiłowa nie	nad	siostrą,	uznał	ją	za	osobę	potulną	i	za huka ną,	jednym	sło-
wem	za	ide alną	kandydatkę	do	roz wią za nia	drę czą ce go	go	proble mu.	Nic	nie	wska -
zywa ło	na	to,	że	cze ka	go	nie	lada	wyzwa nie.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	jej	dotykał,
uda jąc	 za kocha ne go,	 odnosił	 wra że nie,	 że	 wzdłuż	 jego	 ra mie nia	 prze pływa	 prąd
elektrycz ny.	Nie pokoiła	go	ta	re akcja,	ponie waż	nie	za mie rzał	prze kra czać	z	góry
usta lonych	gra nic.	Dla te go	gdy	ode szli	od	szpitalne go	kiosku,	za trzymał	 ją,	za nim
ruszyła	w	stronę	windy.
–	Musimy	poroz ma wiać,	za nim	pójdzie my	na	górę	–	za powie dział.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	bez	oporów.	Przypusz cza ła	bowiem,	że	le karz	podał	mu

ter min	wypisu	matki	 ze	 szpita la.	 Tym	 nie mniej	 posmutnia ła	 na	myśl	 o	 roz sta niu.
Wma wia ła	sobie	usilnie,	że	im	prę dzej	prze sta nie	grać	jego	dziewczynę,	tym	le piej
dla	niej.
–	Chodź my	do	ka wia renki	na	są siedniej	ulicy	–	za proponował	Da mien.	–	Uprze dzi-

łem	mamę,	że	dziś	przyjdzie my	trochę	póź niej.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	na stą piło	pogor sze nie?	–	spyta ła	Violet	z	troską,	gdy	ru-

szyli	w	drogę.	–	Twoja	mama	mówiła	dwa	dni	temu,	że	le ka rzy	bar dzo	cie szą	postę -
py	w	le cze niu.	Wyglą da	na	to,	że	wbrew	wcze śniejszym	oba wom	wykryli	nowotwór
w	samą	porę,	by	za ha mować	roz wój	choroby.
–	 Nie,	 wszystko	 w	 porządku.	 Nie	 wystą piły	 żadne	 komplika cje.	 Mama	 była by



uszczę śliwiona	twoją	troską…	o	ile	jest	autentycz na.	Przede	mną	nie	musisz	nicze -
go	uda wać.
–	Ależ	nie	uda ję!	–	wykrzyknę ła	z	oburze niem,	ła piąc	go	za	ra mię.	–	Oczywiście,

że	ob chodzi	mnie	jej	zdrowie!	Zgodziłam	się	ode grać	na	jej	użytek	przedsta wie nie
w	za mian	za	wolność	siostry,	ale	kie dy	pozna łam	Ele anor,	szcze rze	ją	polubiłam.
Da mien	uwie rzył	bez	za strze żeń.	Prze kona ło	go	szcze re	spojrze nie	Violet.	Za czął

odczuwać	wyrzuty	sumie nia,	że	zmusił	ją	do	postę powa nia	nie zgodne go	z	jej	kodek-
sem	moralnym,	że	poka zał	świat,	ja kie go	nie	zna ła,	w	którym	ludzie	wykorzystywa li
innych	do	wła snych	ce lów,	nie	ba cząc	na	ich	uczucia.	Z	opowie ści	Violet	o	kole gach
z	pra cy	i	prywatnych	zna jomych	wynika ło,	że	żyje	w	zupełnie	innej	rze czywistości,
jak	 z	powie ści	Enid	Blyton[1],	w	których	pacz ka	 ser decz nych	przyja ciół	dyskutuje
nad	na pra wą	świa ta,	popija jąc	najtańsze	wino	z	kar tonowe go	opa kowa nia.	Po	na -
myśle	uznał	jednak,	że	nie	robi	jej	krzywdy.	Ponie waż	każ de	doświadcze nie	cze goś
uczy,	zyska	szer szy	pogląd	na	życie.	Zna jomość	innych	postaw	i	punktów	widze nia
przygotuje	ją	na	nie prze widzia ne	sytuacje.
–	Jak	leci	twojej	siostrze	na	Ibizie?	–	za pytał,	żeby	przypomnieć	jej	i	sobie,	co	ich

połą czyło.
–	Świetnie	–	odrze kła	z	uśmie chem.	–	Pa mię tasz,	jak	mówiłam,	że	ma rzyła	o	pra cy

w	ba rze	przy	pla ży?
Mimo	 ca łej	 sztucz ności	 ich	 ukła du	 opowie dzia ła	 mu	 wię cej,	 niż	 prze widywa ła,

pewnie	 dla te go,	 że	 umiał	 słuchać.	Wola ła	 poga wędkę	 od	 nie zręcz ne go	milcze nia
podczas	jaz dy	windą	czy	po	wyjściu	ze	szpita la,	gdy	szukał	taksówki,	a	ona	szła	do
sta cji	me tra.	Nigdy	jej	nie	prze rywał,	nie	licząc	trafnych	uwag	i	paru	mą drych	rad.
Nie	kpił	z	jej	kole gów	i	kole ża nek	z	pra cy,	a	na wet	podsunął	dla	jednej	z	nich	sen-
sowny	sposób	ra dze nia	sobie	z	nie zdyscyplinowa ną	kla są.	Ostrze gał	też,	żeby	nie
anga żowa ła	 się	 za	bar dzo	w	spra wy	siostry.	Tłuma czył,	 że	pozba wiona	wspar cia,
szyb ciej	dorośnie	i	sta nie	na	wła snych	nogach.
Da mien	usiłował	 sobie	przypomnieć,	 czy	wspomina ła	o	pla nach	Phillipy.	Roz ma -

wia li	prze cież	codziennie,	nie zbyt	długo,	ale	zdą żył	dość	dobrze	poznać	jej	życie.
–	Tak,	pa mię tam.
Na wet	pochwa lił	jej	wybór.	Od	kandyda tów	nie	wyma ga no	bowiem	re fe rencji.
–	Dosta ła	ją.	Pra cuje	dopie ro	od	dwóch	dni,	ale	jest	za chwycona.
–	A	co	z	jej	wspólnikiem	w	prze stępstwie?
–	Nie	współdzia łał	z	nią!	–	za prote stowa ła	gwałtownie.
–	Nie	licząc	wysta wie nia	fałszywych	re fe rencji.
–	Re montuje	łódź	kole gi.
–	Zna	się	na	szkutnictwie?
–	Noo…
–	Nie	mów	nic	wię cej,	Violet.	Wyglą da	na	to,	że	zosta li	dla	sie bie	prze zna cze ni

w	nie biosach.
–	Ależ	z	cie bie	cynik!
–	Nie	w	oczach	mamy.	Wychwa la ła	mój	gust,	szczę śliwa,	że	zmą drza łem	od	cza su,

gdy	wybie ra łem	pa nienki	o	mniejszym	ilora zie	inte ligencji	niż	ob wodzie	w	ta lii.
Dotar li	do	ka wiar ni.	Da mien	przytrzymał	i	otworzył	dla	niej	drzwi.	Gdy	dotknę ła

go	w	przejściu,	odniosła	wra że nie,	że	jej	skóra	płonie.	Nie	wątpiła,	że	wolałby	przy-



prowa dzić	tu	długonogą	brunetkę	z	okładki.	Da mien	za mówił	dla	nich	kawę.	Przez
chwilę	popija ła	ją	w	milcze niu,	za nim	wresz cie	za gadnę ła,	znie cier pliwiona:
–	Nie	są dzę,	że byś	mnie	tu	za prosił	dla	za bicia	cza su.	Nie długo	miną	dwa	tygo-

dnie.	Za	dzie sięć	dni	za czyna	się	nowy	se mestr.	Wyglą da	na	to,	że	twoja	mama	wra -
ca	do	zdrowia.	Czy	przyprowa dziłeś	mnie	tutaj,	żeby	poinfor mować,	że	wypełniłam
zobowią za nie	do	końca?
Le dwie	wypowie dzia ła	ostatnie	zda nie,	ogar nął	ją	smutek,	że	wię cej	go	nie	zoba -

czy.	Prze mknę ło	 jej	 przez	głowę,	 że	pewne	na wyki,	 na wet	nie dobre,	 zbyt	 szyb ko
wchodzą	w	krew.
–	Kie dy	proponowa łem	krótkoter minowy	układ,	nie	prze widzia łem	pewnych	oko-

licz ności.
–	Ja kich?
–	Or dyna tor	wyra ził	zgodę	na	kontynuowa nie	le cze nia	w	De von.
–	To	wspa nia le!	Twoja	mama	tę skni	za	Dominikiem.	Dzwoni	do	nie go	codziennie

i	utrzymuje	kontakt	z	 jego	opie kuna mi,	ale	on	nie	przywykł	do	tak	długiej	 jej	nie -
obecności.
–	Kie dy	ci	o	tym	mówiła?
–	Za dzwoniła	do	mnie	kilka	razy.
–	Nie	wspomnia łaś	o	tym	ani	słowem.
–	Nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	wyma gasz	skła da nia	ra por tów.
–	Powinnaś	sama	wie dzieć,	że	nie	wolno	ci	prze kra czać	pewnych	gra nic.	Nie po-

trzeb nie	poda łaś	jej	numer	te le fonu.
–	Poprosiła	o	nie go.	Co	mia łam	zrobić?	Odmówić?
–	Jutro	wra ca	do	De von.	Za ła twiłem	jej	konsulta cje	w	miejscowym	szpita lu	i	naj-

lepszą	opie kę	domową,	jaką	moż na	opła cić.
–	 To	 ra dosna	wia domość	 –	 pochwa liła,	 choć	wie dzia ła,	 że	 bę dzie	 jej	 bra kowa ło

sympa tycz nej,	dowcipnej	Ele anor	Ca rver,	pierwszej	osoby,	którą	traktowa ła	jak	za -
stępczą	matkę	od	cza su,	gdy	stra ciła	prawdziwą.	–	Pewnie	poje dziesz	ra zem	z	nią.
–	Tak.
–	Jak	pogodzisz	opie kę	nad	nią	z	pra cą?	Twier dziłeś,	że	możesz	za rzą dzać	fir mą

na	odle głość,	ale	czy	to	na prawdę	wykonalne?
–	Oczywiście.	Nie	prze widuję	żadnych	trudności.
–	Nie	chcia ła bym	wywie rać	na cisku,	ale	czy	byłbyś	uprzejmy	na pisać	mi	oświad-

cze nie,	że	nie	podasz	Phillipy	do	sądu?
–	Nie	ufasz	mi?
–	No	cóż…	to	chyba	nic	dziwne go,	skoro	podstę pem	zmusiłeś	mnie	do	za war cia

tego	ukła du.
–	Twoja	siostra	świetnie	na	tym	wyszła.	Dosta ła	pra cę	ma rzeń	na	słonecz nej	Ibi-

zie.	Ale	oczywiście	podpiszę	odpowiedni	dokument,	gdy	wypełnisz	swoją	część	umo-
wy	do	końca.
–	Myśla łam,	że	już	wypełniłam.
–	Nie ste ty	za szła	koniecz ność	jej	prze dłuże nia	–	oświadczył	sta nowczo.	–	Twoja

troska	i	poga wędki	przez	te le fon	za chę ciły	mamę	do	za prosze nia	cię	do	De von.
–	Co	ta kie go?
–	Mogę	powtórzyć,	ale	twoja	mina	świadczy	o	tym,	że	wyraź nie	słysza łaś.	Wierz



mi,	ja	też	tego	nie	chcę,	ale	w	obecnych	okolicz nościach	nie	mamy	pola	ma newru.
–	Za wsze	jest	ja kieś	wyjście!	–	za prote stowa ła	Violet	drżą cym	głosem.
Da mien	w	życiu	nie	widział	tak	prze ra żonej	osoby.
–	Czy	mam	jej	powie dzieć,	że	prze ra ża	cię	per spektywa	wyjaz du?
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	o	to	chodzi.	Mam	mnóstwo	pra cy.	Muszę	się	przygotować

do	lekcji	przed	końcem	fe rii.
Da mien	wysłuchał	cier pliwie	nie zliczonych	powodów,	które	wyma ga ją	jej	obecno-

ści	w	Londynie,	za nim	przez	unie sie nie	ręki	prze rwał	dalszy	potok	mowy.
–	Mama	wie rzy,	że	twoja	obecność	w	pierwszych	dniach	nowej	te ra pii	doda	jej	sił.

Wie,	że	wra casz	do	szkoły	za	półtora	tygodnia	–	prze konywał	żar liwie.	Mimo	że	na -
dal	trzymał	ją	w	sza chu,	wolałby,	żeby	poje cha ła	bez	oporów.	W	końcu	nie	propono-
wał	 jej	 nicze go	 strasz ne go.	 Ele anor	Ca rver	miesz ka ła	w	 pięknym	miejscu.	 –	Nie
prosi	cię,	że byś	rzuciła	pra cę	i	sie dzia ła	przy	jej	łóż ku	w	nie skończoność.	Je że li	ja
mogę	pra cować	poza	biurem,	nie	widzę	powodu,	że byś	ty	też	nie	mogła	za brać	ze
sobą	ma te ria łów	do	pra cy.
–	Kie dy	na kłoniłeś	mnie	do	za war cia	ugody,	obie cywa łeś,	że	za	kilka	dni	odzyskam

wolność.
–	Sprze da łaś	ją	za	wolność	siostry.
–	Czy	na	pewno	zwrócisz	mi	ją	po	powrocie	do	Londynu?	–	dopytywa ła	się,	choć

zda wa ła	sobie	spra wę,	że	jej	prote sty	brzmią	tak,	jakby	nie	ob chodziło	jej	zdrowie
Ele anor,	co	nie	było	prawdą.	Uwa ża ła	za	nie bez piecz ne	za cie śnia nie	wię zi	z	rodzi-
ną,	ale	 jakże	by	mogła	wyja wić	mu	swe	prawdziwe	oba wy?	–	Wybacz,	ale	muszę
wie dzieć,	kie dy	moje	życie	wróci	do	nor my	–	doda ła.
–	W	tym	sa mym	momencie	co	moje	–	odparł	lodowa tym	tonem.	–	Nie	prze widzia -

łem	tego,	ale	nie	pozosta je	nam	nic	inne go,	jak	usza nować	wolę	mamy.	Nie	pa nikuj,
nie	proponuję	ci	nicze go	strasz ne go.	Podtrzymasz	ją	na	duchu,	pochodzisz	na	długie
spa ce ry,	poga dasz	o	kwiatkach	i	roślinach.	Pod	koniec	tygodnia	wrócisz	do	Londynu
i	pozosta niesz	w	kontakcie,	póki	nie	poinfor muję,	że	twoja	rola	skończona.
Violet	pobla dła.	Posta wił	 ją	w	 sytuacji	 bez	wyjścia.	Podczas	gdy	Phillipa	wiodła

bez troskie	życie	na	Ibizie,	Violet	wciąż	pokutowa ła	za	jej	grze chy,	ale	nie	mogła	od-
mówić.	Spróbowa ła	więc	logicz nych	ar gumentów:
–	Im	bar dziej	przyzwycza ję	twoją	rodzinę	do	sie bie,	tym	trudniej	bę dzie	prze rwać

tę	far sę.
–	Masz	ra cję,	ale	mama	bar dzo	chce,	że byś	pozna ła	Dominica.	Usiłowa łem	jej	wy-

per swa dować	ten	pomysł,	ale	nie	chcia ła	słuchać.
Matka	nigdy	nie	pozna ła	powodów	roz sta nia	Da mie na	z	Anna lise.	Taktownie	nie

wypytywa ła,	dla cze go	póź niej	nie	przywiózł	 żadnej	ze	swoich	dziewczyn	do	domu
i	nie	na le ga ła,	żeby	je	poznać.	Dla te go	za skoczył	go	jej	upór.	Kie dy	za suge rowa ła
za prosze nie	Violet,	usiłował	 jej	wytłuma czyć,	 że	przygotowa nie	do	nowe go	se me -
stru	za bie ra	na uczycie lom	mnóstwo	cza su,	choć	nie	miał	poję cia	o	or ga niza cji	pra cy
w	szkole.	Na	próż no	przyta czał	wszelkie	moż liwe	ar gumenty,	ja kie	przyszły	mu	do
głowy.	Po	 ich	wysłucha niu	wytrą ciła	mu	broń	z	 ręki	wyjątkowo	kłopotliwym	pyta -
niem:
–	Dla cze go	nie	chcesz	jej	tu	przywieźć?	Czyż byś	coś	przede	mną	ukrywał?
W	tym	momencie	zrozumiał,	że	dalszy	opór	wzbudziłby	tylko	jej	podejrze nia.	Dał



więc	za	wygra ną	i	za pewnił,	że	Violet	chętnie	obejrzy	posia dłość	i	pozna	Dominica.
–	Bę dziesz	potrze bowa ła	gumowców,	płasz cza	prze ciwdesz czowe go	i	wygodnych

ubrań	te re nowych	–	poinfor mował	zwięź le.	–	Ponie waż	nie	są dzę,	że byś	je	posia da -
ła,	ra dzę	ci	skorzystać	z	konta	u	Har rodsa,	które	dla	cie bie	otworzyłem.
Wyprowa dził	 ją	z	równowa gi.	W	cią gu	ostatnich	kilku	dni	zmie niła	o	nim	zda nie

na	 lepsze.	Codziennie	ob ser wowa ła,	 jak	wysłuchuje	cią gle	 tych	sa mych	na rze kań,
pocie sza	Ele anor	 i	 uspoka ja,	 nie	 oka zując	 śla du	 znie cier pliwie nia.	Za czę ła	 na wet
odczuwać	z	nim	pewną	więź.	Te raz	nie	mogła	sobie	da rować,	że	uwie rzyła	pozo-
rom.	Zła	na	sie bie,	że	ule gła	na iwnym	iluzjom,	wyrzuciła	z	sie bie	bez	za sta nowie nia
jednym	tchem:
–	Mam	dość	twojej	tyra nii!	Cią gle	wyda jesz	mi	roz ka zy	i	wypominasz,	że	je stem

zda na	 na	 twoją	 ła skę.	 Czy	 tak	 traktowa łeś	 wszystkie	 swoje	 dziewczyny	 łącz nie
z	Anna lise?	–	Za milkła	na gle	na	widok	jego	lodowa te go	spojrze nia.
–	Czy	wypytywa łaś	o	nią	moją	mamę?	–	za pytał.
–	Oczywiście,	że	nie.	To	nie	moja	spra wa.	Ale	de ner wuje	mnie,	że	wywróciłeś	mój

świat	do	góry	noga mi.
–	Wybacz,	że	ci	nie	współczuję,	ale	obydwoje	dobrze	wie my,	o	jaką	stawkę	grasz.

A	je śli	chodzi	o	Anna lise,	le piej	nie	poruszaj	tego	te ma tu.	–	Po	tych	słowach	poprosił
o	ra chunek,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	jej	twa rzy.
–	Ponie waż	w	De von	będę	spę dzać	znacz nie	wię cej	cza su	z	twoją	mamą,	powin-

nam	 choć	 trochę	 poznać	 twoją	 prze szłość.	 Co	 zrobię,	 je że li	 ponownie	 wspomni
o	 Anna lise?	 Powiem,	 że	 nie	 inte re suje	 mnie	 twoje	 życie	 osobiste?	 Prze cież	 taka
obojętność	na tychmiast	wzbudzi	podejrze nia.	Od	razu	stra cę	wia rygodność.
Im	dłużej	Da mien	milczał,	tym	bar dziej	na ra stał	w	niej	gniew.	Już	sobie	wyobra ża -

ła,	jak	odpowia da	na	pyta nia	Ele anor	sztucz nym	uśmie chem,	gorącz kowo	szuka jąc
wyjścia	z	opre sji.	Nie	za mie rza ła	jej	wię cej	okła mywać.	Na wet	taki	mistrz	ma nipu-
la cji	jak	Da mien	powinien	zrozumieć,	że	potrze buje	przynajmniej	podsta wowych	in-
for ma cji	o	jego	prze szłości.
–	 Nie	 ob chodzi	 mnie,	 co	mię dzy	 wami	 za szło,	 ale	 nie	mogę	 uda wać,	 że	 wiem,

o	kogo	chodzi,	je że li	to	imię	znowu	padnie	przy	ja kiejś	oka zji	–	tłuma czyła	da lej.
Mimo	że	logicz ne	ar gumenty	tra fiły	Da mie nowi	do	prze kona nia,	oburza ło	go,	że

śmia ła	przypuścić	na	nie go	atak.	W	końcu	jednak	przyznał	jej	w	duchu	ra cję.	Zda -
wał	sobie	spra wę,	że	długie	godziny	spę dzone	wie czorem	przy	kominku,	to	nie	to
samo,	co	ogra niczone	urzę dowymi	limita mi	wizyty	w	szpita lu.	Kobie ty	chętnie	plot-
kują	we	wła snym,	damskim	gronie,	a	w	domu	nie	da	rady	przez	cały	czas	dotrzymy-
wać	im	towa rzystwa.	Po	za pła ce niu	ra chunku	wstał	i	za cze kał	na	Violet,	ale	gdy	za -
mie rzał	ruszyć	ku	wyjściu,	powstrzyma ła	go	ruchem	ręki.
–	Nic	mi	nie	powiesz?	No	trudno.	Musi	mi	wystar czyć,	że	mia łeś	wie le	dziewczyn.
–	Za mie rza łem	się	z	nią	oże nić.
Violet	osłupia ła.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	że	mógłby	kochać	tak	bar dzo,	żeby	popro-

sić	wybrankę	o	rękę.	Spra wiał	wra że nie	sa motnika,	człowie ka	chłodne go	uczucio-
wo,	a	na wet	czujne go	i	nie ufne go.	Nie	rozumia ła,	cze mu	tak	bar dzo	za skoczyła	ją
wia domość,	że	pla nował	małżeństwo,	ale	prze żyła	tak	wielki	wstrząs,	że	za pomnia -
ła	o	wszelkich	oba wach	zwią za nych	z	wyjaz dem	do	De von.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła,	kie dy	wyszli	na	ze wnątrz	i	ruszyli	z	powrotem	w	stronę



szpita la.
–	Nie	wyszło	nam	i	tyle.	Nie	zdra dza łem	szcze gółów	ma mie,	więc	przed	tobą	też

nie	muszę	się	tłuma czyć.	Czy	potrze bujesz	jesz cze	ja kichś	infor ma cji,	za nim	zosta -
niesz	gościem	mojej	mamy?
Violet	nie	powstrzyma ła	cie ka wości.
–	Kim	była?	–	spyta ła.	Przypusz cza ła,	że	super modelką,	choć	nie	wyobra ża ła	so-

bie	ładniejszej	dziewczyny	niż	ta,	którą	zoba czyła	na	okładce.
–	Bar dzo	zdolną	prawnicz ką.	Zosta ła	póź niej	sę dzią	okrę gowym.
To	 wyja śnia ło	 wszystko,	 za równo	 jego	 powierz chowne	 za inte re sowa nie	 płcią

prze ciwną,	jak	i	nie chęć	do	bliż szych	związ ków.	Wresz cie	zrozumia ła,	dla cze go	uni-
kał	 inte ligentnych	 kobiet.	 Został	 porzucony	 i	 na dal	 nosił	 w	 ser cu	 nie za bliź nione
rany.	Pozaz drościła	tej	je dynej,	która	zdobyła	nad	nim	tak	wielką	wła dzę.	Czy	na dal
ją	kochał?
–	Widujesz	ją	cza sa mi?	Londyn	nie	jest	znów	taki	wielki.
–	Wystar czy	tych	pytań,	Violet.	Wiesz	już	wystar cza ją co	dużo	–	uciął	krótko.
Wrócił	myśla mi	do	Anna lise.	Wciąż	o	niej	pa mię tał.	Uwa żał	 ją	za	 je dyną	miłość

swe go	życia.	Czy	na dal	mu	na	niej	za le ża ło?	Ra czej	nie,	choć	spotykał	ją	podejrza -
nie	czę sto.	Na gle	poja wia ła	się	na	ja kimś	przyję ciu	dla	sławnych	i	boga tych,	za ga dy-
wa ła,	wypytywa ła	o	aktualne	sympa tie	i	opowia da ła	o	swojej	ka rie rze.	Nigdy	jej	nie
unikał.	Te	spotka nia	przypomina ły	mu,	jak	wielki	błąd	nie gdyś	popełnił	i	utwier dza ły
w	prze kona niu,	że	nie	powinien	za pomnieć	tej	gorz kiej	życiowej	lekcji	do	końca	ży-
cia.
Violet	 zinter pre towa ła	 jego	 na pię te	 rysy	 na	 swój	wła sny	 sposób.	Ukocha na	 nie

przyję ła	oświadczyn,	co	uznał	za	osobistą	klę skę.	Zna lazł	ide alną	partner kę,	a	kie dy
go	odrzuciła,	prze stał	szukać	osobiste go	szczę ścia.	Za warł	nie pisa ną	umowę	z	Vio-
let,	ale	nie	 tylko	z	nią.	Po	roz sta niu	z	Anna lise	wszystkie	 jego	póź niejsze	związ ki
funkcjonowa ły	w	pewnym	sensie	na	za sa dach	ukła du.
–	Spa kuję	odpowiednie	ubra nia	–	obie ca ła.	–	Prze ślij	mi	plan	podróży.	Poja dę,	ale

z	końcem	tygodnia	kończę	współpra cę.	Nie	mam	sumie nia	dłużej	oszukiwać	twojej
mamy.
–	Są dzę,	że	to	wystar czy.	Gdy	ode grasz	swoją	rolę,	oficjalnie	za gwa rantuję,	że	nie

zgła szam	żadnych	rosz czeń	wobec	twojej	siostry.
–	Nie	mogę	się	docze kać	–	za pewniła	zgodnie	z	prawdą.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Dom,	w	które go	progach	Violet	za wita ła	na stępne go	dnia,	wyglą dał	 jak	z	bajki.
Doje cha li	zgodnie	z	pla nem,	bez	żadnych	za kłóceń.	Da mien	nie	szczę dził	sił	i	środ-
ków,	by	wszystko	poszło	gładko.
W	drodze	Violet	pa pla ła	o	wszystkim	i	o	niczym,	ale	czę ściej	milcza ła,	za topiona

w	nie we sołych	roz myśla niach.	Je cha ła	z	nie zna jomym	w	nie zna ne,	żeby	przez	naj-
bliż szych	kilka	dni	uda wać	kogoś,	kim	nie	jest.	Czy	za war ła by	tę	tak	zwa ną	umowę,
gdyby	wie dzia ła,	ja kie	konse kwencje	przynie sie?	Nie ste ty	tak,	co	nie	sta nowiło	żad-
ne go	pocie sze nia.	Gdy	szyb ki	sa mochód	wiózł	ją	w	dal	autostra dą,	czuła	się	jak	ko-
zioł	ofiar ny.
Podczas	 gdy	 Phillipa	 nie	 prze mę cza ła	 się	w	 re staura cji,	 ba lowa ła	 i	 przycią ga ła

spojrze nia	 miejscowych,	 ubra na	 w	 zwiewne	 letnie	 sukienki,	 Violet	 pła ciła	 za	 jej
winy,	brnąc	coraz	da lej	w	kłamstwa.
–	Może	jednak	powinna	pójść	do	wię zie nia	–	powie dzia ła	na gle	na	głos.
Da mien	zer knął	na	nią	z	ukosa.	Mimo	że	świetnie	odgrywa ła	na rzuconą	rolę,	wy-

glą da ła	na	okropnie	spię tą.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	wola ła by	prze bywać	w	ja -
kimkolwiek	innym	miejscu	na	zie mi	niż	sie dzieć	obok	nie go.	Oczywiście	ją	rozumiał,
ale	nie	do	końca.	Zosta ła	za kładnicz ką,	uka ra ną	za	prze stępstwo,	które go	nie	po-
pełniła.	Ale	czy	jego	towa rzystwo	aż	tak	bar dzo	ją	mier ziło,	że	nie	potra fiła	zna leźć
żadnej	pozytywnej	strony	w	swej	przymusowej	sytuacji?	Sie dzia ła	 tak	mocno	wci-
śnię ta	w	drzwi,	że	wypa dła by	na	pierwszym	za krę cie,	gdyby	jej	nie	za bez pie cza ły
bloka da	zamków	i	za pię ty	pas.
W	cią gu	półtora	tygodnia	cza sa mi	prze zwycię ża ła	nie chęć	i	ga wę dziła	z	nim	swo-

bodnie.	Kie dy	jej	dotykał	w	obecności	matki,	chwila mi	wyczuwał,	że	pozytywnie	re -
aguje	na	jego	dotyk.
–	Chyba	na prawdę	tak	nie	myślisz	–	ra czej	stwier dził,	niż	za pytał.
–	Sama	najle piej	wiem,	co	myślę!	Gdyby	Phillipa	nie	na roz ra bia ła,	nie	byłoby	mnie

tutaj.
–	To	nie	powód	do	roz pa czy.	W	końcu	nie	wiozę	cię	do	izby	tor tur.	Zoba czysz,	że

posia dłość	mojej	mamy	to	wspa nia łe	miejsce	do	wypoczynku.
–	Trudno	na zwać	ten	wyjazd	wypoczynkowym.	Nie	czuję	się	przy	tobie	swobodnie

–	wyzna ła	szcze rze.	Prze ra ża ła	ją	bowiem	per spektywa	prze bywa nia	w	jego	towa -
rzystwie	od	rana	do	wie czora,	bez	prze rwy.
Gdy	pół	godziny	przed	dotar ciem	do	celu	bez	ostrze że nia	skrę cił	w	bocz ną	drogę

i	za trzymał	sa mochód,	ogar nął	ją	jesz cze	większy	lęk.	Da mien	odwrócił	się	twa rzą
do	niej	i	popa trzył	jej	w	oczy.
–	Rozumiem,	że	nie	 je dziesz	 tam	z	wła snej	woli,	ale	czy	nigdy	nie	zna la złaś	się

w	sytuacji,	kie dy	trze ba	za cisnąć	zęby	i	robić	swoje?
–	Owszem,	wie lokrotnie.
–	Więc	co	cię	tak	prze ra ża?



–	Ty…	Da mie nie.	Twój	uczuciowy	chłód.	Je steś	taki…	zimny.
–	Dziwne.	Żadna	kobie ta	jesz cze	mnie	w	ten	sposób	nie	okre śliła.
Violet	za schło	w	ustach,	a	ser ce	przyspie szyło	rytm.
–	Nie	wiem,	co	robisz	w	łóż ku…	–	za czę ła,	ale	wpadł	jej	w	słowo.
–	Chcesz	sprawdzić?
–	Nie!
–	No	to	co	mam	zrobić,	że byś	się	odprę żyła?
Mimo	że	nie	wychwyciła	śla du	emocji	w	jego	głosie,	ostatnie	słowa	roz budziły	jej

wyobraź nię.	Wyobra ziła	sobie,	że	pie ści	ją	i	jej	dotyka,	aż	za pomina	o	ca łym	świe -
cie	i	mięknie	w	jego	ra mionach.	Czyż by	dla te go	oba wia ła	się	prze bywać	z	nim	sam
na	sam,	że	mimo	uczuciowe go	chłodu	zbyt	silnie	na	nią	dzia łał?	Gdy	le niwie	mie rzył
ją	wzrokiem,	ża łowa ła,	że	poruszyła	tak	śliski	te mat.	Zmobilizowa ła	całą	siłę	woli,
by	odzyskać	utra coną	równowa gę.
–	To	tylko	tre ma	–	wymamrota ła.	–	Na	pewno	minie,	nim	dotrze my	na	miejsce.
–	Nie	prze kona łaś	mnie.	Znasz	i	lubisz	moją	mamę.	Czyż byś	się	oba wia ła	spotka -

nia	z	Dominikiem?
Musiał	 za dać	 to	 pyta nie.	 Od	 lat	 nikogo	 nie	 przywiózł	 do	 De von,	 żeby	 nie	 być

świadkiem	ne ga tywnej	re akcji	na	swoje go	bra ta.
–	Co	ci	przyszło	do	głowy?!	–	wykrzyknę ła	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
–	Nie którzy	 ludzie	nie	wie dzą,	 jak	się	za chować	w	towa rzystwie	osób	nie pełno-

sprawnych.
Uświa domiła	mu	to	Anna lise.	Dla te go	opór	Violet	zmobilizował	jego	siły	obronne.

Wolał	uniknąć	nie zręcz nych	sytuacji,	które	spra wiłyby	przykrość	nie	tylko	Domini-
cowi,	ale	również	jego	bliskim.
–	Ale	nie	ja!	–	za prote stowa ła	gwałtownie	Violet.
–	Na	pewno?
–	Oczywiście.	Bar dzo	chcę	poznać	twoje go	bra ta.	Je dyną	osobą,	która	mnie	onie -

śmie la,	je steś	ty	sam!
Po	raz	pierwszy	nie mal	otwar cie	przyzna ła,	że	ją	pocią ga.	Choć	słowa mi	wyra ża ła

gniew	 i	 roz ża le nie,	 roz sze rzone	 źre nice	 i	 nie równy	 oddech	 opowia da ły	 zupełnie
inną	historię.	Erotycz ne	na pię cie	za wisło	w	powie trzu.
Da mien	uśmiechnął	się	z	triumfem.	Fa scynowa ła	go	od	sa me go	początku.	Jej	od-

mienność	roz budza ła	nie	tylko	wyobraź nię,	ale	i	zmysły.	Choć	od	początku	za kła dał,
że	 bę dzie	 trzymał	 ręce	 przy	 sobie,	 nie	 prze widział,	 że	 przyjdzie	 im	 za miesz kać
przez	pe wien	czas	pod	jednym	da chem.	Nie	dał	jednak	po	sobie	poznać,	jak	bar dzo
go	 cie szy,	 że	 odwza jemnia	 jego	 za inte re sowa nie.	 Popa trzył	 na	 nią	 jesz cze	 przez
chwilę,	potem	wzruszył	nonsza lancko	ra miona mi	i	prze krę cił	kluczyk	w	sta cyjce.
Do	dworu	prowa dził	podjazd	ob sa dzony	drze wa mi.	Prze je cha li	przez	bra mę	z	ku-

te go	że la za.	Da mien	nie	pa mię tał,	żeby	kie dykolwiek	ją	za myka no.	Powrót	do	domu
po	zbyt	długiej	jego	zda niem	nie obecności	jak	za wsze	obudził	w	nim	na	nowo	poczu-
cie	odpowie dzialności	za	nie pełnosprawne go	bra ta.	Świa domość,	że	pewne go	dnia
ta	 odpowie dzialność	 spadnie	 całkowicie	 na	 jego	 bar ki,	 ogra nicza ła	 jego	wolność.
Czy	ża łował,	że	los	go	nią	obar czył?	Nie	myślał	w	ten	sposób,	choć	w	głę bi	duszy	tę -
sknił	za	pełną	swobodą.
Nic	dziwne go,	że	po	zdia gnozowa niu	raka	matka	za czę ła	się	mar twić,	że	pozosta -



wi	po	sobie	nie kompletną,	roz bitą	rodzinę.	Musiał	ją	ja koś	uspokoić.
–	 Jak	tu	pięknie!	–	westchnę ła	Violet,	gdy	zoba czyła	ob szer ną,	 ja sno	oświe tloną

re zydencję.	–	Co	czuje	chłopiec,	który	dora sta	w	tak	uroczym	za kątku?
–	Za miesz ka łem	tu	dopie ro	jako	na stola tek,	po	śmier ci	dziadka.	Wcze śniej	miesz -

ka liśmy	w	wiejskiej	cha cie,	którą	rodzice	kupili	po	ślubie.
–	Po	prze prowadz ce	dwór	musiał	ci	się	wydać	ogromny.
–	Człowiek	ła two	się	przyzwycza ja	do	wielkich	prze strze ni.
Zwłasz cza	 on.	Mnogość	 pokoi	 i	 wielki	 ob szar	 posia dłości	 stwa rza ły	 moż liwość

uciecz ki.	Matka	akceptowa ła	 jego	pra gnie nie	wolności	aż	do	 tej	pory,	gdy	 już	nie
mógł	dłużej	o	niej	ma rzyć.
Rzę siście	oświe tlony	dom	wyglą dał	na	tle	ciemnie ją ce go	nie ba	jak	choinka	w	Boże

Na rodze nie.	 Le dwie	 Da mien	 za trzymał	 sa mochód	 na	 okrą głym	 podjeź dzie,
w	drzwiach	sta nę ła	gosposia,	Anne,	która	pra cowa ła	u	nich	od	nie pa miętnych	cza -
sów.
Violet	nie	potra fiła	odgadnąć,	cze go	od	niej	ocze kują.	Przy	szpitalnym	łóż ku	wie -

dzia ła,	co	robić.	Ste rylne,	bez osobowe	otocze nie	uwalnia ło	ją	od	koniecz ności	uda -
wa nia	 za kocha nej	do	 sza leństwa.	Dla	 za chowa nia	pozorów	wystar czyły	prze lotne
dotknię cia,	 prze waż nie	 w	 wykona niu	 Da mie na.	W	 sytuacji,	 gdy	 ktoś	 z	 per sone lu
mógł	wejść	do	sali	w	każ dej	chwili,	nie	wypa da ło	w	bar dziej	ostenta cyjny	sposób	de -
monstrować	uczuć.	Ale	tu	nie	wie dzia ła,	jak	powinna	się	za chować.
Anne	wprowa dziła	ich	do	największe go	holu,	jaki	Violet	w	życiu	widzia ła,	ze	skle -

pie niem	wysokim	jak	w	ka te drze.	Je dwab ny	per ski	dywan	wyglą dał	na	za bytkowy.
Ciemna,	wypole rowa na	klatka	schodowa	dzie liła	się	na	półpię trze	na	dwie,	prowa -
dzą ce	w	prze ciwnych	kie runkach.	Gdy	prze mie rza li	la birynt	pomiesz czeń	i	koryta -
rzy,	gosposia	pa pla ła	z	ożywie niem:
–	Pańska	matka	odpoczywa.	Zejdzie	na	kola cję	wraz	 z	Dominikiem	punktualnie

o	siódmej.	Wcze śniej	poda my	na poje	w	Długiej	Sali.	Przygotowa liśmy	dla	pana	Błę -
kitny	Pokój.	Geor ge	wnie sie	ba ga że	na	górę.
Violet	wciąż	dziwiła	obojętność	Da mie na	na	imponują ce	otocze nie.	Pra wie	się	nie

roz glą dał.	Widocz nie	na gle	przypomniał	sobie,	że	przedsta wił	ją	gosposi	jako	swoją
dziewczynę,	 bo	 ob jął	 ją	 ra mie niem,	 kie dy	 Anne	 znikła	 w	 jednych	 z	 roz licz nych
drzwi.
–	Siła	przyzwycza je nia	–	wyja śnił,	opusz cza jąc	rękę	i	ruszył	w	kie runku	schodów,

których	Violet	wcze śniej	nie	za uwa żyła.
–	Piękny	dom.
–	Za	duży	dla	mamy	i	Dominica,	zwłasz cza	że	nikt	już	nie	upra wia	pól	–	odrzekł

z	roz tar gnie niem,	na dal	pogrą żony	w	nie we sołych	roz myśla niach.
Wciąż	drę czyły	go	wyrzuty	sumie nia,	które	za czę ły	go	prze śla dować	w	sa mocho-

dzie,	że	polubił	ten	dwór	wła śnie	z	powodu	jego	roz mia rów,	umoż liwia ją cych	uciecz -
kę	od	Dominica.	Czy	ła godził	ból	po	odejściu	Anna lise,	jesz cze	bar dziej	izolując	się
od	 bra ta?	 Powinien	 o	 wie le	 czę ściej	 odwie dzać	 najbliż szych.	 Prze cież	matce	 nie
ubywa ło	lat.
–	Szkoda	byłoby	go	sprze dać,	skoro	na le żał	do	rodziny	od	pokoleń	–	za uwa żyła

Violet.
Gdy	Da mien	wprowa dził	ją	do	sypialni,	jej	uwa gę	przykuło	ogromne	łoże,	na	któ-



rym	pousta wia no	ich	ba ga że.	Da mien	zde cydowa nym	krokiem	podszedł	do	okna,	ale
Violet	zosta ła	z	tyłu.
–	Cze mu	nie	wejdziesz	da lej?
–	Dla cze go	przynie siono	tu	wszystkie	wa liz ki,	za równo	moje,	jak	i	twoje?	–	spyta -

ła,	choć	z	góry	zna ła	odpowiedź.	Wcze śniej	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	będą	dzie lić
sypialnię.	Kie dy	roz myśla ła,	 jak	bę dzie	wyglą dać	 jej	pobyt	w	De von,	oba wia ła	się
nie zręcz nych	 konwer sa cji	 sam	 na	 sam	 z	 Da mie nem,	 wymyśla nia	 enigma tycz nych
odpowie dzi,	żeby	ukryć	prawdę	przed	jego	matką,	i	sztucz nych	uśmie chów	przy	po-
siłkach.	O	nocach	w	ogóle	nie	myśla ła.	Wyszła	z	za łoże nia,	że	wdowa	o	 tra dycyj-
nych	poglą dach,	czę sto	na rze ka ją ca	na	obycza je	współcze snej	młodzie ży,	nie	umie -
ści	za kocha nej	pary	w	jednym	pokoju,	ponie waż	jej	pokole nie	z	re guły	nie	pochwa la
współżycia	przedmałżeńskie go.
–	Bo	tu	za miesz ka my	–	odrzekł	bez	ogródek.	Świe żo	prze prowa dzony	ra chunek

sumie nia	nie	popra wił	mu	na stroju.	Nie	dość,	że	za wodził	jako	syn	i	brat,	to	jesz cze
rze koma	sympa tia	truchla ła	ze	stra chu	na	samą	myśl	o	dzie le niu	z	nim	sypialni.
–	Wykluczone!	–	wykrzyknę ła	w	popłochu.	–	Tego	umowa	nie	prze widywa ła!
–	Mimo	wszystko	nie	masz	wyboru	–	odparł,	roz pina jąc	guziki	koszuli	przed	pój-

ściem	pod	prysz nic.
Violet	pospiesz nie	zwróciła	wzrok	na	jego	twarz,	lecz	ką tem	oka	śle dziła	jego	ru-

chy,	póki	nie	odsłonił	opa lone go	tor su.	Wte dy	wska za ła	ruchem	głowy	na	drzwi	za
sobą.
–	Prze cież	w	tak	wielkim	domu	muszą	być	pokoje	gościnne!	–	za prote stowa ła	po-

nownie.
–	 Całe	 mnóstwo	 –	 potwier dził	 nonsza lancko.	 –	 Ale	 nie	 za miesz kasz	 w	 żadnym

z	nich,	ponie waż	mama	umie ściła	nas	ra zem.	Nie	uwie rzy,	że	przysię gliśmy	za cho-
wać	wstrze mięź liwość	do	ślubu.	Ja koś	wytrzymasz	tych	kilka	dni.	Zosta ła	nam	go-
dzina	do	 zejścia	 na	dół.	Mama	bar dzo	prze strze ga	punktualności	 przy	 posiłkach.
Chcesz	te raz	skorzystać	z	ła zienki	czy	mogę	iść	pierwszy?
Ton	 jego	głosu	doprowa dził	Violet	do	pa sji.	Świadczył	o	 tym,	że	nie	za dał	sobie

trudu,	żeby	wziąć	pod	uwa gę	jej	obiekcje.	Pomyśla ła	w	bez silnej	złości,	że	pewnie
wię cej	nocy	spę dził	z	kobie ta mi	niż	sam.	Czy	wyobra żał	sobie,	że	zdoła	za pomnieć
o	 jego	 obecności	 i	 spokojnie	 za snąć?	 Mimo	 ogromnych	 roz mia rów	 łoża	 zimny
dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach	na	myśl,	że	mogła by	wpaść	na	nie go,	prze wra ca jąc
się	przez	sen	na	drugi	bok.
–	To	okropny	pomysł	–	oświadczyła	w	de spe rackiej	próbie	ra towa nia	resz tek	god-

ności.	–	Bę dziesz	musiał	spać	na	sofie.
Da mien	popa trzył	na	nie wielki	me bel	przy	oknie,	nie pewny,	czy	nie	żar tuje.
–	Mam	metr	dzie więćdzie siąt.	Jak	sobie	wyobra żasz,	co	zrobię	z	noga mi?	–	Za -

milkł	i	ob ser wował,	jak	szuka	w	myślach	sensownej	riposty.	–	Posłuchaj	–	powie dział
w	końcu.	–	Je cha łem	wie le	godzin.	Muszę	wziąć	prysz nic.	Nie	waż	się	wyjść	w	tym
cza sie	na	poszukiwa nie	osob nej	sypialni	dla	sie bie.
Gdy	zniknął	za	drzwia mi	ła zienki,	Violet	rozejrza ła	się	w	popłochu	po	pokoju.	Wy-

glą dał,	jakby	za projektowa no	go	spe cjalnie	dla	kochanków,	począwszy	od	podwójne -
go	łoża,	a	skończywszy	na	cięż kich	za słonach,	prze zna czonych	do	tworze nia	intym-
ne go	na stroju.



Pogrą żona	w	roz myśla niach,	przypomnia ła	sobie,	że	Da mien	wyszedł	do	ła zienki,
dopie ro	gdy	ustał	szum	wody.	Otworzyła	wa liz kę,	chwyciła	na rę cze	ubrań	i	sta nę ła
przy	oknie,	ple ca mi	do	nie go.	Wkrótce	usłysza ła	trzask	otwie ra nych	drzwi.
–	Możesz	pa trzeć.	Je stem	przyzwoicie	ubra ny.	Myślałby	kto,	że	masz	szesna ście

lat	i	nikt	cię	jesz cze	nie	poca łował	–	szepnął	jej	na gle	do	ucha.
Violet	nie	wie dzia ła,	kie dy	podszedł.	Z	ocią ga niem	podniosła	wzrok	znad	jego	bo-

sych	stóp.	Je że li	uwa żał	parę	bokse rek	i	roz pię tą	koszulę,	którą	nie spiesz nie	za pi-
nał,	za	przyzwoity	strój,	to	co	za łoży	na	noc?
–	Spotka my	się	na	dole	–	oświadczyła	lodowa tym	tonem.
–	Sama	nie	tra fisz	bez	pla nu,	póki	nie	poznasz	roz kła du	domu	–	przypomniał	ze

śmie chem.	–	Większość	pomiesz czeń	nie	jest	używa na.
Violet	znów	odwróciła	wzrok,	gdy	zdjął	spodnie	z	wie sza ka.	Tłuma czyła	sobie,	że

skoro	 Da mie na	 nie	 krę puje	 jej	 obecność,	 nie	 pozosta je	 jej	 nic	 inne go,	 jak	 wziąć
z	nie go	przykład.	Tym	nie mniej	po	wejściu	do	ła zienki	sprawdziła	trzy	razy,	czy	do-
brze	 za mknę ła	 drzwi,	 za nim	 powie dzia ła	 sobie,	 że	 prze bywa nie	 przez	 kilka	 dni
w	jednym	pokoju	z	męż czyzną	to	nie	koniec	świa ta.
Sie dzia ła	tam	długo.	Kupiła	kilka	sukie nek,	żeby	przez	cały	czas	nie	pa ra dować

w	dżinsach	i	swe trach.	Na	ten	wie czór	wybra ła	dopa sowa ną,	z	gra na towej	dzia niny
z	rę ka wa mi	do	łokcia.	Nie	potra fiła	oce nić,	jak	w	niej	wyglą da,	ponie waż	w	ła zience
nie	było	długie go	lustra.	Ozdob ne	zwier cia dło	nad	zle wem	za pa rowa ło,	co	unie moż -
liwia ło	 zrobie nie	ma kija żu	 i	 ja kiejkolwiek	 fryzury.	 Zresz tą	 nie sfor ne,	 krę cą ce	 się
włosy	 najle piej	 wyglą da ły	 roz pusz czone.	 Odgar nę ła	 więc	 kilka	 kosmyków,	 które
opa dły	na	twarz,	wzię ła	głę boki	oddech	dla	uspokoje nia	skoła ta nych	ner wów	i	wy-
szła.
Da mien	le żał	na	łóż ku	w	swobodniej	pozie,	z	 jedną	ręką	za	głową,	niczym	dzie -

dzic,	 cze ka ją cy	 na	 swoją	 kobie tę.	 Za łożył	 ciemnosza ry,	 dopa sowa ny	 swe ter
i	spodnie.	Za sunął	za mek,	ale	czujne	oczy	Violet	wypa trzyły	roz pię ty	guzik.	Nie	mo-
gła	oczu	ode rwać	od	jego	wspa nia łej	sylwetki.
Da mien	ob ser wował	ją	uważ nie.	Pierwszy	raz	widział	ją	w	sukience,	przyle ga ją -

cej	do	ponętnych	krą głości	w	odpowiednich	miejscach.	Na	widok	wspa nia łe go	biu-
stu,	który	pewnie	nie	zyskałby	uzna nia	na	wybie gu,	ale	pobudzał	zmysły,	za pomniał
o	ca łym	świe cie.	W	jednej	chwili	opuściły	go	wyrzuty	sumie nia,	że	za nie dbywał	bra -
ta.	Pospiesz nie	wstał	do	pozycji	sie dzą cej,	żeby	nie	zoba czyła,	jak	jego	cia ło	za re -
agowa ło	na	jej	nowy	wize runek.
Violet	przez	chwilę	prze cze sywa ła	palca mi	włosy,	krzywiąc	się	przy	próbach	roz -

plą ta nia	supłów.	Potem	bez	słowa	się gnę ła	do	wa liz ki,	wyję ła	parę	butów	na	wyso-
kim	ob ca sie	i	za łożyła	je,	wyraź nie	onie śmie lona,	odwrócona	do	nie go	tyłem.
–	Je stem	gotowa	–	oświadczyła,	ner wowo	wygła dza jąc	sukienkę.
Za wsze	wola ła	 luź ne	stroje.	Po	raz	pierwszy	włożyła	coś	ob cisłe go,	pewnie	pod

wpływem	komple mentu	usłysza ne go	w	szpita lu.	Uwa ża ła,	że	nie potrzeb nie	wzię ła
go	sobie	do	ser ca,	lecz	mimo	to	za cie ka wione	spojrze nie	Da mie na	spra wiło	jej	przy-
jemność.
–	Mam	na dzie ję,	że	wyglą dam	stosownie	–	za gadnę ła,	jesz cze	bar dziej	za że nowa -

na,	gdy	le niwie	zmie rzył	ją	wzrokiem.
–	W	porządku.	Nowa	sukienka?



–	Oddam	ci	ją	po	wypełnie niu	umowy.
–	Po	co	mi	ona?
–	Nie	chcę,	że byś	myślał,	że	próbuję	wycią gnąć	z	tego	ukła du	dodatkowe	korzy-

ści.
–	Nie	prze sa dzaj.	Nie	znoszę	mę czeństwa.
Violet	za ciska ła	zęby	ze	złości,	gdy	szli	przez	la birynt	pokoi.	Po	drodze	za poznał

ją	pokrótce	z	historią	dworu	i	przyle głych	gruntów.	Szyb ko	ją	roz broił.	Ocza rowa ła
ją	opowieść	o	biednym	imigrancie,	który	ode brał	dwór	dumnym	zie mia nom,	by	prze -
ka zać	swym	potomkom.
Gdy	wresz cie	dotar li	do	sa lonu	na	par te rze,	już	poda wa no	na poje.	Na pię cie	stop-

niowo	ustę powa ło,	a	kie dy	przyprowa dzono	Ele anor	i	Dominica,	minę ło	bez	śla du.
Młoda	dziewczyna,	która	im	towa rzyszyła	posa dziła	pa nią	domu	przy	kominku,	po
czym	taktownie	wyszła.
Violet	 za pomnia ła	o	 istnie niu	Da mie na.	Całą	uwa gę	skupiła	na	 jego	bra cie.	Nie

zna ła	wcze śniej	 stopnia	 jego	nie pełnosprawności.	Nikt	 jej	nie	powie dział,	 że	choć
jeź dzi	na	wóz ku,	nie wyraź nie	mówi	i	nie	kontroluje	wszystkich	ruchów,	jest	bystry,
dowcipny	i	sub telny.	Usia dła	blisko	nie go,	żeby	zrozumieć	każ de	słowo,	lecz	docie -
ra ły	do	niej	strzępki	roz mowy	Da mie na	z	matką.
Da mien	per swa dował,	że	trze ba	sprze dać	dwór,	że	trudno	jej	bę dzie	wchodzić	na

pię tra,	 na wet	 je śli	 całkiem	 wyzdrowie je,	 że	 powinna	 za miesz kać	 gdzieś	 bliżej
ośrodków	zdrowia	i	szpita li.	Przyta czał	logicz ne	ar gumenty,	ale	na pię te	rysy	świad-
czyły	o	iryta cji,	gdy	Ele anor	odpowia da ła	nie zobowią zują co,	półsłówka mi.
Czy	za wsze	na rzucał	bliskim	gotowe	roz wią za nia,	nie	pyta jąc	ich	o	zda nie?	Z	całą

pewnością	nie	uwa żał	za	stosowne	wta jemniczyć	bra ta	w	swoje	pla ny,	ponie waż	po-
rzucił	te mat,	gdy	za sie dli	do	stołu.
Gdy	opie kunka	kar miła	Dominica,	Ela eanor	wyja śniła,	że	wcze śniej	ona	to	robiła.
–	Je stem	dla	wszystkich	kulą	u	nogi	–	wyją kał	Dominic.
–	Zupełnie	jak	twój	brat	–	za żar towa ła	Violet.
Ser ce	 jej	mocniej	 za biło,	 gdy	Da mien	 posłał	 jej	 uśmiech	 aproba ty.	 Póź niej	 dość

długo	nie	odrywał	spojrze nia	od	jej	twa rzy.	Od	tej	chwili	za uwa ża ła	każ dy	gest,	za -
pa mię ta ła	każ de	wypowie dzia ne	słowo.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	traktują	ją	jak	gościa	honorowe go,	o	czym	świadczyła

nie	tylko	ja kość	ser wowa nych	dań.	Wbrew	temu,	co	mówił	Da mien,	pani	domu	na	co
dzień	nie	prze strze ga ła	żadnej	etykie ty	przy	posiłkach.	Ja da li	w	kuchni	ra zem	z	Do-
minikiem	i	miłą	dziewczyną,	która	im	usługiwa ła.
–	Mój	syn	wie działby	o	tym,	gdyby	nas	czę ściej	odwie dzał	–	wytknę ła	Ele anor.	–

Spróbuj	potraktować	jak	swoją	misję	odcią gnię cie	go	od	Londynu	i	nie ustannej	pra -
cy.
Da mien	podziwiał	 opa nowa nie	Violet,	 gdy	usłysza ła	 kłopotliwą	propozycję	doty-

czą cą	pla nów	na	nie istnie ją cą	przyszłość.	Za imponował	mu	również	jej	stosunek	do
Dominica,	na turalny,	ser decz ny,	bez	śla du	pobłaż liwości	czy	protekcjonalności.	Nie
zer ka ła	na	nikogo	w	popłochu,	nie	bła ga ła	wzrokiem	o	wyba wie nie	z	nie zręcz nej	sy-
tuacji.	Popija jąc	kawę,	za czął	porównywać	ją	z	Anna lise,	ale	szyb ko	uznał	tego	ro-
dza ju	porówna nia	za	nie stosowne.	W	drodze	powrotnej	na	górę	pochwa lił	półgło-
sem:



–	Świetnie	sobie	pora dziłaś.
–	Słucham?
Violet	ża łowa ła,	że	kola cja	nie	trwa ła	dłużej.	Prze ra ża ła	ją	per spektywa	powrotu

do	sypialni.	Da mien	nie	pozosta wił	wątpliwości,	że	nie	pójdzie	spać	na	sofie.	Ponie -
waż	 Violet	 wier ciła	 się	 w	 nocy,	 wola ła	 nie	 ryzykować,	 że	 spadnie	 i	 na robi	 sobie
wstydu.
–	Doskona le	ode gra łaś	dzisiejsze	przedsta wie nie.
–	W	ogóle	nie	gra łam.	Prze pa dam	za	twoją	mamą,	a	Dominica	uwa żam	za	wspa -

nia łe go	człowie ka.
Po	wejściu	do	sypialni	Da mien	zdjął	z	łóż ka	ozdob ną	na rzutę	i	rzucił	w	kąt.	Violet

świerz biły	 ręce,	 żeby	 złożyć	 ją	w	 kostkę,	 ponie waż	we szło	 jej	w	 na wyk	wiecz ne
sprzą ta nie	po	nie porządnej	 siostrze.	Potem	za czął	powoli	 roz pinać	guziki	koszuli,
nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku.
Violet	sta ła	w	miejscu	 i	pa trzyła	 jak	za hipnotyzowa na.	Dla cze go	nie	zna lazł	dla

niej	albo	dla	sie bie	inne go	pokoju?	W	re zydencji	wielkości	hote lu	nikt	by	nie	za uwa -
żył,	że	śpią	osob no.	Złościło	ją,	że	wszyscy	tylko	od	niej	wyma ga ją	poświę ceń,	nie
da jąc	nic	w	za mian.	Na gle	w	tej	bez silnej	złości	zoba czyła	de skę	ra tunku.	Wola ła
położyć	się	do	łóż ka	za gnie wa na,	odwrócona	do	nie go	ple ca mi.
–	Te raz	widzę,	dla cze go	twoja	mama	tak	bar dzo	mar twi	się	o	Dominica.
–	Dla cze go?
–	Nie waż ne.
–	Skoro	za czę łaś	wypowia dać	ja kąś	myśl,	to	ją	dokończ.
–	Dobrze,	proszę	bar dzo.	Na wet	nie	próbujesz	na wią zać	kontaktu	z	bra tem.	Sły-

sza łam,	jak	na ma wiasz	mamę	do	sprze da ży	domu,	ale	Dominicowi	nie	wspomnia łeś
o	tym	ani	słowem,	chociaż	taka	de cyzja	zna czą co	wpłynę ła by	na	jego	życie.	Mówisz
obok	nie go	albo	ponad	jego	głową.	Na wet	je śli	zwra casz	się	do	nie go,	brak	ci	cier -
pliwości,	żeby	za cze kać	na	odpowiedź.
Da mien	popa trzył	na	nią	z	wście kłością.	Ja kim	pra wem	krytykowa ła	jego	postę po-

wa nie?	 Le dwie	 stłumił	wyrzuty	 sumie nia,	 obudziła	 je	 na	 nowo.	Czy	 spe cjalnie	 go
draż niła?
–	Nie	wie rzę	wła snym	uszom	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Nikt	ci	nie	mówi	prawdy	w	oczy,	Da mie nie.
–	A	ty	uwa żasz,	że	masz	pra wo?	Przyjmij	więc	do	wia domości,	że	prze kroczyłaś

swoje	uprawnie nia	–	odburknął	z	ura zą.
Violet	 spuściła	 oczy,	 lecz	 za ciśnię te	usta	 świadczyły	 o	 tym,	 że	nie	 ża łuje	 swych

gorz kich	słów.	Nie ste ty	musiał	przyznać,	 że	 tra fiła	w	samo	sedno.	Kie dy	prze stał
słuchać	bra ta?	Czy	po	prze prowadz ce	do	ma jątku,	kie dy	hekta ry	prze strze ni	uwol-
niły	go	od	fizycz nej	bliskości?	Czy	po	wyjeź dzie	do	Londynu,	kie dy	już	tylko	z	rzad-
ka,	z	obowiąz ku,	za glą dał	do	dworu?	Zwykle	to	matka	go	odwie dza ła,	bez	Domini-
ca.	Czy	dzie lą ca	ich	odle głość	spra wiła,	że	za pomniał,	jak	się	z	nim	komunikować?
Czy,	co	gor sza,	podświa domie	wykorzystał	ją	jako	pre tekst	do	uciecz ki?
–	Wiem!	–	odburknę ła	Violet.	–	Ale	nie	możesz	ocze kiwać,	że	gosz cząc	pod	czyimś

da chem,	nie	wyrobię	sobie	opinii	o	osobach,	które	pozna ję.	Zresz tą	co	mam	do	stra -
ce nia?	Kie dy	stąd	wyja dę,	wię cej	cię	nie	zoba czę.	Najwyż sza	pora,	żeby	ktoś	otwo-
rzył	ci	oczy!	–	wyrzuciła	z	sie bie	jednym	tchem.



Spe cjalnie	dą żyła	do	kłótni,	żeby	zyskać	pre tekst	do	odwróce nia	się	do	nie go	ple -
ca mi.	Jednak	nie prze niknione	spojrze nie	Da mie na	z	nie wia domych	powodów	spra -
wiło	jej	przykrość.	Kusiło	ją,	żeby	prze prosić	za	nie takt.	Zwalczyła	jednak	tę	poku-
sę.	Co	ją	ob chodziła	jego	opinia,	skoro	wkrótce	poże gna	go	na	za wsze?
–	Najle piej,	jak	pójdę	na	dół	popra cować	–	oświadczył	bez barwnym	głosem	i	wziął

laptop	z	komody.	–	Nie	cze kaj	na	mnie	–	rzucił	przez	ra mię	na	odchodnym.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Gdy	Da mien	posta nowił	uspokoić	matkę,	żeby	nie	mar twiła	się	o	przyszłość	Domi-
nica,	kie dy	 jej	za braknie,	myślał,	że	zna lazł	proste	roz wią za nie.	Weź mie	kilka	dni
wolne go,	a	po	tygodniu	odwie zie	Violet	z	powrotem,	zosta wia jąc	matkę	w	prze kona -
niu,	że	poważ nie	podchodzi	do	życia.
To,	że	rzadko	odwie dzał	rodzinę,	nie	zna czyło,	że	ją	za nie dbywał.	Każ dą	minutę

pra cy	poświę cał	najbliż szym.	Nicze go	im	nie	bra kowa ło.	Wyna jął	dla	bra ta	najlep-
szych	opie kunów,	a	matce	za pewnił	pomoc	w	domu	 i	w	ogrodzie.	Ponie waż	 lubiła
róże,	spe cja listycz na	ekipa	urzą dziła	jej	ogród	róża ny,	godny	fotogra fii	w	ka ta logu
ogrodniczym.	Gdy	za czę ła	na rze kać	na	zmę cze nie,	jesz cze	za nim	poznał	przyczynę
jej	osła bie nia,	za warł	umowę	z	jednym	z	najlepszych	sze fów	kuchni	w	okolicy,	żeby
gotował	jej	sma kowite	posiłki	i	dostar czał	do	domu.	Przy	rzadkich	oka zjach,	kie dy
odwie dza ła	go	w	Londynie,	re zer wował	wcze śniej	bile ty	do	te atru	i	ope ry	oraz	stoli-
ki	w	ekskluzywnych	re staura cjach.
Nie ste ty,	pla nując	ostatnie	przedsię wzię cie,	nie	prze widział	komplika cji.
Ner wowo	prze cze sał	ręką	włosy.	Wie dział,	że	Violet	woli	iść	sama	do	sa lonu.	Nie

wątpił,	że	tra fi.	Po	pię ciu	dniach	zna ła	dom	le piej	niż	on,	pewnie	dla te go,	że	na wią -
za ła	bliż szą	więź	z	jego	rodziną.
Z	za improwizowa ne go	ga bine tu	w	bibliote ce	na	par te rze	czę sto	widział,	jak	spa -

ce rują	z	jego	matką	po	ogrodach,	pogrą żone	w	roz mowie.	Gdy	dwa	dni	temu	za py-
tał,	 o	 czym	ga wę dzą,	udzie liła	 enigma tycz nej	odpowie dzi.	Nie	 za mie rzał	na le gać.
Od	chwili,	gdy	wyra ziła	ne ga tywną	opinię	na	 te mat	 jego	postę powa nia,	odrzuca ła
wszystkie	 próby	 za war cia	 pokoju.	 W	 towa rzystwie	 była	 ła godna	 i	 uśmiechnię ta,
lecz	gdy	tylko	zosta li	sami,	wia ło	od	niej	chłodem,	chociaż	wielkodusz nie	prze szedł
do	porządku	dzienne go	nad	nie taktowną	krytyką.
Przysunął	sobie	krze sło	do	okna	i	usiadł.	O	wpół	do	siódmej	wie czorem	sypialnia

tonę ła	w	 złocistobursz tynowym	bla sku	 za chodzą ce go	 słońca.	Za	godzinę	wyruszą
do	 miejscowej	 re staura cji,	 bynajmniej	 nie	 z	 jego	 inicja tywy.	 Najchętniej	 zjadłby
w	domu	 i	 po	 krótkim	odpoczynku	wrócił	 do	ga bine tu,	 żeby	przejrzeć	pocz tę.	Ale
Ele anor	na le ga ła,	że	potrze buje	 trochę	roz rywki,	żeby	nie	myśleć	o	kolejnej	se rii
za bie gów	lecz niczych	w	przyszłym	tygodniu.
Da mien	nie	potra fił	odgadnąć,	czy	sama	wpa dła	na	ten	pomysł,	czy	podsunę ła	go

Violet.	Odtworzył	w	pa mię ci	wyda rze nia	minionych	dni.	Na wią za ła	świetny	kontakt
z	 Dominikiem.	 Poprosiła	 go	 o	 pomoc	w	 za projektowa niu	 strony	 inter ne towej,	 na
której	za mie rza ła	pre zentować	pra ce	najzdolniejszych	uczniów.	Matka	odcią gnę ła
Da mie na	na	stronę	i	szepnę ła	z	podziwem,	że	nigdy	nie	widzia ła	jego	bra ta	tak	od-
prę żone go	w	czyjejś	obecności.
–	Wiesz,	jak	onie śmie la ją	go	nie zna jome	osoby	–	doda ła	na	koniec.
Nie ste ty	nie	wie dział,	co	potwier dza ło	opinię	Violet.
Zmarsz czył	brwi,	a	potem	uniósł	głowę,	gdy	drzwi	ła zienki	się	otworzyły.	Wyszła



z	nich	Violet,	owinię ta	tylko	w	ręcz nik,	tak	za topiona	w	roz myśla niach,	że	nie	spo-
strze gła	go	w	najdalszym	ką cie	pokoju.
Ścią gnę ła	drugi	ręcz nik	z	głowy	i	roz trze pa ła	włosy.	Potem	na	wszelki	wypa dek

za mknę ła	na	klucz	drzwi	sypialni.	Da mien	powinien	już	być	na	dole,	ale	uzna ła,	że
ostroż ność	nie	za wa dzi.	Kie dy	ścią gnął	ją	do	rodzinne go	domu,	za mie rza ła	ode grać
swą	rolę	jak	aktor ka	i	odejść.	Nie	uda ło	jej	się	jednak	uniknąć	za anga żowa nia	emo-
cjonalne go	w	spra wy	jego	rodziny.	Z	Da mie nem	roz ma wia ła	praktycz nie	wyłącz nie
przy	świadkach.	Gdy	nikt	ich	nie	widział,	znikał	w	swoim	biurze	i	wra cał	póź no,	kie -
dy	 już	 spa ła.	Rano	 też	go	nie	widywa ła,	 ponie waż	wychodził,	 za nim	 się	 obudziła.
Mimo	to	jej	myśli	wciąż	krą żyły	wokół	nie go.	Pa mię ta ła	każ dy	prze lotny	dotyk.	Za -
uwa ża ła	każ dy	gest,	każ dą	minę,	słysza ła	każ de	słowo,	na wet	je że li	usiłowa ła	sku-
pić	uwa gę	na	czymś	innym.
Prze stał	na ciskać	na	matkę,	żeby	podję ła	de cyzję	o	sprze da ży	domu.	Za czął	ją	za

to	wypytywać	o	drob nostki,	jak	prze czyta ne	książ ki	czy	komite ty	społecz ne,	do	któ-
rych	na le ża ła.	Nie	poprze sta wał	już	na	zdawkowych	uprzejmościach	wobec	Domini-
ca	i	pokle pywa niu	po	ra mie niu.	Za czął	go	wresz cie	słuchać.	Poprzednie go	wie czoru
przy	kola cji	na świe tlił	mu	proble my	 jednej	ze	swych	 fa bryk,	która	nie	dosta ła	ze -
zwole nia	na	roz budowę,	co	utrudniło	moder niza cję	za kła du.
Violet	wola ła by	nie	za uwa żać	tych	zmian,	żeby	po	opusz cze niu	tego	domu	nie	my-

śleć,	jak	potoczą	się	da lej	losy	jego	miesz kańców.	Życzyła	też	sobie,	żeby	Da mien
pozostał	równie	obojętny	jak	wcze śniej.	Wie dzia ła	bowiem,	że	im	bar dziej	za anga -
żuje	się	w	spra wy	jego	rodziny,	tym	gorzej	znie sie	roz sta nie.
Z	na dal	zmarsz czonymi	brwia mi	odrzuciła	ręcz nik	i	pode szła	do	sza fy.	Ponie waż

mokre	włosy	opa dły	jej	na	ple cy,	zgar nę ła	je	w	dłoń	i	w	tym	momencie	go	zoba czyła.
W	pierwszej	 chwili	myśla ła,	 że	wyobraź nia	pła ta	 jej	 figla.	Za stygła	w	bez ruchu

z	unie sioną	ręką.	Nie	wie rzyła	wła snym	oczom,	ale	na prawdę	tam	sie dział	i	pa trzył
na	jej	na gość.	Gdy	wresz cie	dotar ło	do	niej,	że	nie	śni	na	ja wie,	krzyknę ła	z	prze ra -
że nia,	 chwyciła	 ręcz nik	 i	pospiesz nie	owinę ła	wokół	 cia ła.	Cała	drża ła	 jak	 liść	na
wie trze.
–	Co	tu	robisz?	–	wykrztusiła,	umyka jąc	w	stronę	ła zienki,	lecz	za nim	zdą żyła	tam

dotrzeć,	za stą pił	jej	drogę.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	Da mie nowi	ode bra ło	mowę.	Za szokowa ło	go	nie	tyle	py-

ta nie,	co	robi	we	wła snej	sypialni,	co	wła sna	re akcja	na	widok	na giej	Violet.	Nie -
prędko	zwalczył	pa lą ce	pożą da nie,	choć	za kryła	ponętne	krą głości.	Nie raz	za sta na -
wiał	się,	 ja kie	kształty	ukrywa	pod	sukienka mi,	swe tra mi	i	dżinsa mi.	Na wet	w	sy-
pialni	nie wie le	zoba czył.	Gdy	wra cał	póź no,	już	spa ła,	za kryta	szczelnie	po	szyję,	co
jesz cze	bar dziej	roz budza ło	jego	cie ka wość.
Jednak	to,	co	zoba czył,	prze szło	jego	najśmielsze	wyobra że nia.	Jędr ne	pier si	o	ró-

żowych	sutkach	dumnie	ster cza ły	nad	pła skim	brzuchem	z	kępką	ja snych	włosków
na	dole.	Wystar czyło	pół	minuty,	by	wszelkie	posta nowie nia	o	za chowa niu	emocjo-
nalne go	dystansu	prysły	jak	bańka	mydla na.
–	Wyjdź,	muszę	się	ubrać	–	poprosiła	drżą cym	głosem,	okropnie	za wstydzona.
–	Chcia łem	z	tobą	poroz ma wiać.
–	Póź niej.	Twoja	mama	i	Dominic	cze ka ją.
–	Nie	za szkodzi,	jak	pocze ka ją	jesz cze	kilka	minut.



Stał	przed	nią	nie wzruszony	 jak	potęż ny	ka mienny	posąg.	Choć	przez	ostatnich
kilka	 dni	 za wzię cie	 walczyła	 z	 pożą da niem,	 jego	 bliskość	 przyspie szyła	 jej	 puls.
W	ab solutnej	ciszy	słysza ła	mocne	bicie	wła sne go	ser ca.	Nie	śmia ła	go	prosić,	żeby
ustą pił	z	drogi,	żeby	nie	zwra cać	jego	uwa gi	na	wła sną	na gość	pod	kusym	ręcz ni-
kiem.	W	końcu	jednak	ze bra ła	się	na	odwa gę.
–	Pozwól	mi	się	ubrać	–	wykrztusiła	jesz cze	raz	z	za że nowa niem.
–	Oczywiście	–	wymamrotał,	odstę pując	do	tyłu.	–	Poroz ma wia my	póź niej.
Violet,	 dopie ro	 kie dy	 za mknę ła	 za	 sobą	 drzwi	 ła zienki,	 uświa domiła	 sobie,	 że

wstrzyma ła	oddech.	Omal	nie	ze mdla ła,	gdy	po	wie lu	dniach	re zer wy	le niwie	zmie -
rzył	ją	wzrokiem.	Oddycha ła	szyb ko	i	nie równo.	O	czym	chciał	roz ma wiać?	Usłysza -
ła	 trza śnię cie	 drzwi,	 ale	 nie	 wyszła	 od	 razu.	 Najpierw	 wysta wiła	 głowę,	 żeby
sprawdzić,	czy	na	pewno	opuścił	sypialnię.	Na	próż no	usiłowa ła	wyrzucić	z	pa mię ci
że nują cą	sce nę.	Wciąż	krą żyło	jej	po	głowie	pyta nie,	czy	poczuł	odra zę	na	widok	jej
zbyt	ob fitych	kształtów.
Sta rym	zwycza jem	włożyła	luź ną	sukienkę,	a	na	wierzch	na rzuciła	roz pina ny	swe -

ter,	żeby	nie	zwra cać	na	sie bie	uwa gi.	Na	szczę ście	poszli	do	re staura cji	w	więk-
szym	 towa rzystwie,	 ponie waż	 Ele anor	 za prosiła	 zna jomych.	 Kie dy	 za ję li	 miejsca
przy	stoliku,	poruszyli	te mat	te ra pii,	którą	roz poczyna ła	na stępne go	dnia.
–	Nie	wia domo,	jaki	efekt	przynie sie.	Podob no	każ dy	or ga nizm	re aguje	ina czej	–

tłuma czyła	jednej	z	kole ża nek,	która	prze szła	przez	to	samo	i	chętnie	służyła	ra da -
mi.	–	Dobrze,	że	będę	mia ła	przy	sobie	obu	synów,	bo	jesz cze	trochę	ze	mną	zosta -
niesz,	prawda,	Da mie nie?
Da mien	z	uśmie chem	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	widzę	prze szkód.	Biuro	funkcjonuje	beze	mnie	jak	na le ży.	Chętnie	pooglą -

dam	ładniejsze	widoki	niż	londyńskie	biurowce.	–	Na stępnie	roz ba wił	całe	towa rzy-
stwo	anegdotą	na	te mat	kilku	z	nich.
Gdy	śmiech	umilkł,	Ele anor	zwróciła	się	do	Violet:
–	Pewnie	mnie	znie na widzisz	za	to,	że	za trzymam	Da mie na	na	tym	odludziu.
Violet	poczuła,	że	płoną	jej	policz ki.	Nie	znosiła	kła mać.
–	Nic	nie	szkodzi	–	odrze kła.	–	Na	początku	nowe go	se me stru	cze ka	mnie	wie le

pra cy.
–	Ale	bę dziesz	przyjeż dża ła	na	weekendy,	prawda,	moja	droga?	Twoja	obecność

doda je	mi	sił.
Violet	gorącz kowo	szuka ła	w	myślach	wia rygodnej	wymówki.
–	Oczywiście,	ale…	Da mien	wspominał,	że	musi	nadrobić	ja kieś	za le głości…
–	Owszem,	cza sa mi	przychodzę	do	biura	w	dni	wolne	od	pra cy,	ale	tylko	w	ra zie

najwyż szej	koniecz ności!	–	za prote stował	szyb ko.	–	Zosta nę	tutaj,	o	ile	ja kaś	pilna
spra wa,	bez względnie	wyma ga ją ca	mojej	 inter wencji,	nie	ścią gnie	mnie	do	Londy-
nu.
–	W	ta kim	ra zie	i	ty	przyjedź	na	weekend	–	poprosiła	Ele anor.	–	Prawdopodob nie

będę	potrze bowa ła	pomocy	w	domu.	Wola ła bym	mieć	przy	sobie	kogoś	zna jome go
niż	wyna ję tą	osobę.	Wiem,	że	musisz	się	przygotować	do	za jęć,	więc	zrozumiem,	je -
że li	nie	znajdziesz	cza su.
Wszyscy	obecni	zwrócili	na	Violet	wycze kują ce	spojrze nia.	Zer knę ła	na	Da mie na,

ale	nic	nie	wyczyta ła	z	jego	twa rzy.



–	 Zwa żywszy	 na	 okolicz ności…	 zrobię	 co	w	mojej	mocy	 –	 obie ca ła	 z	 nie pewną
miną.
Mimo	że	wypowiedź	nie	za brzmia ła	entuzja stycz nie,	twarz	Ele anor	roz ja śnił	pro-

mienny	uśmiech.
–	Wspa nia le!	Pewnie	większość	cza su	spę dzę	w	pozycji	le żą cej,	ale	tym	le piej	dla

was.	Zyska cie	czas	z	Da mie nem,	żeby	zwie dzić	okolicę.	Odkąd	tu	przybyłaś,	rzadko
prze bywa liście	 sam	na	sam.	Wprawdzie	 je stem	osobą	sta rej	daty,	ale	 jesz cze	nie
tak	wie kową,	żeby	nie	pa mię tać,	o	czym	ma rzą	za kocha ni.
Wszyscy	się	roze śmia li.	Dominic	rzucił	dosadny	komentarz.	Violet	drgnę ła.
Z	pozosta łej	czę ści	wie czoru	nie wie le	za pa mię ta ła.	Wypiła	nie co	wię cej	niż	zwy-

kle	i	kilka	kie lisz ków	wina	ude rzyło	jej	do	głowy.	Gdy	wrócili	do	domu	o	wpół	do	je -
de na stej	wie czorem,	po	odejściu	Ele anor	i	Dominica	Da mien	za prowa dził	ją	wprost
do	kuchni.	Nie	wyglą da ła	najle piej	w	krzywo	za pię tym	swe trze	i	ze	zmierz wionymi
włosa mi.	W	dodatku	mówiła	nie zbyt	wyraź nie.
–	Potrze bujesz	szklanki	wody	i	ta bletki	pa ra ce ta molu	–	orzekł	zde cydowa nym	to-

nem.	–	Prze sa dziłaś	z	alkoholem.
Violet	 gwałtownym	 ruchem	oswobodziła	 ra mię,	 które	 podtrzymywał.	 Za chwia ła

się,	ale	za raz	odzyska ła	równowa gę	i	ob rzuciła	go	kar cą cym	spojrze niem.
–	Nie	praw	mi	ka zań!	–	odburknę ła	z	wście kłością.	–	Jak	mogłeś	mi	coś	ta kie go

zrobić?!
–	Le piej	usiądź,	za nim	mnie	o	cokolwiek	oskar żysz	–	za proponował.	Podprowa dził

ją	do	krze sła,	wrę czył	szklankę	z	wodą	i	kilka	ta ble tek,	po	czym	za jął	miejsce	na -
prze ciwko.
Violet	nie	potra fiła	od	nie go	ode rwać	wzroku.	Z	trudem	odpar ła	pokusę,	żeby	do-

tknąć	świe że go	cie nia	za rostu	na	jego	twa rzy.
–	A	te raz	powiedz,	w	czym	za winiłem.	Tylko	nie	patrz	na	mnie	w	ten	sposób.
Violet	poczer wie nia ła.	Pospiesz nie	odwróciła	wzrok,	lecz	oczy	za raz	same	za	nim

podą żyły.	Żywicz ny	za pach	jego	wody	po	gole niu	dzia łał	jak	nar kotyk.	Uważ ne	spoj-
rze nie	po	kilku	dniach	chłodnej	obojętności	prze szka dza ło	jej	skupić	uwa gę,	utrud-
nia ło	za chowa nie	dystansu,	który	z	wielkim	trudem	wypra cowa ła.
–	Wrobiłeś	mnie	w	kolejną	wizytę!	–	wyrzuciła	z	sie bie	w	końcu.
Jej	zmie sza nie	dostar czyło	Da mie nowi	skrytej	sa tysfakcji.	Nie	umknę ło	jego	uwa -

dze,	że	skrycie	poże ra	go	wzrokiem.	Choć	oficjalnie	nie	wyma gał	od	niej	nicze go
oprócz	prze konują ce go	ode gra nia	wyzna czonej	roli,	dzie le nie	sypialni	z	wrogo	na -
sta wioną	osobą	nie	na le ża ło	do	przyjemności.	Ucie szyło	go,	że	odrobina	wina	prze -
ła ma ła	jej	opór.	Pochylił	się	w	jej	stronę,	jakby	bar dzo	mu	za le ża ło,	by	nie	prze ga pić
ani	jedne go	słowa.
–	Czyż byś	nie	za mie rza ła	dotrzymać	obietnicy	złożonej	ma mie?	Myśla łem,	że	na -

prawdę	ją	lubisz.
–	 Ależ	 tak,	 na wet	 bar dzo…	 Wła śnie	 dla te go	 uwa żam,	 że	 popełniła bym	 błąd…

przyjeż dża jąc	ponownie	–	tłuma czyła	nie składnie.	–	Zresz tą	obie ca łeś,	że	zwrócisz
mi	wolność	w	końcu	tygodnia.
–	Rozumiem,	że	masz	swoje	życie.	Nie	mogę	cię	wiecz nie	zmuszać	do	uczestnic-

twa	w	moim.	Wiem,	że	spełniła byś	moje	kolejne	żą da nia,	żeby	ura tować	siostrę,	ale
nie	będę	cię	do	nicze go	zmuszał.	Po	powrocie	do	Londynu	podpiszę	gwa rancję,	że



nie	wysuwam	w	stosunku	do	niej	żadnych	rosz czeń.	Bę dzie	wolna	jak	ptak	i	ty	też.
Violet	na gle	uświa domiła	sobie,	że	owa	bez cenna	wolność,	o	którą	tak	za wzię cie

walczyła,	 w	 gruncie	 rze czy	 nie	 stwa rza	 żadnych	 osza ła mia ją cych	 per spektyw.
Wbrew	 temu,	 co	 sobie	 wma wia ła,	 towa rzystwo	 Da mie na	 dostar cza ło	 jej	 silnych
emocji.	Na wet	kie dy	pozor nie	go	ignorowa ła,	jego	bliskość	doda wa ła	jej	ener gii.
–	Co	powiesz	ma mie?	–	spyta ła.
–	Nie	twoja	spra wa.	Zostaw	to	mnie.
–	Wola ła bym	wie dzieć	–	na le ga ła	upar cie.	–	Na prawdę	ją	polubiłam.	Nie	chcia ła -

bym…
–	Zra nić	jej	uczuć,	spra wić	przykrości	czy	ze psuć	sobie	opinii	w	jej	oczach?	Dziw-

ne,	ale	przed	chwilą	odniosłem	wra że nie,	że	nie	bar dzo	cię	ob chodzi,	co	sobie	po-
myśli.	Przed	kilkoma	se kunda mi	za rzuca łaś	mi,	że	cię	nie	popar łem,	kie dy	szuka łaś
pre tekstu,	żeby	odrzucić	kolejne	za prosze nia.
–	Uwa ża łam,	że	powinie neś	ją	przygotować	na…	nie uniknione	–	doda ła	po	chwili

wa ha nia.
–	Dzień	przed	roz poczę ciem	wyczer pują cej	te ra pii?
–	No	nie…
–	Dominic	bar dzo	się	do	cie bie	przywią zał,	a	mama	bę dzie	w	najbliż szych	dniach

za	bar dzo	osła biona,	żeby	mu	poma gać.
–	Ma	doskona łą	ob sługę.
–	To	nie	wystar czy.	Potrze buje	też	kontaktu	psychicz ne go.
–	To	ją	za stąp.
–	Nie	mogę	mu	poświę cić	dwudzie stu	czte rech	godzin	na	dobę	przez	sie dem	dni

w	 tygodniu.	 Prowa dzę	 inte re sy.	 Muszę	 wygospoda rować	 trochę	 cza su	 na	 pra cę,
choćby	na	odle głość.
–	Dominica	nie	trze ba	za ba wiać.	Doskona le	sobie	ra dzi.	Z	entuzja zmem	projektu-

je	stronę	inter ne tową,	o	którą	go	poprosiłam.	Zresz tą	za uwa żyłam…
–	Co?	Dla cze go	na gle	za milkłaś?
–	Bo	ostatnio	cię	roz złościłam,	kie dy	wyra ziłam	swoje	zda nie.
–	Po	na myśle	dosze dłem	jednak	do	wniosku,	że	war to	dla	odmia ny	cza sa mi	poznać

cudzy	punkt	widze nia,	więc	nie	krę puj	się.	Mów!
–	Dobrze.	Otóż	za uwa żyłam,	że	poczyniłeś	wielkie	postę py	w	kontaktach	z	Domi-

nikiem.	Wcze śniej,	na wet	je że li	z	rzadka	zwra ca łeś	się	do	nie go,	nie	cze ka łeś	na	od-
powiedź.	Tymcza sem	twoja	mama	twier dzi,	że	w	dzie ciństwie	byliście	sobie	bar dzo
bliscy.
A	więc	ob ga dywa ły	go	za	ple ca mi.	Da mien	dokła dał	wszelkich	sta rań,	żeby	ukryć

zde ner wowa nie	i	stłumić	poczucie	winy,	które	prze śla dowa ło	go	od	kilku	dni.
–	Już	póź no.	Pora	spać	–	oświadczył,	wsta jąc	z	miejsca.
–	Nie	zosta niesz	na	dole,	żeby	popra cować?
–	Najpierw	odprowa dzę	cię	do	pokoju.	Mama	nie	wyba czyła by	mi,	gdybyś	zgubiła

drogę	 albo	 spa dła	 ze	 schodów.	 Dżentelmen	 nie	 powinien	 zosta wiać	 kobie ty	 bez
opie ki	w	ta kim	sta nie.
–	Je steś	na	mnie	zły,	prawda?
–	Masz	pra wo	do	wła sne go	zda nia.
–	Wca le	nie	chcia łam	go	sobie	wyra biać,	zwłasz cza	na	twój	te mat.



–	Trudno	uwie rzyć.	Za wsze	myśla łaś	sa modzielnie.	Gdy	po	raz	pierwszy	przyszłaś
do	moje go	biura,	wyglą da łaś,	 jakbyś	długo	ze	sobą	walczyła,	za nim	prze kroczyłaś
próg.	Dla te go	błędnie	cię	oce niłem	jako	osobę	zbyt	za lęknioną,	by	wyra zić	wła sną
opinię	na	ja kikolwiek	te mat.
Da mien	prze prowa dził	ją	z	kuchni	przez	la birynt	koryta rzy	ku	klatce	schodowej

wiodą cej	do	skrzydła,	które	za miesz kiwa li.
Violet	myśla ła,	że	całkiem	wytrzeź wia ła,	ale	przed	drzwia mi	sypialni	znów	dosta ła

za wrotów	głowy.	Gdy	we szli	do	środka,	ser ce	jej	mocniej	za biło.
Przypadkowe	dotknię cie,	kie dy	otwie rał	dla	niej	drzwi,	przypomnia ło	Da mie nowi

jej	widok	nago.	Od	 trzech	mie się cy	nie	dotykał	kobie ty.	Ostatni	zwią zek	z	piękną
i	chętną	dziewczyną	roz padł	się,	gdy	za czę ła	wypytywać	o	pla ny	na	przyszłość.	Za -
mknął	drzwi	i	za pa lił	nocną	lampkę,	która	oświe tliła	sypialnię	romantycz nym,	przy-
ćmionym	bla skiem.
–	Pójdziesz	popra cować	na	par te rze?	–	spyta ła	nie śmia ło	Violet.
–	Dzisiaj	dam	sobie	spokój.	Chcę	prze konać	mamę,	że	potra fię	dzie lić	czas	pomię -

dzy	rodzinę	a	pra cę.	Myślę,	że	za aprobujesz	ten	pomysł,	prawda?
Posta wił	 ją	w	 sytuacji	 bez	wyjścia.	 Po	 tym,	 jak	 pochwa liła	 jego	 za anga żowa nie

w	spra wy	rodzinne,	nie	pozosta ło	jej	nic	inne go,	jak	potwier dzić.	Nie	cze kał	jednak
na	odpowiedź.
–	Pozwól	więc,	że	we zmę	prysz nic	–	dodał,	roz pina jąc	koszulę.	Z	roz ba wie niem

pa trzył,	jak	Violet	odwra ca	głowę.	Większość	kobiet	na	jej	miejscu	ucie szyła by	jego
de cyzja.	Jej	onie śmie le nie	dzia ła ło	jak	afrodyzjak.
Roz myślnie	nie	za mknął	drzwi	ła zienki.	Kie dy	wyszedł	dwa dzie ścia	minut	póź niej,

za stał	ją	z	nocną	bie lizną	i	wszystkimi	przybora mi	w	rę kach.
–	Nie	potrze bujesz	wa liz ki,	żeby	to	wszystko	wtasz czyć?	–	za żar tował.
–	Nie	chcia ła bym	cię	obudzić,	wra ca jąc	po	cokolwiek.
–	Bar dzo	uprzejmie	z	twojej	strony.
Violet	wbiła	wzrok	w	jego	twarz,	żeby	nie	pa trzeć	na	muskular ne	cia ło,	komplet-

nie	na gie,	nie	licząc	ręcz nika,	nie bez piecz nie	luź no	za wią za ne go	na	biodrach.	Pod-
czas	ką pie li	za sta na wia ła	się,	czy	śpi	w	piża mie.	Skąd	mia ła	to	wie dzieć,	skoro	wra -
cał	o	pierwszej	w	nocy,	a	wychodził	przed	szóstą	rano?	Nigdy	nie	widzia ła,	żeby	ja -
kaś	gdzieś	le ża ła.
Zosta ła	w	ła zience	tak	długo,	jak	mogła.	Gdy	wyszła,	pokój	pogrą żony	był	w	ciem-

nościach.	Ode tchnę ła	z	ulgą,	że	Da mien	śpi.	Wstrzyma ła	oddech	i	ostroż nie,	żeby
go	nie	obudzić,	wśliznę ła	się	pod	kołdrę.
–	W	końcu	nie	powie dzia łaś	mi,	czy	przyje dziesz	w	przyszłym	tygodniu.	Zboczyli-

śmy	z	te ma tu,	kie dy	gra tulowa łaś	mi	zmia ny	posta wy	wobec	bra ta.
Za skoczona	Violet	aż	krzyknę ła	z	prze ra że nia.	Odwrócona	ple ca mi	do	Da mie na,

usłysza ła,	że	zmie nia	pozycję.	Mimo	że	nie	odwróciła	głowy,	kie dy	znów	prze mówił,
wie dzia ła,	że	leży	twa rzą	do	niej.	Na gle	poczuła	dotyk	chłodnej	dłoni	na	ra mie niu.
–	Odwróć	się	twa rzą	do	mnie	–	poprosił.	–	Nie	znoszę	mówić	do	czyichś	ple ców.
Violet	za mar ła	z	prze ra że nia.	Wola ła	nie	ryzykować,	że	sam	ją	odwróci,	więc	po

chwili	ocią ga nia	spełniła	jego	prośbę.	Kie dy	oczy	przywykły	do	ciemności,	za par ło
jej	dech	na	widok	na gie go,	umię śnione go	i	owłosione go	tor su.
–	Wresz cie	widzę	twoją	twarz	–	pochwa lił	Da mien	z	sa tysfakcją.	–	No	więc	jaką



de cyzję	podję łaś?
–	Nie	moglibyśmy	poroz ma wiać	o	tym	jutro?
–	Nie	lubię	odkła dać	do	jutra	tego,	co	moż na	zrobić	dziś.
–	Myślę,	że	zdołam	przyje chać	na	dwa	dni.
–	Mama	i	Dominic	bar dzo	się	ucie szą.	Ja	też.
–	Ty?	Nie	wie rzę.	Prze cież	przez	cały	tydzień	pra wie	ze	mną	nie	roz ma wia łeś.
–	Mógłbym	ci	za rzucić	to	samo.	Grunt,	że	wresz cie	za czę liśmy.
Violet	 za czę ła	 szyb ciej	oddychać.	Prze czuwa ła,	 że	pochwa ły,	wypowie dzia ne	ni-

skim,	zmysłowym	głosem,	sta nowią	próbę	na wią za nia	bliż sze go	kontaktu.	Czy	spró-
buje	jej	dotknąć?	Mało	prawdopodob ne.	Doszła	do	wniosku,	że	najbez piecz niej	by-
łoby	odwrócić	się	do	nie go	ple ca mi.	Prawdopodob nie	nie	uśnie	przy	nim,	ale	da	mu
do	zrozumie nia,	że	nie	ma	mu	nic	wię cej	do	powie dze nia.	Prawdopodob nie	Da mien
wyjdzie	wcze śnie	rano	i	zoba czy	go	dopie ro	przy	śnia da niu	w	otocze niu	rodziny.
Jednak	za miast	posłuchać	głosu	roz sądku,	wycią gnę ła	rękę	i	dotknę ła	twar de go,

sze rokie go	 tor su.	 Tylko	 raz	 pozwoliła	 sobie	 ulec	 pokusie.	 Tylko	 na	 chwilę	 za po-
mnia ła	o	wszystkich	najtwardszych	posta nowie niach.	Prze ra żona	wła sną	sła bością,
gwałtownie	za czerpnę ła	powie trza,	roz pa la jąc	krew	w	żyłach	Da mie na.
Nigdy	ża den	dotyk	nie	spra wił	mu	tak	wielkiej	przyjemności	jak	to	nie śmia łe,	le d-

wie	wyczuwalne	muśnię cie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Gdy	ją	poca łował,	Violet	była	zgubiona.	Wie dzia ła,	że	nie	powinna	do	tego	dopu-
ścić,	a	jednak	przylgnę ła	do	nie go	na	ca łej	długości	i	oplotła	go	rę ka mi	i	noga mi.	Ni-
gdy	tak	bar dzo	nikogo	nie	pra gnę ła.	Z	pierwszym	i	je dynym	chłopa kiem	da wa li	so-
bie	 roz kosz,	 ale	 bez	wielkich	 unie sień,	 ponie waż	 ich	 romans	 roz winął	 się	 powoli
z	przyjaź ni.	Prze ciwnie	niż	te raz.	Mimo	że	nie	czuła	sympa tii	do	Da mie na,	ogar nął
ją	pożar	 zmysłów.	 Jej	 dłonie	gorącz kowo	błą dziły	 po	gładkiej	 skórze.	 Ich	bla dość
kontra stowa ła	ze	śnia dą	cerą.	Da mien	roz piął	jej	bluz kę	od	piża my,	ułożył	Violet	na
sobie	i	ca łował	długo,	na miętnie,	aż	za pomnia ła	nie	tylko	o	wła snych	obiekcjach,	ale
i	o	ca łym	świe cie.
Dzie liły	ich	już	tylko	spodnie	od	piża my.	Choć	luź ne	i	wygodne,	na gle	za czę ły	jej

prze szka dzać.
–	Nie	 powinniśmy	 tego	 robić	 –	 za prote stowa ła,	 lecz	wbrew	 słowom	wtuliła	 się

w	nie go	jesz cze	mocniej.
–	Dla cze go?	Obydwoje	tego	pra gnie my.
–	Co	nie	zna czy,	że	na le ży	za spoka jać	każ dą	za chciankę.
–	Chcesz	prze stać?	–	za pytał,	choć	oboje	wie dzie li,	że	to	nie moż liwe.
Nie	potrze bowa li	 słów.	Wystar czyły	 same	piesz czoty	 i	 na miętne	poca łunki.	Da -

mien	musiał	je	w	pewnym	momencie	prze rwać,	by	odzyskać	kontrolę	nad	sobą.	Jako
prawdziwy	wir tuoz	w	sztuce	kocha nia	za wsze	opóź niał	moment	połą cze nia,	by	za -
pewnić	partner ce	maksimum	roz koszy.	Tym	ra zem	jednak	nie	przyszło	mu	to	ła two.
Z	ocią ga niem	odsunął	się	na	chwilę	i	wziął	kilka	głę bokich	odde chów.
Violet	nie	mogła	uwie rzyć,	że	zyska ła	wła dzę	nad	tak	za bójczo	przystojnym	męż -

czyzną.	Za pra gnę ła	raz	w	życiu	posłuchać	głosu	na tury.	Na wet	w	swoim	 je dynym
związ ku	za wsze	kie rowa ła	się	roz sądkiem	i	poczuciem	odpowie dzialności.	Po	śmier -
ci	rodziców	prze ję ła	ich	rolę	wobec	Phillipy,	ponie waż	ktoś	musiał.	Lecz	te raz	nic	jej
nie	powstrzymywa ło.
Tylko	na	 chwilę	 ogar nę ły	 ją	wątpliwości.	Mimo	 że	 nie	 utoż sa mia ła	 na miętności

z	miłością,	nie	rozumia ła,	co	tak	atrakcyjny	męż czyzna	może	w	niej	widzieć.	Oglą -
da ła	zdję cia	jego	poprzednich	partne rek,	prze waż nie	super mode lek.	Nie	dora sta ła
im	do	pięt.	Nic	dziwne go,	że	w	pierwszej	chwili	zrobiła	na	nim	ne ga tywne	wra że -
nie.	 Skąd	 więc	 ta	 na gła	 zmia na	 upodobań?	 Czy	 za pra gnął	 odmia ny	 od	 piękności
z	pierwszych	stron	ga zet,	czy	popchnę ła	go	do	niej	cie ka wość,	czy	wczuł	się	w	rolę
odgrywa ną	na	użytek	rodziny?
Nie za leż nie	od	motywów,	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	jej	pra gnie.	Z	wza jemnością.

Wie dzia ła,	 co	 powinna	 zrobić.	 Lecz	 na gle	 pozaz drościła	 swobody	 siostrze,	 która
sza la ła	na	Ibizie,	a	jej	jak	zwykle	pozosta wiła	do	posprzą ta nia	cały	ba ła gan,	które go
na robiła.	Ogar nę ło	ją	roz gorycze nie,	że	za wsze	postę powa ła	roz waż nie,	a	prawdzi-
we	życie,	pełne	nie spodzia nek	i	fa scynują cych	moż liwości,	prze pływa ło	obok.	Stop-
niowo	na ra stał	w	niej	bunt.	Nie	widzia ła	powodu,	żeby	odma wiać	sobie	zwykłych,



ludz kich	przyjemności.
Dla cze go	raz	w	życiu	nie	mia ła by	iść	na	ca łość?	Romans	nie	prze trwa	długo,	ale

ponie waż	nie	kocha	Da mie na,	kie dy	na dejdzie	czas	roz sta nia,	odejdzie	bez	żalu,	za -
dowolona,	 że	 pozwoliła	 sobie	 na	 chwilową	 lekkomyślność.	 Znajdzie	 sobie	miłe go
chłopa ka	i	za pomni	o	sza lonej	przygodzie.
Uniosła	głowę	i	zajrza ła	mu	w	oczy.	Zoba czyła	w	nich	dziką	żą dzę.
–	Je steś	fanta stycz na	–	wyszeptał	schrypnię tym	głosem.
–	Prze sa dzasz	–	wymamrota ła	z	za że nowa niem,	ponie waż	nikt	wcze śniej	nie	pra -

wił	jej	ta kich	komple mentów.
–	Nie	wmówisz	mi,	że	nie	za wróciłaś	w	głowie	ca łe mu	tłumowi	wielbicie li.
Za nim	zdą żyła	otworzyć	usta,	za mknął	je	gorą cym,	za chłannym	poca łunkiem.	Nie

chciał	znać	jej	prze szłości.	W	tym	momencie	wolał	myśleć,	że	na le ży	tylko	do	nie go.
Za skoczyła	go	wła sna	za bor czość.
Wśród	czułych	poca łunków	szeptał	jej	do	ucha,	co	jej	zrobi,	gdzie	i	jak	bę dzie	ją

pie ścił.	Violet	cała	płonę ła.	Same	słowa	dzia ła ły	jak	piesz czota.	Skromne	doświad-
cze nie	z	jednym	chłopa kiem	nie	przygotowa ło	jej	na	taką	pożogę	zmysłów.	Nie	ro-
zumia ła,	jak	to	moż liwe,	że	człowiek,	z	którym	praktycz nie	nic	ją	nie	łą czy,	potra fi
roz pa lić	w	niej	ogień.	Za wstydza ła	ją	wła sna	roz wią złość.	Gdy	poprosił,	żeby	wyra -
ziła	wła sne	pra gnie nia,	z	ogromnymi	opora mi	wyzna ła:
–	Mam	bar dzo	wraż liwe	sutki…	uwielbiam,	jak	je	ssiesz.
–	Twoje	życze nie	jest	dla	mnie	roz ka zem.
Gdy	za	słowa mi	poszły	czyny,	Violet	wyłą czyła	umysł.	Chłonę ła	całą	sobą	cudowne

dozna nia	i	odwza jemnia ła	intymne	poca łunki.	Da mien	odchylił	głowę	tylko	na	chwi-
lę,	by	za pytać,	czy	jest	za bez pie czona.
Violet	pokrę ciła	głową.	Nie	wątpiła,	że	wszystkie	poprzednie	partner ki	przyjeż -

dża ły	do	jego	domu,	miesz ka nia,	hote lu	czy	gdzie kolwiek	je	za pra szał,	dobrze	przy-
gotowa ne.	Ale	ona	nie	pla nowa ła	romansu.	Wbiła	wzrok	w	jego	twarz	w	poszukiwa -
niu	oznak	roz draż nie nia,	ale	ich	nie	dostrze gła.	Przytulił	ją	i	wymamrotał,	że	mogą
pocze kać.
–	Istnie ją	inne	sposoby	da wa nia	roz koszy	–	dodał	na	koniec.
Violet	osłupia ła.	Mimo	nie wielkie go	doświadcze nia	wie dzia ła,	że	nie je den	na	jego

miejscu	oka załby	złość.	Lecz	Da mien	wbrew	pierwsze mu	wra że niu	nie	był	sa molub -
ny.	Poruszyła	ją	jego	szla chetność.	Nie	dał	jej	jednak	cza su	na	głęb szą	ana lizę	swo-
jej	 osobowości.	 Po	 kolejnej	 se rii	 gorą cych	 piesz czot	 obydwoje	 dotar li	 na	 szczyty
roz koszy.
Za le dwie	nie co	ochłonę li,	Da mien	za pra gnął	powtór ki.
–	Jutro	odwie dzimy	najbliż szą	apte kę	–	obie cał,	tuląc	ją	do	sie bie.
–	Nie	wiem,	jak	to	się	sta ło…	–	wyszepta ła	z	za że nowa niem.
–	Ża łujesz?
–	Nie,	ale	sama	sie bie	nie	rozumiem.	Zwykle	nie	wska kuję	do	łóż ka	tak	ła two.
–	Na wet	kie dy	je steś	za kocha na	do	sza leństwa?
Violet	nie	od	razu	poję ła	aluzję	do	odgrywa nej	far sy.	Dopie ro	po	kilku	se kundach

dotar ło	do	niej,	że	Da mien	żar tuje.
–	Ha,	ha,	bar dzo	śmiesz ne	–	mruknę ła	bez	cie nia	roz ba wie nia.
Kusiło	ją,	żeby	za pytać,	co	da lej,	ale	uzna ła	to	pyta nie	za	wysoce	nie stosowne.



–	To	bar dzo	komplikuje	sytuację…	–	wymamrota ła	nie zręcz nie.
Da mien	podzie lał	jej	pogląd.	Wła śnie	dla te go	od	chwili,	kie dy	uświa domił	sobie,	że

Violet	go	pocią ga,	unikał	bliż sze go	kontaktu.	Lecz	te raz,	kie dy	tulił	to	ponętne	cia ło,
wszelkie	za ha mowa nia	poszły	w	nie pa mięć.
–	Ale	spra wia	nam	przyjemność	i	doda je	na szej	grze	autentyzmu	–	odpowie dział.
Violet	pomyśla ła,	że	na dal	żyją	w	kłamstwie,	uda jąc	za anga żowa nie	emocjonalne,

kie dy	nie	łą czy	ich	nic	prócz	pocią gu	fizycz ne go.
–	Dla cze go	marsz czysz	brwi?	–	spytał.	–	Prze stań	tyle	roz myślać.	Żyj	chwilą	obec-

ną.
–	To	nie	ta kie	proste.	Nigdy	tego	nie	umia łam.	W	chwili	śmier ci	rodziców	spa dła

na	mnie	odpowie dzialność	z	Phillipę.
–	Rozumiem	–	mruknął	Da mien.	Mimo	że	zwykle	nie	prze pa dał	za	zwie rze nia mi

w	łóż ku,	tym	ra zem	ku	wła sne mu	za skocze niu	bez	oporu	podjął	te mat:	–	Przy	ta kiej
siostrze	musia łaś	myśleć	o	przyszłości	za	was	obie.
Prze sta ła	jednak	myśleć,	gdy	ponownie	ob da rzył	ją	roz koszą.	Usiłowa ła	sobie	wy-

obra zić	 pełne	 połą cze nie.	 Gdy	 odpoczywa ła,	 na sycona,	 bez	 za sta nowie nia	 za da ła
pyta nie,	które	od	początku	krą żyło	jej	po	głowie:
–	Co	da lej?
Da mien	za marł	w	bez ruchu.	Pyta nia	tego	typu	za wsze	dzia ła ły	jak	zimny	prysz nic.

Tym	ra zem	jednak	potra fił	podać	konkretny	plan,	przynajmniej	na	najbliż sze	dni:
–	Tak	jak	usta liliśmy,	przyje dziesz	na	na stępny	weekend.	Tylko	ja	nie	będę	pra co-

wać	do	pierwszej	w	nocy	i	nie	wsta nę	przed	świtem.	Bę dzie my	więc	ra zem	nie	tylko
zwie dzać	okolicę.
–	Ale	prze cież	nie	je stem	twoją	prawdziwą	dziewczyną…
–	Do	cze go	zmie rzasz?
–	Czy	bę dzie my	też	utrzymywać	ja kieś	kontakty	w	cią gu	tygodnia,	czy	tylko	pod-

czas	pobytu	tutaj?	W	Londynie	prowa dzę	dość	intensywne	życie	towa rzyskie	–	do-
da ła	pospiesz nie,	 żeby	nie	pomyślał,	 że	bę dzie	go	za mę czać	 te le fona mi	od	ponie -
działku	do	piątku.	–	Na uczycie le	lubią	wychodzić	ra zem	po	za ję ciach.	Cza sa mi	po-
trze buje my	cze goś	mocniejsze go	po	ca łym	dniu	cięż kiej	pra cy	z	nie sfor nymi	dzie cia -
ka mi.	A	je że li	kogoś	poznam?
–	Na	przykład	kogo?
–	Ja kie goś	miłe go	chłopa ka.	Przy	siostrze	nie	w	głowie	mi	były	randki.	Przypusz -

czam,	że	kłopoty	z	Phillipą	wysysa ły	ze	mnie	całą	ener gię	i	nie	zosta wia ły	cza su	na
wła sne	 życie	osobiste.	Te raz,	 kie dy	wyje cha ła	na	 Ibizę,	najwyż szy	 czas	pomyśleć
o	sobie.
Da mien	za wrzał	gnie wem.	Jak	mogła	myśleć	o	innych	męż czyznach,	kie dy	le ża ła

przy	nim,	zmę czona,	na sycona,	na dal	roz grza na	po	gorą cych	piesz czotach?	Odsunął
się	od	niej	 i	ułożył	na	ple cach.	Mimo	że	na	nią	nie	 spojrzał,	wie dział,	 że	przyję ła
taką	samą	pozycję	i	pa trzy	w	wysoko	skle piony	sufit	tak	jak	on.
–	 Przed	 chwilą	 twier dziłaś,	 że	 nie	wska kujesz	 do	 łóż ka,	 komu	popadnie.	 Jak	 to

moż liwe,	że	 le żąc	ze	mną,	ma rzysz	o	nocnych	klubach	i	erotycz nych	przygodach?
To	oburza ją ce!
–	Nic	ta kie go	nie	mówiłam!
–	Nie?	Dla	mnie	tak	to	wła śnie	za brzmia ło.	Wytłumacz,	co	ci	przyszło	do	głowy.



Violet	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Sam	mi	ra dziłeś,	że bym	za czę ła	żyć	chwilą	obecną	–	za czę ła	ostroż nie.	–	Tym-

cza sem	odkąd	zła ma liśmy	usta lone	za sa dy,	stwier dziłam,	że	z	nie wia domych	powo-
dów	bar dzo	mnie	pocią gasz.	Ponie waż	wiem,	że	ten	romans	nie	potrwa	długo,	mu-
szę	 poszukać	 odskocz ni,	 żeby	 za	 bar dzo	 się	 do	 cie bie	 nie	 przywią zać	 –	wyzna ła
szcze rze.
–	Wykluczone!
–	W	ta kim	ra zie	cie bie	powinny	obowią zywać	te	same	re guły.
–	Oczywiście.	Z	przyjemnością	będę	ich	prze strze gał.
–	Na prawdę?
–	Daję	słowo.	Nie	zwykłem	uma wiać	się	z	kilkoma	kobie ta mi	na raz,	a	z	tobą	jest

mi	dobrze…
Violet	mogła by	powie dzieć	 to	samo,	 lecz	na dal	nie	zna ła	 swoje go	sta tusu.	Niby

sta nowili	parę,	ale	nie	do	końca.	Gdy	zsunął	kołdrę	i	pochwycił	w	usta	różowy	su-
tek,	mimo	że	spra wił	 jej	ogromną	przyjemność,	prze rwa ła	kontakt	 fizycz ny.	Uję ła
jego	twarz	w	dłonie	i	uniosła	tak,	że	musiał	jej	spojrzeć	w	oczy.
–	 Prze cież	 wcze śniej	 wyraź nie	 za zna czyłeś,	 że	 za le ży	 ci	 na	 tym,	 żeby	 uniknąć

ewentualnych	komplika cji	–	przypomnia ła.
–	Tak,	ponie waż	większość	kobiet	utoż sa mia	wizytę	u	rodziny	partne ra	z	poważ ną

de kla ra cją.	W	na stępnej	kolejności	ocze kują	pier ścionka	za rę czynowe go.	Ale	ty	bez
oporów	przyję łaś	do	wia domości,	że	nie	szukam	sta łej	partner ki.	Tym	nie mniej	nie
kusi	mnie,	by	za rzucać	sie ci	gdzie	indziej.	Zwykle	nie	sza fuję	pochwa ła mi,	ale	daw-
no	nie	prze żyłem	cze goś	tak	wspa nia łe go	jak	z	tobą	–	dodał	z	cie płym	uśmie chem,
od	które go	topnia ło	jej	ser ce.	–	Dzwoń	więc,	kie dy	chcesz,	w	cią gu	tygodnia.	Mamę
zdziwiłoby,	gdybyś	nie	zna ła	jej	aktualne go	sta nu	zdrowia	i	postę pów	le cze nia.	Pew-
nie	ona	też	się	do	cie bie	ode zwie.	Czy	wyja śniłem	wszystkie	wątpliwości?
Wła ściwie	tak,	choć	nie	bar dzo	odpowia da ło	jej	ogra nicze nie	konwer sa cji	do	cho-

roby	Ele anor.	Wola ła by	poga wę dzić	po	przyja cielsku	o	wszystkim	i	o	niczym,	ale	po-
sta nowiła	usza nować	życze nie	Da mie na.	Za	bar dzo	pra gnę ła	kontynuacji	romansu,
żeby	mu	się	na ra żać.	Dał	jej	wie le	roz koszy,	wprowa dził	fa scynują ce	uroz ma ice nie
w	jej	prze widywalne,	monotonne	życie.
–	A	kie dy	na miętność	wyga śnie…	–	za czę ła	nie śmia ło.
–	Uzna my,	że	to	na turalna	kolej	rze czy.
Violet	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	Da mien	potra fiłby	się	za kochać.	Przypusz cza ła,

że	ktoś	tak	dumny	jak	on	cięż ko	prze żył	porzuce nie	przez	je dyną	miłość	swe go	ży-
cia.	Cios,	 który	 za da ła	mu	Anna lise,	wycisnął	 strasz liwe	piętno	na	 jego	 psychice.
Ele anor	nigdy	wię cej	o	niej	nie	wspomnia ła.	Violet	też	nie	poruszyła	tego	bole sne go
te ma tu.	Uzna ła,	że	prze szłość	Da mie na	to	nie	jej	spra wa.	Dobrze,	że	posta wił	spra -
wę	ja sno.	Wie dząc,	na	czym	stoi,	ła twiej	odbuduje	swoją	ba rie rę	ochronną.	Nie	wi-
dzia ła	powodów,	żeby	da lej	ne gocjować	wa runki	proponowa ne go	ukła du.
–	Lecz	za nim	każ de	z	nas	pójdzie	swoją	drogą,	zdą żysz	poznać	moją	hojność	–	wy-

rwa ła	ją	z	za dumy	obietnica	Da mie na.
–	Nie	szukam	dodatkowych	korzyści!	–	za prote stowa ła	gwałtownie,	oburzona,	że

próbuje	ją	za sze re gować	do	grona	swych	chciwych,	sa molub nych	kocha nek.	–	Nie
wzię ła bym	od	cie bie	nicze go,	na wet	gdybyś	był	wła ścicie lem	Banku	Angielskie go!



Da mien	pomyślał,	że	pewnie	zmie ni	zda nie,	kie dy	ofia ruje	jej	bransoletkę	z	bry-
lanta mi	albo	spor towy	sa mochód.
–	Mama	na	pewno	chcia ła by,	że bym	poda rował	ci	coś	ładne go.
–	Już	wie,	że	nie	je stem	ma te ria listką.
–	Czę sto	się	sobie	zwier za cie?
Choć	nie	przyznał	tego	otwar cie,	ucie szył	go	 jej	protest,	na wet	 je że li	prze widy-

wał,	 że	 z	 cza sem	 za pomni	 o	 swych	 obiekcjach.	 Przy	 swoim	 sta tusie	 społecz nym,
a	zwłasz cza	ma te rialnym,	zbyt	czę sto	spotykał	się	z	chciwością.
–	Nie	ob ga duje my	cię	–	za pewniła	Violet	z	całą	mocą.
–	Na prawdę?	Ła miesz	mi	ser ce	–	za żar tował,	tuląc	ją	do	sie bie.	–	Myśla łem,	że

przez	cały	czas	zajmuję	twoje	myśli.
–	Nie	–	za prze czyła	gwałtownie,	żeby	nie	pomyślał,	że	zna czy	dla	niej	wię cej	niż

ona	dla	nie go.	–	Oczywiście	twoja	mama	czę sto	o	tobie	opowia da.	Nic	w	tym	dziw-
ne go.	W	nor malnej	sytuacji	za kocha na	dziewczyna	pra gnę ła by	poznać	jak	najwię cej
szcze gółów	z	życia	ukocha ne go,	toteż	słucham	uważ nie.	Ale	porusza my	też	inne	te -
ma ty,	ta kie	jak	sztuka,	ogrodnictwo,	wyda rze nia	z	życia	lokalnej	społecz ności,	kura -
cję	i	jej	skutki.	Chętnie	roz ma wiam	też	z	Dominikiem.	Ma	wie le	do	powie dze nia,	je -
że li	 tylko	 wyka żesz	 trochę	 cier pliwości.	 De ner wuje	 się,	 że	 nie	 potra fi	 wyra zić
swych	myśli	tak	płynnie,	jak	by	chciał,	ale	jest	bar dzo	inte ligentny.
Da mien	de likatnie,	z	ocią ga niem	odsunął	ją	od	sie bie.	W	jego	głowie	za dźwię czał

dzwonek	alar mowy,	chociaż	nie	powinien.	Obydwoje	zna li	re guły,	ale	na	wszelki	wy-
pa dek	wolał	ją	ponownie	ostrzec:
–	Nie	anga żuj	się	za	bar dzo,	Violet.	Na wet	je że li	połą czyło	nas	trochę	wię cej,	niż

z	 początku	 za kła da łem,	 nie	 wyobra żaj	 sobie	 za	 dużo.	 Nasz	 zwią zek	 nie	 bę dzie
trwać	wiecz nie.
–	Nie	musisz	mi	o	tym	przypominać.	Ja sno	okre śliłeś	za sa dy,	które	mnie	również

bar dzo	odpowia da ją.
–	Tym	nie mniej	za cie śniasz	wię zy	z	moją	rodziną	–	wytknął	lodowa tym	tonem.
Violet	wyczuła	ukrytą	groź bę	w	jego	głosie.	Wyraź nie	da wał	do	zrozumie nia,	że

je śli	prze kroczy	usta lone	gra nice,	 zosta nie	odtrą cona.	Spra wia ła	mu	przyjemność
w	łóż ku,	ale	nic	wię cej.	Upokorzyły	ją	słowa:	„Nie	wyobra żaj	sobie	za	dużo”.
–	Je stem	dorosła.	Umiem	o	sie bie	za dbać	–	odburknę ła.	–	To,	że	twoje	poprzednie

partner ki	ocze kiwa ły	wię cej,	niż	potra fiłeś	im	dać,	nie	zna czy,	że	i	ja	ma rzę	o	sta łym
związ ku.	Za wsze	byłam	roz waż na.	Raz	w	życiu	pozwa lam	sobie	na	odrobinę	bez -
troski.	 To	wszystko.	Na wia sem	mówiąc,	 czy	każ dej	 kochance	przedsta wiasz	 listę
na ka zów	i	za ka zów,	czy	tylko	dla	mnie	ją	ułożyłeś,	ponie waż	pozna łam	twoją	rodzi-
nę?	–	wyrzuciła	z	sie bie	w	złości.
–	 Za wsze	 sta wiam	 spra wy	 ja sno.	 Uprze dzam	 każ dą	 partner kę,	 że	 nie	 pla nuję

wspólnej	przyszłości.
–	To,	że	jedna	osoba	zra niła	twoje	uczucia,	nie	zna czy,	że	musisz	do	końca	życia

utrzymywać	dystans	wobec	wszystkich.
–	Znowu	za czynasz!
–	Prze pra szam,	nie	powinnam	tego	mówić.
Wie dzia ła,	że	prze bra ła	mia rę,	ale	nie	powstrzyma ła	cie ka wości.	Wciąż	krą żyło

jej	po	głowie	pyta nie,	czy	w	ten	sam	sposób	traktował	Anna lise.	Po	na myśle	doszła



do	wniosku,	że	ra czej	nie.	Nie	za liczał	jej	do	tej	sa mej	ka te gorii.	Tym	nie mniej	po-
winien	wyka zać	trochę	taktu,	nie	pra wić	jej	ka zań	jak	na iwnej	gęsi,	która	nie	rozu-
mie	najprostszych	rze czy.
–	Porzućmy	te mat	mojej	prze szłości.	Nie	lubię	o	niej	dyskutować	–	za proponował

za ska kują co	 pojednawczym	 tonem.	 Zwykle	 ka te gorycz nie	 za bra niał	 komukolwiek
wyra ża nia	opinii	na	jego	te mat.	Nie	chciał	jednak	prowokować	kłótni.	Przez	ostat-
nich	kilka	dni	źle	znosił	re zer wę	Violet.	Poza	tym	po	raz	pierwszy	w	życiu	myślał	tą
czę ścią	cia ła,	nad	którą	za wsze	pa nował.	Nigdy	wcze śniej	nie	pozwolił,	by	rzą dziły
nim	prymitywne	żą dze.
–	Tak	jak	mówiłam,	znam	wa runki	i	bar dzo	mi	odpowia da ją	–	powtórzyła	jesz cze

raz	Violet.
–	Jednym	słowem	wykorzystujesz	mnie.
–	W	ta kim	sa mym	stopniu	jak	ty	mnie.
Za skoczyła	go,	ale	się	roze śmiał,	chociaż	wolałby,	żeby	za prze czyła.	Żadna	kobie -

ta	przed	nią	nie	przyzna ła,	że	również	traktuje	go	jak	za bawkę.	Powie dział	sobie,
że	tym	le piej	dla	nie go.	Grunt,	że	pra gnął	jej	z	wza jemnością.	Nic	wię cej	się	nie	li-
czyło.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Da mien	otworzył	czar no-złote	pude łecz ko,	które	nosił	w	kie sze ni	przez	ostatnie
trzy	godziny.	Sam	wybrał	wisiorek	z	krwistoczer wonym	rubinem	w	kształcie	łez ki
w	otocze niu	drob nych	brylancików.	Cze mu	nie?	Po	trzech	 i	pół	mie sią cach	wielce
sa tysfakcjonują ce go	pożycia	Violet	za sługiwa ła	na	poda runek.
Da mien	za wsze	ob da rowywał	kochanki,	lecz	ona	odrzuca ła	wszelkie	propozycje.

Nie	chcia ła	sa mochodu,	bo	nie	lubiła	stać	w	kor kach,	nie	wspomina jąc	o	za nie czysz -
cze niu	środowiska	i	opła tach	drogowych.	Gdy	matka	za czę ła	wra cać	do	zdrowia	po
ostatniej	kura cji,	za proponował	wspólny	wyjazd	do	Wiednia,	ale	wymówiła	się	na -
wa łem	 pra cy.	 Odrzuciła	 też	 propozycję	 za kupu	 nowe go	 wyposa że nia	 kuchni,	 „bo
każ da	gospodyni	przyzwycza ja	się	do	sta rych	garnków	 i	pa telni”.	Ale	uroczy	dro-
biazg	musi	 przyjąć.	Nie	 bę dzie	mia ła	 inne go	wyjścia.	 Za trza snął	wiecz ko,	włożył
upominek	z	powrotem	do	kie sze ni,	wsiadł	do	sa mochodu	i	wyruszył	w	drogę.
Nie prędko	przywykł	do	jej	ma łe go	domku.	Nie	wyobra żał	sobie,	jak	wytrzymywa -

ła	w	 tej	 cia snocie,	 dzie ląc	 go	 z	Phillipą.	Kie dy	przed	pię ciu	 laty	 kupił	wielki	 dom
z	pię cioma	sypialnia mi	w	Chelsea,	wyna jął	czołowe go	ar chitekta,	żeby	połą czył	po-
koje	w	amfila dę,	ponie waż	lubił	sze rokie,	otwar te	prze strze nie.	Prze stronne	wnę -
trza	o	ścia nach	z	ma lowa ne go	ka mie nia	ozdobił	dzie ła mi	sztuki.
Domek	Violet	przypominał	mu	pla ster	miodu.	Kie dy	przed	dwoma	tygodnia mi	za -

proponował,	 że	 sfinansuje	 jej	 prze budowę	we dług	wła sne go	 gustu,	 popa trzyła	 na
nie go,	jakby	stra cił	rozum.	Propozycja	spę dza nia	wię cej	cza su	u	nie go	też	jej	nie	za -
chwyciła.	Ostatnio	podróżował	pomię dzy	Londynem	a	De von.	Na	próż no	prze kony-
wał,	że	le piej	kochać	się	w	lepszych	wa runkach.	Wyja śniła	mu	z	prze pra sza ją cym
uśmie chem,	w	którym	nie	dostrzegł	cie nia	skruchy,	że	jego	dom	jej	się	nie	podoba.
Porówna ła	go	do	ste rylnej	kliniki.	Prze milczał,	że	wcze śniej	nie	spotkał	żadnej	ko-
bie ty,	która	ne ga tywnie	re agowa ła by	na	luksus.
Na cisnął	 dzwonek.	 Le dwie	 usłyszał	 odgłos	 kroków,	 stra cił	wą tek	 swych	 roz my-

ślań.
Z	drugiej	strony	drzwi	ser ce	Violet	podskoczyło	z	ra dości,	że	za raz	go	zoba czy.

Po	mie sią cu,	kie dy	or ga nizm	Ele anor	dobrze	za re agował	na	nową	te ra pię,	Da mien
dzie lił	swój	czas.	Na	wsi	spę dzał	soboty,	nie dzie le,	a	nie rzadko	i	ponie działki.	Ostat-
nio	czę ściej	prze bywał	w	Londynie,	co	bar dzo	cie szyło	Violet.
Wie dzia ła,	że	postę puje	nie roz sądnie.	Nie bez piecz nie	głę boko	za padł	jej	w	ser ce,

ale	nie	mogła	nic	na	to	pora dzić.	Za wsze	utoż sa mia ła	intymną	bliskość	z	miłością.
Na gle	poję ła,	 jak	ła two	za pomnieć	o	usta lonych	z	góry	re gułach	gry.	Od	kie dy	za -
czę ła	przez	cały	tydzień	wycze kiwać	jego	przybycia?	Kie dy	złożyła	wszystkie	swoje
za sa dy	na	ołta rzu	na miętności?
Tłuma czyła	 sobie,	 że	 za wsze	postę powa ła	 roz sądnie,	odpowie dzialnie	 i	 roz waż -

nie,	więc	 dla cze go	 raz	mia ła by	 sobie	 odmówić	 odrobiny	 sza leństwa?	Praktycz nie
wmówiła	 sobie,	 że	 za sługuje	 na	 trochę	 bez troski.	 Tylko	 dla cze go	 coraz	 trudniej



było	 jej	 żyć	dniem	dzisiejszym,	uda wać	przed	sobą,	że	nie	myśli	o	 jutrze?	Cze mu
wciąż	nur towa ło	ją	pyta nie,	kie dy	jego	na miętność	wyga śnie?
Coraz	czę ściej	wra ca ła	myśla mi	do	Anna lise,	na rze czonej,	której	nie	poślubił.	Ni-

gdy	 nie	wymie nił	 jej	 imie nia,	 co	 już	wie le	mówiło.	 Za	 to	 trzy	 tygodnie	wcze śniej
w	drodze	do	snobistycz nej	re staura cji	w	Belgra vii	poka zał	Violet	wysoką,	rudowło-
są	piękność,	uwie szoną	na	ra mie niu	znacz nie	niż sze go	star sze go	pana.	Gdy	ode szli
na	bez piecz ną	odle głość,	Da mien	poinfor mował	ją,	że	to	rosyjski	miliar der,	żona ty,
ale	żona	zosta ła	w	Pe tersbur gu.
–	Nie	zże ra	cię	za zdrość,	że	pode rwał	 twoją	byłą	dziewczynę?	–	spyta ła	Violet,

nie mal	pewna,	że	potwier dzi.
Młoda	 dama,	 smukła	 jak	 sar na,	mogła by	 pozować	 do	 najdroż szych	ma ga zynów

mody.	 Lecz	Da mien	 ze	 śmie chem	odparł,	 że	 nie	widzi	 powodów	do	 za zdrości.	 To
nor malne,	że	kobie ty	przychodzą	i	odchodzą.
–	Za	drogo	cię	kosz towa ła?	–	spyta ła,	czym	go	jesz cze	bar dziej	roz śmie szyła.
–	Żadna	nie	jest	dla	mnie	za	droga,	ale	chcia ła	wię cej,	niż	moż na	kupić	za	pie nią -

dze.
Nie	musiał	doda wać,	że	chodziło	o	ślub ną	ob rącz kę.	A	tego	nie	za ofe rował	niko-

mu	po	tej	je dynej,	która	zła ma ła	mu	ser ce.	Jednak	wie dza	o	jego	prze szłości	nie wie -
le	pomogła.	Mimo	że	Violet	zna ła	na sta wie nie	Da mie na,	wbrew	logice	brnę ła	coraz
da lej	w	tymcza sowy	romans.
Gdy	otwie ra ła	mu	drzwi,	ser ce	przyspie szyło	do	ga lopu.	Ponie waż	był	czwar tek,

przyszedł	prosto	z	pra cy,	ale	bez	kra wa ta	 i	z	ma rynar ką,	prze wie szoną	przez	ra -
mię.
–	Da mie nie…	–	wyszepta ła.
–	Tę skniłaś	za	mną?
Z	sa tysfakcją	zmie rzył	ją	wzrokiem.	Nie	nosiła	biustonosza,	odkąd	prze konał	ją,

że	jej	 jędr ny	biust	nie	potrze buje	podpory,	przynajmniej	kie dy	nikt	prócz	nie go	jej
nie	oglą da.	Wszedł	do	środka,	rzucił	ma rynar kę	na	poręcz	schodów	i	porwał	Violet
w	ob ję cia,	tak	jak	pra gnął,	odkąd	wyruszył	w	drogę.	Roz chyliła	war gi	i	za chłannie
odda ła	poca łunek.	Jednak	po	kilku	se kundach	odsunę ła	go	od	sie bie.
–	Nie	lubię,	kie dy	za czynasz	od	ca łowa nia	–	wymamrota ła.
–	To	dla cze go	ostatnim	ra zem	zrzuciłaś	swe ter	już	na	drugim	schodku?	O	ile	pa -

mię tam,	na	ósmym	trzyma łem	twój	sutek	w	ustach,	a	za nim	we szliśmy	na	półpię tro,
byłaś	moja	–	wypomniał	ze	śmie chem,	prze milcza jąc,	że	 jego	 też	nie pokoi,	że	 ile -
kroć	ją	zoba czy,	tra ci	kontrolę	nad	sobą.
Violet	spłonę ła	rumieńcem.	Jak	zwykle	teoria	nie	szła	u	niej	w	pa rze	z	praktyką.

Te raz	też.	Kie dy	spełnił	jej	prośbę	i	odstą pił	do	tyłu,	najchętniej	przycią gnę ła by	go
z	powrotem.	Mobilizowa ła	siłę	woli	tylko	dla	honoru,	żeby	poka zać,	że	traktuje	ten
romans	równie	lekko	jak	on.	Za prowa dziła	go	do	kuchni,	wyję ła	z	lodówki	butelkę
piwa	i	poda ła	Da mie nowi.
–	Ugotuję	nam	coś	spe cjalne go	–	obie ca ła.
–	Dla cze go?
Violet	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	by	ukryć	iryta cję.	Da mien	nie	cier piał	poka zów

gospodar ności.	Nigdy	nie	 powie dział	 tego	wprost,	 ale	 czę sto	 przynosił	 pysz ności,
przygotowa ne	przez	kucha rza,	gotowe	do	odgrza nia	w	pie kar niku	 lub	w	mikrofa -



lówce.	Zwykle	spożywa li	posiłek	w	prze rwach	główne go	za ję cia.
–	Wypróbowuję	nowy	prze pis	do	na uki	na	lekcjach	–	skła ma ła.
Da mien	wzruszył	ra miona mi,	upił	kilka	łyków	piwa,	usiadł	za	stołem	na	krze śle,

a	na	drugim	oparł	stopy.	Violet	uwielbia ła	jego	głodne	spojrze nie	i	pociemnia łe	źre -
nice.
–	Opowiedz,	jak	się	czuje	mama	–	poprosiła,	żeby	odwrócić	wła sną	uwa gę	od	wy-

uz da nych	pra gnień.
Słucha ła	jednym	uchem,	że	skutecz ność	kura cji	prze szła	najśmielsze	ocze kiwa nia

le ka rzy,	a	Ele anor	odzyska ła	na dzie ję	na	wyzdrowie nie.	Od	cza su	do	cza su	rzuca ła
ja kiś	zdawkowy	komentarz,	lecz	nie	potra fiła	się	skupić	na	re la cji	Da mie na.	Wciąż
krą żyły	 jej	 po	 głowie	 pyta nia,	 które	 od	 pewne go	 cza su	 ją	 nur towa ły.	 Pogrą żona
w	roz myśla niach,	nie	za uwa żyła,	kie dy	do	niej	podszedł.	Drgnę ła,	gdy	na gle	szepnął
jej	do	ucha:
–	To	musi	 być	 ja kiś	dia belnie	 skomplikowa ny	prze pis.	Od	pię ciu	minut	pa trzysz

w	prze strzeń.
Violet	na tychmiast	wróciła	do	rze czywistości.
–	Mam	sporo	spraw	do	prze myśle nia.
–	Zwią za nych	ze	mną?
–	Nie,	ze	szkołą	–	skła ma ła	ponownie,	żeby	nie	ze psuć	wie czoru.
–	Jak	mogę	odwrócić	twoją	uwa gę?	–	za pytał,	choć	znał	wie le	sposobów.
Na pię cie	za czę ło	stopniowo	opa dać.	Podświa domie	ocze kiwał	nie wygodnych	py-

tań.	 Nie typowe	 dla	 Violet	 milcze nie	 za powia da ło	 cięż ką	 atmosfe rę.	 Odwrócił	 ją
przodem	do	kuchenki,	na	której	mie sza ła	ja kiś	sos,	i	ob jął	ją	od	tyłu.
–	Wyglą da	ape tycz nie.	Co	to	ta kie go?	–	Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	wsunął	rękę

pod	luź ną	bluz kę	i	ob jął	dłonią	ob fitą	pierś,	tak	jak	ma rzył	od	chwili	przyjścia.	Pa lec
drugiej	ręki	wsa dził	w	sos,	zlizał	trochę	i	podsunął	jej	resz tę.	Violet	ob ję ła	go	war -
ga mi.	Prze szedł	ją	przyjemny	dresz czyk,	ponie waż	ten	gest	obudził	erotycz ne	sko-
ja rze nia.
Puścił	 ją,	 ale	 tylko	 na	 chwilę,	 żeby	wsta wiła	 brudne	 na czynia	 do	 zle wu.	 Za raz

znów	sta nął	za	nią	 i	ob jął	 ją	od	 tyłu.	Okno	nie	ofe rowa ło	 fa scynują cych	widoków.
Wychodziło	na	pose sję	są sia da	za	ma leńkim	ogródkiem,	w	którym	 le dwie	wystar -
cza ło	miejsca	na	le żak	do	opa la nia	dla	Phillipy	i	linki	do	wie sza nia	bie lizny.	W	za pa -
da ją cym	zmierz chu	Violet	i	Da mien	z	błysz czą cymi	ocza mi	pa trzyli	na	wła sne	odbi-
cie	w	szybie,	gdy	uniósł	jej	swe ter	i	rytmicz nymi,	coraz	szyb szymi	rucha mi	ma sował
bia łe	pier si,	aż	sutki	stwardnia ły.
–	Ktoś	może	nas	zoba czyć	–	ostrze gła,	choć	praktycz nie	nie	 istnia ła	taka	moż li-

wość.	Ogródek	od	tyłu	ota czał	płot,	a	za	nim	u	są sia da	rosło	drze wo	prze sła nia ją ce
widok.
–	Roz bierz	się	dla	mnie	–	poprosił.	–	Najchętniej	wziąłbym	cię	w	sa mym	far tusz ku.
–	Nie	za łożę	go	dla	twojej	przyjemności	–	za prote stowa ła.
–	Wca le	o	to	nie	proszę.	Wolę,	jak	zdejmujesz	ubra nie.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	ścią gnął	jej	swe ter	przez	głowę.	Violet	odwróciła	się

twa rzą	do	nie go	i	roz pię ła	mu	koszulę.	Wsunę ła	pod	nią	dłonie	i	z	lubością	gła dziła
twar dy,	bar dzo	mę ski	 tors,	 porośnię ty	 szorstkimi	włoska mi.	Potem	nie spiesz nymi,
wprawnymi	rucha mi	ścią gnę ła	mu	ją	z	ra mion	i	zrzuciła	na	podłogę.	Przez	trzy	i	pół



mie sią ca	 na bra ła	 śmia łości.	Nie	 ofe rował	wprawdzie	 sta biliza cji,	 ale	 nie zmiennie
roz pa lał	jej	zmysły.
Da mien	oparł	się	o	kuchenny	blat,	otoczył	ją	ra miona mi	i	ob jął	jej	usta	długim,	za -

pra sza ją cym	poca łunkiem.	Choć	cały	tydzień	cze kał	na	tę	chwilę,	nie	przyspie szał
bie gu	wypadków.
–	Wolę	oglą dać	twoją	wspa nia łą	figurę	bez	spodni…	i	bie lizny	–	dodał,	wsuwa jąc

pa lec	pod	gumkę.
–	Za łożyłam	ją	spe cjalnie	dla	cie bie!	–	za prote stowa ła	z	uda wa nym	oburze niem.	–

Ta kie	koronki	kosz tują	ma ją tek!
–	Są	ślicz ne,	ale	obecnie	zbędne.	Wykupię	ci	cały	sklep,	że byś	mogła	za osz czę dzić

cięż ko	wypra cowa ną	pensję	na	inne	cele.
Za nim	zdą żyła	za re agować,	ukląkł	przed	nią,	roze brał	 ją	do	naga	i	ob sypał	naj-

czulszymi,	 intymnymi	 poca łunka mi.	 Kie dy	 wplotła	 palce	 w	 gę ste,	 ciemne	 włosy,
wstał.	Wte dy	Violet	drżą cymi	rę ka mi	za czę ła	roz pinać	mu	spodnie.
–	Nie	zdą żyliśmy	przygotować	je dze nia.
–	Dobrze,	że	nie	je ste śmy	na	schodach	–	za uwa żyła,	jakby	to	ozna cza ło,	że	potra -

fią	za chować	kontrolę	nad	sobą.
–	Kuchnia	stwa rza	większe	moż liwości…	chyba	że	wolisz	je dze nie	od	erotycz nej

za ba wy.	Na stępnym	ra zem	poka żę	ci,	co	moż na	zrobić	z	szampa nem	i	wiśnia mi	–
obie cał	ze	śmie chem	na	widok	jej	zdziwionej	miny.
Uwielbiał	ją	za ska kiwać.	Jej	onie śmie le nie	dzia ła ło	jak	afrodyzjak.	Dawno	wycią -

gnął	 z	 niej,	 że	 mia ła	 tylko	 jedne go	 chłopa ka,	 przypusz czalnie	 nie zbyt	 twór cze go
w	sztuce	kocha nia.	W	kuchni	było	cie pło.	Pachnia ło	świe żo	przygotowa ną	potra wą.
Na	dworze	za pa dła	noc.	W	ciemnościach	dwa	sple cione	cia ła	tworzyły	je den	kontur.
Da mien	z	przyjemnością	wdychał	kwia towy	za pach	 jej	per fum.	Nie	każ dej	dziew-
czynie	by	pa sował,	ale	dla	niej	był	odpowiedni.	Pa mię tał	go	jesz cze	długo	po	roz sta -
niu.	 Ogar nę ła	 go	 złość	 na	 sie bie,	 że	 pozwolił	 na	 to,	 by	 za wróciła	 mu	 w	 głowie.
Uniósł	ją	do	góry	i	posa dził	na	kuchennym	bla cie.
–	Co	robisz?	–	wyszepta ła	pra wie	bez	tchu.
–	Dobrze	wiesz.
Nie	potrze bowa li	dalszych	wyja śnień.	Da mien	za pomniał	o	pla nach	długiej,	powol-

nej	gry	wstępnej.	Wystar czyło	mu	siły	woli	tylko	na	to,	by	pomyśleć	o	za bez pie cze -
niu.
–	Powiedz,	co	czujesz	i	cze go	pra gniesz	–	poprosił	wśród	za chłannych	piesz czot.
Violet	wydysza ła	wśród	przyspie szonych	odde chów	to,	co	chciał	usłyszeć:	że	pra -

gnie	go	do	bólu,	że	daje	jej	spełnie nie,	że	uwielbia,	jak	dotyka	i	ca łuje	jej	pier si,	że
tra ci	przy	nim	głowę	i	nigdy	nie	ma	go	dość…
Na gle	ogar nął	ją	nie pokój,	że	odgadnie	to,	cze go	nie	wypowie dzia ła:	że	popa dła

w	uza leż nie nie,	nie	tylko	fizycz ne,	lecz	również	psychicz ne.	Za mknę ła	usta	i	pozwo-
liła	sobie	płynąć	na	fa lach	roz koszy.	Lecz	gdy	ją	puścił,	ze szła	ze	stołu	i	umknę ła	na
górę	do	ła zienki.	Potrze bowa ła	chwili	sa motności	na	uporządkowa nie	myśli	i	wycią -
gnię cie	wniosków,	na wet	je śli	jej	nie	odpowia da ły.
Za kocha ła	się	w	nim.	Ale	jak	to	się	sta ło?	Dla cze go	nie	odczuwa ła	błogie go	za do-

wole nia,	 które	 za wsze	 utoż sa mia ła	 z	 miłością?	 Nie świa domie	 igra ła	 z	 ogniem.
Wma wia jąc	sobie,	że	pozwa la	sobie	na	odrobinę	swobody	i	zdobywa	nowe	doświad-



cze nia,	nie	wia domo	kie dy	stra ciła	czujność	i	za pomnia ła	o	za chowa niu	emocjonal-
ne go	dystansu.
Gdy	ze szła	z	powrotem	na	dół,	 zdą żył	 już	posprzą tać	kuchnię.	Cze kał	z	kie lisz -

kiem	wina	w	ręku,	ubra ny	w	spodnie	i	roz pię tą	koszulę.
–	Dzię kuję	 za	 ape tycz ną	 przystawkę	 –	 za żar tował,	 spoglą da jąc	 na	 nią	 figlar nie

znad	kie lisz ka.
Za różowiona	po	ką pie li,	z	mokrymi	włosa mi,	wyglą da ła	świe żo	i	ponętnie	w	luź -

nym	podkoszulku	z	dużym	de koltem.	Dziwiło	go,	że	z	cza sem	jego	na miętność	nie
za czę ła	słab nąć.	Czy	przycią ga ła	go	jak	prze ciwny	bie gun	ma gne su	dla te go,	że	po-
chodzili	z	dwóch	róż nych	świa tów?	Czy	odpowia da ła	mu	dla te go,	że	nie	szukał	sta -
łej	partner ki,	a	ona	przypusz czalnie	ma rzyła	o	sta biliza cji,	ale	na	pewno	nie	z	nim?
Violet	popa trzyła	ba dawczo	na	piękne	rysy	twa rzy	Da mie na.	Ob sypywał	ją	kom-

ple menta mi,	 ale	 wszystkie	 dotyczyły	 cia ła.	 Za czę ła	 rozumieć,	 że	 tym	 wła śnie	 ją
ocza rował.	Dostrzegł	wa lory,	których	nikt	wcze śniej	nie	za uwa żył.	Dla te go	roz kwi-
tła	przy	nim	jak	kwiat	w	promie niach	słońca.	Po	raz	pierwszy	poczuła	się	prawdzi-
wą	kobie tą,	podziwia ną,	piękną	i	pożą da ną.	Spra wiał	jej	taką	ra dość,	że	nie	wia do-
mo	 kie dy	 prze ła mał	 jej	 re zer wę.	Mimo	 dzie lą cych	 ich	 róż nic	 za czę ła	 dostrze gać
w	nim	coraz	wię cej	za let.	Za	póź no	uświa domiła	sobie,	że	za tra ciła	roz są dek	i	za -
brnę ła	za	da le ko.	Posta nowiła	to	zmie nić.
–	Musimy	poroz ma wiać,	Da mie nie	–	za powie dzia ła.
–	Słucham.
Jego	twarz	na dal	roz ja śniał	szelmowski	uśmie szek,	ale	w	mgnie niu	oka	odzyskał

czujność.	Taka	za powiedź	zwykle	ozna cza ła,	że	za raz	padną	słowa,	których	wolałby
nie	usłyszeć.	Usiadł	na	krze śle	i	ob ser wował,	jak	przysuwa	sobie	drugie	i	zajmuje
miejsce	po	prze ciwnej	stronie	stołu.
–	Twoja	mama	wra ca	do	zdrowia.	Nie bez pie czeństwo	minę ło.	Zgodziłam	się	uda -

wać	twoją	dziewczynę,	żeby	ra tować	siostrę,	a	potem	nie	powstrzyma łam	pokusy
na wią za nia	intymnej	wię zi…
–	Czyż byś	 przypisywa ła	mi	 rolę	 uwodzicie la	 nie winnych	 dziewcząt?	 –	wpadł	 jej

w	słowo,	nim	zdą żyła	dokończyć.	 –	Za nim	mnie	o	cokolwiek	oskar żysz,	pra gnę	ci
przypomnieć,	że	nie	sta wia łaś	oporu	–	dodał	lodowa tym	tonem,	ponie waż	nie mile	go
za skoczyła	za raz	po	dzikim	wybuchu	na miętności.	Dla cze go	unika ła	 jego	wzroku?
Nie	rozumiał	powodów	tak	na głej	zmia ny	na stroju.	Jesz cze	bar dziej	zde ner wowa ło
go,	że	przejmował	się	jej	ka prysa mi.
Violet	 nie mal	 za pomnia ła	 o	 tej	 zimnej	 stronie	 jego	 na tury.	 Dobrze,	 że	 znów	 ją

ujawnił,	bo	uwolnił	ją	od	roz te rek.
–	Dla cze go	mi	dokuczasz?	Nicze go	ci	nie	za rzucam.	Doszłam	tylko	do	wniosku,	że

najwyż sza	pora	wrócić	do	nor malności.	Twoja	mama	zdrowie je,	opie kuje	się	Domi-
nikiem,	a	na wet	od	cza su	do	cza su	wychodzi	do	ogrodu.	Te raz,	kie dy	odzyska ła	siły,
znie sie	na sze	roz sta nie	–	wyja śniła	tak	spokojnie,	jak	potra fiła.
–	Kie dy	podję łaś	tę	de cyzję?	Pomię dzy	seksem	w	kuchni	a	prysz nicem?	–	za drwił

bez litośnie.
–	To	nie istotne.	Nie	je stem	taka	jak	ty.	Nie	potra fię	dłużej	trwać	w	tymcza sowym

związ ku,	który	prowa dzi	donikąd.
–	A	cze go	byś	chcia ła?



–	Nicze go.
–	Więc	nie	widzę	powodów	do	ze rwa nia.	Prze cież	doskona le	wiesz,	że	nie	zosta -

łem	z	tobą	ze	wzglę du	na	mamę,	chociaż	za	tobą	prze pa da.	–	Wstał	i	z	kie lisz kiem
w	ręku	za czął	ner wowo	prze mie rzać	małą	kuchnię.
Ura ziła	 jego	dumę.	 Jesz cze	 żadna	kochanka	go	nie	porzuciła.	Powinien	 za łożyć

ma rynar kę	i	wyjść,	jak	za wsze,	kie dy	któraś	za czyna ła	sta wiać	wyma ga nia.	Najgor -
sze,	że	nie	potra fił	powie dzieć,	cze go	wła ściwie	Violet	wyma ga.	Za wsze	da wa ła	ja -
sno	do	zrozumie nia,	że	zbyt	wie le	ich	dzie li,	by	mogła	w	nim	zoba czyć	przyszłe go
życiowe go	partne ra.
Czyż by	jednak	chodziło	o	pie nią dze?	Mimo	że	konse kwentnie	odma wia ła	przyjmo-

wa nia	pre zentów,	nie	mógł	wykluczyć,	że	z	cza sem	przywykła	do	luksusu,	który	go
ota czał.	Czyż by	wyobra ziła	sobie,	jak	sta ły	dostęp	do	bogactwa	odmie niłby	jej	ży-
cie?	Prze mocą	stłumił	uczucie	za wodu.	Jako	re alista	za wsze	szukał	logicz nych	roz -
wią zań.	 Nie	 zna lazł	 bar dziej	 sensowne go	 wytłuma cze nia	 na głej	 zmia ny	 posta wy
Violet.
Nie	 ule ga ło	wątpliwości,	 że	 na dal	 go	pra gnę ła.	Czyż by	mimo	głośno	wyra ża nej

pogar dy	dla	rze czy	ma te rialnych	bra kowa ło	jej	bar dziej	konkretnych	dowodów	za -
inte re sowa nia	z	jego	strony?	Bo	gdyby	prze stał	ją	pocią gać,	wyczułby	od	niej	chłód.
Nie	za mie rzał	do	tego	dopuścić.	Zbyt	wie le	roz koszy	mu	da wa ła.	Sam	widok	jędr -
nych,	ob fitych	pier si	przypra wiał	go	o	za wrót	głowy,	prze szka dzał	logicz nie	myśleć.
Dopie ro	te raz	przypomniał	sobie	o	kosz townym	na szyjniku	w	ele ganckim,	czar no-
złotym	pude łecz ku,	które	na dal	spoczywa ło	w	jego	kie sze ni.	Posta nowił	spróbować
pozyskać	na	nowo	jej	przychylność	wypróbowa nym	sposobem,	który	za wsze	dzia łał
cuda.	Może	i	tym	ra zem	przynie sie	ma gicz ny	skutek?
–	Chciałbym	ci	coś	poka zać	–	za proponował	nie ocze kiwa nie.
–	Co	ta kie go?	–	spyta ła	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
–	Za cze kaj	chwilę.
Kie dy	wrócił,	na dal	sie dzia ła	w	tej	sa mej	pozycji.	Z	poważ ną	miną	wrę czył	jej	pu-

de łecz ko.
–	To	dla	cie bie,	że byś	wie dzia ła,	ile	dla	mnie	zna czysz.
Violet	z	nie chę cią	wycią gnę ła	rękę.	Ile	razy	mu	mówiła,	że	nic	od	nie go	nie	chce?

Z	ocią ga niem	uniosła	wiecz ko	 i	 spojrza ła	na	klejnot,	bez	wątpie nia	wart	 for tunę.
Pewnie	każ da	inna	na	jej	miejscu	wyda ła by	okrzyk	ra dości,	ale	jej	łzy	na płynę ły	do
oczu.	Zna czyła	dla	nie go	tyle,	co	tymcza sowa	za bawka.	Nie	wyce niał	 jej	war tości
w	ka te goriach	uczuciowych,	lecz	w	banknotach.
–	Nie	chcę	go	–	wymamrota ła.	Włożyła	na szyjnik	z	powrotem,	za mknę ła	pudełko

i	odda ła.
–	Dla cze go?	Pa mię tam	twoje	prote sty,	ale	doceń	przynajmniej	intencje.	Da łem	ci

go	ze	szcze re go	ser ca…	–	na le gał	upar cie.
–	Myślę,	że	pora	za kończyć	na szą	zna jomość,	Da mie nie.	–	Cier pia ła	męki,	wypo-

wia da jąc	 te	 słowa,	 ale	 nie	 widzia ła	 inne go	 wyjścia.	 Nie	 chcia ła	 zostać	 kobie tą
sprze dajną.
–	Dla cze go	odma wiasz	przyję cia	pre zentu?
–	Bo	nie	moż na	mnie	kupić	na	kilka	tygodni	czy	mie się cy.	Nie	za mie rzam	cze kać,

aż	ci	zbrzydnę	i	ode ślesz	mnie	z	kwitkiem…	czy	ra czej	z	jesz cze	droż szym	poda run-



kiem	na	poże gna nie.
Da mien	za sta na wiał	się,	kie dy	za czę ła	myśleć	o	przyszłości	i	za pra gnę ła	wię cej,

niż	ofia rował.	Czy	go	szanta żowa ła,	czy	na prawdę	posta nowiła	porzucić?	Prze stał
cokolwiek	rozumieć.	Gdyby	rze czywiście	mia ła	go	dość,	nie	re agowa ła by	tak	żywo
na	jego	piesz czoty.	Lecz	je że li	za pra gnę ła	lepsze go	życia,	ja kie go	sama	nie	mogła by
sobie	za pewnić	na wet	za	sto	lat,	to	czy	rze czywiście	nie	mógłby	go	jej	dać?
–	Nie	próbuję	cię	kupić	–	odparł.	–	Proszę,	że byś	zosta ła	moją	żoną.
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–	Słucham?	–	Violet	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Myśla ła,	że	słuch	ją	myli.
–	Twier dzisz,	że	nie	 inte re suje	cię	zwią zek,	który	prowa dzi	donikąd,	chociaż	na

sa mym	początku	usta liliśmy,	że	nie	potrwa	długo.
–	Nie	prze widzia łam,	że	far sa,	którą	odgrywa liśmy,	prze rodzi	się…	w	cokolwiek

inne go…	–	dokończyła,	wciąż	nie pewna,	czy	na prawdę	poprosił	ją	o	rękę,	czy	ponio-
sła	ją	wyobraź nia.	Bynajmniej	nie	robił	wra że nia	za kocha ne go.
–	Ja	też	nie,	ale	skoro	tak	wyszło,	najle piej	bę dzie	wziąć	ślub.
Czyli	jednak	wyobraź nia	nie	spła ta ła	jej	figla.	Na prawdę	proponował	małżeństwo.

Przez	kilka	se kund	roz pie ra ła	ją	ra dość.	Lecz	jego	twarz	nie	zdra dza ła	wzrusze nia.
Próż no	szuka ła	w	jego	oczach	śla du	uczucia.	Pa trzyły	na	nią	ba dawczo	i	chłodno.
W	pierwszej	chwili	nie ocze kiwa ne	oświadczyny	za brzmia ły	kuszą co.	Kocha ła	go

prze cież.	Gdy	chodziła	ze	Stu,	cza sa mi	snuli	pla ny	małżeńskie,	ale	nigdy	jej	spe cjal-
nie	nie	uszczę śliwia ły.	Gdy	nie co	ochłonę ła	po	szoku,	wróciła	do	rze czywistości.
–	Dla cze go	chcesz	się	ze	mną	oże nić?	–	spyta ła.
–	Dobrze	mi	z	 tobą,	a	 lat	mi	nie	ubywa.	Rze czywiście,	kie dy	poprosiłem,	że byś

ode gra ła	przedsta wie nie	na	użytek	moich	bliskich,	ani	przez	chwilę	nie	pomyśla łem
o	za łoże niu	rodziny,	choć	wie dzia łem,	że	mama	o	tym	ma rzy.
Zbyt	cięż ko	prze żyłeś	uczuciową	poraż kę,	żeby	za ryzykować	ponownie,	pomyśla -

ła	Violet.
–	Te raz	widzę,	że	to	sensowny	pomysł	–	dodał	na	za kończe nie.
–	Sensowny?
–	Zna leź liśmy	wspólny	ję zyk.	Na wią za łaś	kontakt	z	moją	rodziną.	Mama	wychwa -

la	cię	pod	nie biosa.	Dominic	na zywa	cię	prawdziwą	per łą,	je dyną	w	swoim	rodza ju.
–	Prze rwał,	ponie waż	gdy	wymie nił	imię	bra ta,	powróciły	odra ża ją ce	wspomnie nia
wizyty	Anna lise	w	jego	domu.
Za nim	do	niej	doszło,	na iwnie	wyobra żał	sobie,	że	tylko	głupcy	postrze ga ją	nie -

pełnosprawność	 jako	 prze szkodę	 nie	 do	 pokona nia.	 Prze żył	 obe lgę	 pod	 adre sem
Dominica	jak	osobistą	znie wa gę.	Ani	uroda,	ani	inte ligencja	Anna lise	nie	równowa -
żyły	w	jego	oczach	płytkie go	egoizmu.	Za pla nowa ła	sobie	wygodną	przyszłość,	bez
tego	rodza ju	wyzwań.
W	cią gu	minionych	lat	po	roz sta niu	kilka krotnie	spotykał	ją	przypadkowo,	a	cza -

sa mi	na	jej	prośbę.	Nigdy	nie	wspomnia ła	o	Dominicu,	ale	wyraź nie	za zna cza ła,	że
z	bie giem	lat	dojrza ła.	Tym	bar dziej	ce nił	Violet	za	to,	że	bez	spe cjalnych	sta rań	na -
wią za ła	autentycz ny	kontakt	z	jego	bra tem	i	matką.
–	Chcesz	mnie	poślubić	ze	wzglę du	na	swoich	bliskich?	–	wyrwa ło	go	z	za dumy	py-

ta nie	Violet.
–	Nie	tylko.	Uwielbiam	się	z	tobą	kochać.
Violet	przez	chwilę	roz wa ża ła	jego	słowa	z	mocno	biją cym	ser cem.	Posmutnia ła,

gdy	dotarł	do	niej	 ich	sens.	Proponował	małżeństwo	z	 roz sądku,	bez	miłości,	bez



cie nia	romantyzmu,	bez	bra ter stwa	dusz.	Ja kikolwiek	sce na riusz	sobie	wyobra ziła,
przyszłość	nie	wyglą da ła	obie cują co	bez	 funda mentu	miłości.	Czy	po	kilku	 la tach,
gdy	mu	 się	 znudzi,	 nie	 za cznie	 ża łować,	 że	 poślubił	 nie kocha ną	kobie tę?	Czy	 za -
cznie	 ją	zdra dzać,	czy	porzuci?	W	każ dym	przypadku	zła mie	 jej	 ser ce.	Po	długiej
we wnętrz nej	 walce	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 le piej	 odejść	 te raz,	 by	 oca lić	 honor
i	oszczę dzić	sobie	większe go	bólu.
–	Nie	 o	 ta kich	 oświadczynach	ma rzyłam	 jako	 na stolatka	 –	wyzna ła	 szcze rze.	 –

A	co	zrobimy,	kie dy	pożą da nie	wyga śnie?	Na miętności	nie	trwa ją	wiecz nie.
–	Nie	lubię	wybie gać	zbyt	da le ko	myśla mi	w	przyszłość	–	oświadczył	Da mien.
Nie	rozumiał	jej	roz te rek.	Każ da	inna	na	jej	miejscu	sza la ła by	z	ra dości.	Nie	był

za rozumia ły,	ale	zda wał	sobie	spra wę,	że	ma	wie le	do	za ofe rowa nia.	Dla cze go	więc
nie	przyję ła	oświadczyn	bez	wa ha nia	i	tysią ca	pytań?	Czy	miał	wypełnić	kwe stiona -
riusz	osobowy,	żeby	upewnić	ją,	że	do	sie bie	pa sują?
–	Wiem,	 ale	 cza sa mi	war to	 roz wa żyć	wszelkie	 ewentualności	 –	 trwa ła	 upar cie

przy	swoim.
–	Nie	rozumiem,	do	cze go	zmie rzasz	–	powie dział	Da mien,	za skoczony	i	znie cier -

pliwiony.
Violet	nie	za wa ha ła by	się	ani	chwili,	gdyby	wie rzyła,	że	kie dyś	odwza jemni	jej	mi-

łość.	Ale	nie	da wał	na dziei,	że	kie dykolwiek	ją	pokocha.	Owszem,	podoba ła	mu	się,
ale	 tylko	 ze wnętrz nie.	 Dokonał	 jednak	 kalkula cji	 na	 zimno.	 Zrobił	 bilans	 jej	wad
i	za let,	a	kie dy	wypadł	pozytywnie,	posta nowił	za łożyć	jej	na	pa lec	ślub ną	ob rącz kę.
–	Nie	mogę	przyjąć	twoich	oświadczyn	–	odpar ła.
–	Dla cze go?
–	Moim	zda niem	nie	pa suje my	do	sie bie.
–	W	ja kim	sensie?	Chyba	nie	za prze czysz,	że	potra fię	cię	tak	roz pa lić,	że	bła gasz

o	dalszy	ciąg.
–	Nie	w	tym	rzecz.
–	A	w	czym?	Na dal	żywisz	romantycz ne	roje nia	o	bra ter stwie	dusz?
–	Nie	widzę	w	tym	nic	złe go.	Zgodność	cha rakte rów	to	podsta wa	uda ne go	związ -

ku.
–	Czy	znasz	sta tystykę	roz wodów?	Jedno	na	trzy	małżeństwa	się	roz pa da,	może

na wet	jedno	na	dwa	i	pół.	A	każ da	panna	młoda	ma rzy	o	miłości	po	grób,	buja nym
fote lu	na	we randzie	na	sta rość	i	gromadce	pra wnuków,	ota cza ją cych	wiecz nie	za -
kocha nych	pra dziadków.	Poka żę	ci	sto	par,	które	ostatnio	podpisa ły	pa pie ry	roz wo-
dowe	i	na rze ka ją	na	wysokie	honora ria	adwoka tów.	Na	każ de	dziecko	wychowywa -
ne	 przez	 oboje	 rodziców	 przypa da	 tysią ce	 podróżują cych	 mię dzy	 doma mi	 matki
i	ojca,	pełnymi	przyrodnie go	rodzeństwa	z	ich	nowych	związ ków.
Logicz ne	ar gumenty	nie	tra fiły	Violet	do	prze kona nia.	Za równo	z	wypowie dzi	Da -

mie na,	jak	i	Ele anor	wynika ło,	że	za pewniał	bliskim	doskona łe	wa runki	ma te rialne.
Jednak	dopie ro	choroba	matki	uświa domiła	mu,	że	nie	wszystko,	cze go	potrze bują,
moż na	 kupić	 za	 pie nią dze.	 Violet	 przypusz cza ła,	 że	 wcze śniej	 czy	 póź niej,	 kie dy
urok	nowości	prze minie	i	Da mien	się	nią	znuży,	wróci	do	sta rych	zwycza jów	i	całą
ener gię	poświę ci	pra cy.	Nie	chcia ła	zostać	przysłowiową	drugą	połową,	nie mal	za -
pomnia ną	gdzieś	w	tle,	kie dy	na miętność	wyga śnie.
Z	drugiej	strony	kusiło	ją,	żeby	przyjąć	oświadczyny.	Chodziła by	z	nim	pod	rękę,



budziła	się	przy	nim	co	rano	i	spę dza ła by	z	nim	długie,	upojne	noce.	Sam	smak	jego
poca łunków	wystar czył	za	ar gument.	Prze cież	na miętność	nie	za wsze	wyga sa.	Cza -
sa mi	trwa	całe	lata	i	może	się	prze rodzić	w	głęb sze	uczucie.
Wątpiła	 jednak,	 czy	 to	 moż liwe	 w	 jego	 przypadku,	 skoro	 przyta cza	 sta tystyki

i	traktuje	małżeństwo	jak	ma te ma tycz ne	równa nie,	które	na le ży	roz wią zać.	Kie dy
pa trzyła	na	pięknie	rzeź bione	rysy,	we wnętrz ny	głos	podpowia dał,	że	mimo	wątpli-
wości	war to	za trzymać	go	przy	sobie.	Tar ga na	mie sza nymi	uczucia mi,	wzię ła	głę bo-
ki	oddech,	za nim	spróbowa ła	za ape lować	do	lepszej	strony	jego	na tury:
–	Wiem,	ale	ja	na le żę	do	tej	mniejszości,	która	ma rzy	o	trwa łym	szczę ściu.
–	Skąd	ci	przyszło	do	głowy,	że	małżeństwo	ze	mną	cię	uniesz czę śliwi?
Nie	rozumiał,	po	co	w	ogóle	pyta.	Nie	pozosta wiła	prze cież	wątpliwości,	że	pra -

gnie	sta biliza cji,	ale	nie	z	nim.	Ura żona	duma	na ka zywa ła	mu	odejść.	Coś	go	jednak
powstrzymywa ło	–	prawdopodob nie	świa domość,	że	wieść	o	ze rwa niu	za smuci	mat-
kę	 i	Dominica.	Od	każ dej	 innej	dawno	by	wyszedł.	Ale	 też	żadnej	 innej	by	się	nie
oświadczył.
–	Nie	pa suje my	do	sie bie,	w	każ dym	ra zie	nie	na	tyle,	by	stworzyć	uda ny	zwią zek

–	tłuma czyła	nie składnie	Violet.	–	Nie	łą czy	nas	nic	prócz	fizycz ne go	pocią gu.	–	Le d-
wie	wypowie dzia ła	te	słowa,	uświa domiła	sobie,	ile	może	stra cić.	Je że li	zra zi	go	do
sie bie,	nigdy	wię cej	jej	nie	dotknie,	nie	przytuli.	Nie	bę dzie	cze kać	z	mocno	biją cym
ser cem,	 aż	 ukocha ny	 sta nie	 w	 progu.	 Żadne	 logicz ne	 ar gumenty	 ani	 dane	 sta ty-
stycz ne	nie	zmie nia ły	faktu,	że	nie	wia domo	kie dy	pokocha ła	go	ca łym	ser cem,	nie -
ste ty	bez	wza jemności.
–	Nie	musisz	mi	tego	powta rzać.	Już	to	wszystko	słysza łem.	Nie	widzę	powodu,

żeby	pozosta wać	tu	dłużej	–	dodał	lodowa tym	tonem,	wsta jąc	z	miejsca.
Violet	wpa dła	w	popłoch.	Gorącz kowo	szuka ła	sposobu,	żeby	go	za trzymać.	Sko-

czyła	na	równe	nogi	i	położyła	mu	rękę	na	ra mie niu,	ale	gdy	ob rzucił	ją	kar cą cym
spojrze niem,	na tychmiast	ją	opuściła.
–	Za cze kaj!	–	poprosiła.	–	 Je stem	pewna,	że	mnie	zrozumiesz.	Wybacz,	 je śli	cię

ura ziłam,	ale…	uwa żam,	że	le piej,	że byśmy	pozosta li	w	ta kim	ukła dzie	jak	te raz…
to	zna czy	w	wolnym	związ ku.
–	Nie	są dzę.	W	tym	tygodniu	poinfor muję	mamę,	że	się	roz sta liśmy.
–	Pozwól	mi	poje chać	z	tobą	–	bła ga ła	ze	łza mi	w	oczach.
–	Po	co?
–	Sama	jej	wszystko	wytłuma czę.
–	Nie	trze ba.	To	nor malne,	że	związ ki	się	roz pa da ją.	W	obecnym	sta nie	zdrowia

zupełnie	nie źle	znie sie	roz cza rowa nie.	Możesz	spać	spokojnie.
Violet	poję ła,	że	nie odwołalnie	go	 tra ci.	Ponie waż	mu	się	nie	podporządkowa ła,

nie	widział	w	swym	życiu	miejsca	dla	nie pokor nej	kobie ty.
–	Nie	zmrużę	oka	przez	całą	noc.	Prze cież	wiesz,	że	prze pa dam	za	Ele anor	i	Do-

minikiem.
Da mien	obojętnie	wzruszył	ra miona mi	i	ruszył	ku	wyjściu.	Gdzie	położyła	na szyj-

nik?	Nie waż ne.	Posta nowił	go	 jej	zosta wić	 jako	poże gnalny	upominek.	Pewnie	 jak
zwykle	wysłuchałby	wykła du	o	tym,	cze go	nie	moż na	kupić	za	pie nią dze.
Na gle	uświa domił	sobie,	że	bę dzie	mu	bra kowa ło	tych	ka zań	popar tych	przykła -

da mi	nie szczęść,	ja kie	spa dły	na	ludzi,	którzy	wie rzyli,	że	potrze bują	róż nych	rze -



czy	do	szczę ścia.	Violet	sypa ła	jak	z	rę ka wa	na zwiska mi	sławnych	osób,	którym	bo-
gactwo	nie	popra wiło	 ja kości	życia.	Upar cie	 ignorowa ła	przy	tym	jego	radę,	żeby
prze sta ła	czytać	plotkar skie	ga ze ty.	Dopie ro	kie dy	utra cił	szansę	na	prowa dze nie
dalszych	dyskusji,	uświa domił	sobie,	że	nie	wia domo	kie dy	za dziwia ją co	głę boko	za -
pa dła	mu	w	ser ce.	Nie	dał	jednak	po	sobie	poznać,	że	odchodzi	z	ża lem.
–	W	ta kim	ra zie	poproś	ja kie goś	zna jome go	le ka rza	o	re ceptę	na	środki	na senne	–

dora dził	oschłym	tonem.
–	Jak	możesz	być	taki	bez dusz ny?	–	jęknę ła,	bie gnąc	za	nim	do	drzwi.
Za nim	zdą żyła	go	dogonić,	otworzył	je	i	wysta wił	stopę	na	korytarz,	jakby	chciał

jak	najszyb ciej	zosta wić	ją	samą.
–	Nie	próbuj	na wią zać	kontaktu	ze	mną	ani	z	moją	rodziną.	Oszczędź	mojej	ma -

mie	zbędnych	wyja śnień	–	rzucił	na	odchodnym.
Głośne	 trza śnie cie	 drzwi	 za brzmia ło	 w	 uszach	 Violet	 jak	 szczęk	 opa da ją ce go

ostrza	gilotyny.	Po	jego	wyjściu	dom	strasz liwie	opustoszał,	bez	na dziei,	że	Da mien
znów	go	ożywi.	Posprzą ta ła	kuchnię,	automa tycz nie,	jak	w	le tar gu,	lecz	wciąż	wra -
ca ła	 do	 nie go	myśla mi.	Umknął,	 ponie waż	 za pę dziła	 go	w	 kozi	 róg.	Nie	widzia ła
sensu	roz wa żać,	czy	słusz nie	postą piła.	Nie	moż na	igrać	z	ogniem	bez	ryzyka.
Pra ca	w	szkole	prze sta ła	ją	cie szyć,	ponie waż	nie	mia ła	już	powodu	do	zbie ra nia

za bawnych	anegdot,	by	je	opowie dzieć	na	najbliż szej	randce.	Na stępny	tydzień	spę -
dziła	w	we wnętrz nej	izola cji.	Roz mowy	i	śmie chy	dochodziły	do	niej	jakby	z	odda li.
Gdy	Phillipa	za dzwoniła	z	ra dosną	nowiną,	że	weź mie	ślub	z	Andym	na	pla ży,	z	tru-
dem	 zna la zła	 odpowiednie	 słowa.	 Pogra tulowa ła	 i	 obie ca ła,	 że	 przyje dzie	 pomóc
wybrać	sukienkę,	lecz	jej	umysł	na dal	pra cował	na	zwolnionych	ob rotach.
Kusiło	ją,	żeby	za dzwonić	do	Ele anor,	ale	po	na myśle	przyzna ła	ra cję	Da mie nowi,

że	szkoda	przyspa rzać	jej	dodatkowych	stra pień.	Zresz tą	nie	mogła	wykluczyć,	że
oczer nił	ją	i	zrzucił	na	nią	całą	winę.
Jednak	 ja koś	nie	podejrze wa ła	go	o	oszczer stwo.	Dziwne,	 zwa żywszy	na	 to,	 że

za czął	zna jomość	od	zmusze nia	jej	szanta żem	do	kłamstwa.	Kie dy	tak	na gle	wyszla -
chetniał	w	 jej	oczach?	Na wią zał	z	nią	romans,	ponie waż	za intrygowa ła	go	 jej	od-
mienność	 od	 dotychcza sowych	 partne rek,	 lecz	 nie	 ofe rował	 nic	 prócz	 upojnych
nocy.	Za	co	więc	go	pokocha ła?	Choć	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	by	pa mię tać	same
wady	i	wyrzucić	go	z	ser ca,	nie pokor ny	umysł	wciąż	podsuwał	kolejne	za le ty,	które
w	nim	dostrze gła,	jak	dba łość	o	najbliż szych,	błyskotliwy	inte lekt	i	skromność.
Półtora	tygodnia	po	odejściu	Da mie na	Ele anor	uwolniła	ją	od	roz te rek.	Sama	do

niej	za dzwoniła.	Mia ła	silniejszy	głos	i	potwier dziła,	że	wra ca	do	zdrowia.
–	Za nie pokoiło	mnie	 tylko,	że	posta nowiliście	zrobić	sobie	prze rwę	–	doda ła	na

koniec.
Violet	pomyśla ła,	że	Da mien	za stosował	sprytny	wybieg.	Żeby	oszczę dzić	matce

zmar twień,	pozosta wił	na dzie ję	na	pojedna nie.
–	Tak…	–	potwier dziła	sła bym	głosem.	–	Prze pra szam,	że	nie	przyje cha łam	ra zem

z	nim.
–	Nigdy	nie	widzia łam	Da mie na	tak	szczę śliwe go	jak	z	tobą	–	cią gnę ła	Ele anor.	–

Za wsze	mnie	mar twiło,	że	za	dużo	pra cuje,	ale	ty	dokona łaś	cudu.	Wresz cie	za czął
znajdować	czas	nie	tylko	dla	mnie,	ale	i	dla	bra ta.	Dla te go	zdziwiła	mnie	wa sza	se -
pa ra cja.	Prze cież	widzę,	jak	bar dzo	się	kocha cie.



–	Ależ…
–	Nie	za prze czaj,	dzie cinko.	Star sze	pa nie	wie le	widzą.
Violet	za milkła.	Cóż	mogła	odpowie dzieć?	Ele anor	przejrza ła	ją	na	odle głość.
–	Nie	je steś	sta ra	–	wykrztusiła	w	końcu.	–	I	coraz	zdrowsza,	co	mnie	bar dzo	cie -

szy.
–	Nie	zmie niaj	te ma tu.	Chcia ła bym	usiąść	i	poroz ma wiać	z	tobą	szcze rze,	jak	ko-

bie ta	z	kobie tą.	Wiesz,	 jacy	są	męż czyź ni,	zwłasz cza	Da mien.	Gdy	mowa	o	uczu-
ciach,	na bie ra	wody	w	usta.
–	To	prawda.
–	Wpadnij	więc	do	nie go,	powiedz my	o	ósmej.	Posie dzimy,	poga da my…
Violet	uświa domiła	sobie,	że	Ele anor	odna la zła	jej	pię tę	achille sową.	Przysię ga ła

sobie,	 że	 prę dzej	 pie kło	 za mar z nie,	 niż	 odwie dzi	 Da mie na,	 ponie waż	 za	wszelką
cenę	chcia ła	wyrzucić	go	z	pa mię ci.	Ale	za	bar dzo	lubiła	Ele anor,	żeby	jej	odmówić.
Mimo	popra wy	sta nu	zdrowia	nie	na le ża ło	jej	de ner wować.	Na dal	drę czyły	ją	wy-
rzuty	sumie nia,	że	do	niej	nie	za dzwoniła.
–	Je steś	w	Londynie?	–	spyta ła.
–	Na	krótko,	prze jaz dem.	Cze kam	z	nie cier pliwością.	Nie	myśl,	że	pozwolę	ci	tak

ła two	umknąć	z	moje go	życia.
Gdy	limuzyna	z	szofe rem	odwoziła	Ele anor	z	powrotem	do	De von,	gra tulowa ła	so-

bie	w	duchu	dobre go	pomysłu.	Nie	zna ła	wprawdzie	przyczyn	konfliktu	pomię dzy
młodymi,	ale	wie rzyła,	że	wystar czy	szcze ra,	spokojna	roz mowa,	żeby	doszli	do	po-
rozumie nia.	Ponie waż	nikt	prócz	niej	nie	mógł	ich	do	niej	na kłonić,	użyła	podstę pu.
Je że li	nie	za wrą	pokoju,	nic	na	to	nie	pora dzi,	ale	uzna ła,	że	powinna	spróbować	ich
pojednać.	Nie wie le	wycią gnę ła	z	Da mie na,	ale	uwa ża ła,	że	męż czyź ni	nie	za wsze
wie dzą,	co	dla	nich	najlepsze.
Ele anor	prze rwa ła	połą cze nie,	za nim	Violet	zdą żyła	prze myśleć	propozycję.	Nie

spyta ła	chociaż by,	czy	za sta nie	Da mie na.	Czy	zosta nie	ska za na	na	nie zręcz ną	kon-
wer sa cję	we	troje,	podczas	której	oboje	będą	próbowa li	roz plą tać	to,	co	na mota li
na	początku?	Doszła	do	wniosku,	że	ra czej	jej	to	nie	grozi.	Przypusz cza ła,	że	Ele -
anor	za prosiła	ją	na	roz mowę	w	czte ry	oczy.	Nie	wie dzia ła,	co	jej	powie dzieć.	Nie
ule ga ło	wątpliwości,	że	musi	za chować	ostroż ność.	Najchętniej	spyta ła by	Da mie na,
co	mówił,	ale	za bra kło	jej	odwa gi.	Chyba	by	ze mdla ła,	gdyby	usłysza ła	w	słuchawce
jego	niski,	zmysłowy	głos.
Kilka	 godzin	 póź niej	 sta ła	 cała	w	 ner wach	 przed	 sze re giem	 re zydencji	 z	 epoki

geor giańskiej.	Nie które	z	nich	podzie lono	na	miesz ka nia,	inne	pozosta ły	w	rę kach
poje dynczych	 rodzin,	 ale	wszystkie	 za chowa ły	 stylowy	wygląd.	 Ba rier ki	 z	 kute go
że la za	 ota cza ły	 ka mienne	 schody.	 Fa sa dy	 lśniły	 śnież ną	 bie lą.	 Czar ne,	 frontowe
drzwi	posia da ły	kołatki,	obecnie	służą ce	je dynie	jako	ozdoba,	ponie waż	w	ścia nach
obok	za montowa no	domofony.
Odwie dziła	Da mie na	tylko	kilka	razy,	lecz	doskona le	pa mię ta ła	wystrój	wnę trza.

Podłogę	w	ob szer nym	holu	wyłożono	ka miennymi	płyta mi,	a	w	wielkich,	połą czonych
pokojach	ja snym	drewnem.	Violet	uwa ża ła	ja sne,	prze stronne	pomiesz cze nia	z	dro-
gim	wyposa że niem	za	nie przytulne,	pozba wione	domowej	atmosfe ry.
Mimo	że	była	nie mal	na	sto	procent	pewna,	że	za sta nie	Ele anor	samą,	wzię ła	głę -

boki	oddech,	za nim	za dzwoniła	do	drzwi.	Na resz cie	uciszy	wyrzuty	sumie nia,	że	nie



na wią za ła	z	nią	kontaktu.	Oczywiście	bę dzie	ją	widywać	w	przyszłości,	może	na wet
w	obecności	Da mie na,	ale	wte dy	już	ból	zła ma ne go	ser ca	ze lże je.
Po	na ciśnię ciu	dzwonka	ob ser wowa ła	nie licz nych	prze chodniów,	ponie waż	przy-

pusz cza ła,	 że	 chora	 nie prędko	 podejdzie	 do	 drzwi.	 Za pa dał	 piękny,	 pogodny	wie -
czór.	W	drogiej	dzielnicy	Londynu	nie	 jeź dziło	wie le	sa mochodów,	a	 jesz cze	mniej
pie szych	chodziło	po	ulicach.	Po	drugiej	stronie	sze rokiej	jezdni	młoda	dziewczyna
usiłowa ła	za ra zić	szcze nia ka	na	smyczy	entuzja zmem	do	spa ce rów,	które go	najwy-
raź niej	nie	podzie lał.
Osłupia ła,	gdy	w	progu	sta nął	Da mien.	Spra ne	dżinsy	i	ob cisły	bia ły	podkoszulek

uwydatnia ły	 wspa nia łą	 sylwetkę.	 Powróciły	 najpiękniejsze	 wspomnie nia.	Mogła by
pa trzeć	 na	 nie go	 bez	 końca,	 ale	 spuściła	wzrok	 na	 czub ki	wygodnych	 ba le rinek,
które	 za łożyła,	 ponie waż	pa sowa ły	 do	 dżinsów.	Dzię ki	Da mie nowi	 za akceptowa ła
swój	wygląd	i	prze sta ła	nosić	ob szer ne	ubra nia	ukrywa ją ce	figurę.
–	Co	tu	robisz?	–	wykrztusiła,	gdy	odzyska ła	mowę.
–	To	ja	powinie nem	za dać	to	pyta nie.	W	końcu	to	mój	dom.
–	Przyszłam	na	spotka nie	z	twoją	mamą.
–	Jak	to?	–	spytał	z	pozor nym	spokojem,	choć	utrzyma nie	ner wów	na	wodzy	drogo

go	kosz towa ło.
Za chodził	w	głowę,	co	ją	na prawdę	sprowa dza.	Czyż by	poża łowa ła,	że	odrzuciła

oświadczyny?	Czy	uświa domiła	sobie,	 ja kie	korzyści	przyniosłoby	 jej	małżeństwo?
Je że li	 tak,	 to	 nie potrzeb nie	 za da ła	 sobie	 trud.	 Czy	 spe cjalnie	 włożyła	 ob cisłe
spodnie	i	swe te rek,	żeby	obudzić	w	nim	pożą da nie?	Chyba	nie,	bo	w	każ dym	stroju
równie	mocno	na	nie go	dzia ła ła.	Draż niło	go,	że	oczy	same	podą ża ją	ku	kuszą cym
krą głościom.	Najchętniej	na tychmiast	zdarłby	z	niej	ubra nie.	Nie	rozumiał,	 jak	to
moż liwe,	że	na	początku	zna jomości	uznał	ją	za	nie atrakcyjną.
–	Twoja	mama	za dzwoniła	do	mnie	i	za prosiła	mnie	tutaj	–	wyja śniła	Violet.	Za ci-

snę ła	ręce	w	pię ści,	zła,	że	na wet	nie	za dał	sobie	trudu,	żeby	za prosić	ją	do	środka,
jak	na ka zuje	dobre	wychowa nie.	Najwyraź niej	wolał	odpra wić	ją	od	progu.
–	 Wymyśl	 ja kiś	 bar dziej	 prze konują cy	 pre tekst,	 Violet	 –	 odburknął	 Da mien.	 –

Mama	wróciła	do	domu	kilka	godzin	temu.	Po	co	mia ła by	na	cie bie	cze kać?	Nie,	nic
nie	mów.	Nie	urodziłem	się	wczoraj.	Wiem,	po	co	przyszłaś.
Violet	zrobiła	wielkie	oczy.	Szczę ka	jej	opa dła.	Na gle	dotar ło	do	niej,	że	Ele anor

zwa biła	ją	podstę pem	do	jego	miesz ka nia.	Tylko	po	co?	Czyż by	w	na dziei,	że	wyja -
śnią	nie porozumie nia	 i	 za wrą	pokój?	Gdyby	zna ła	prawdę,	nie	robiła by	sobie	złu-
dzeń.
–	Za pomnij	o	swoich	pla nach	–	ostrzegł	Da mien.
–	O	ja kich	pla nach?
–	Nie	licz	na	to,	że	mnie	odzyskasz.
–	Wca le	nie	za mie rza łam	próbować!
Da mien	zmie rzył	ją	wzrokiem	od	stóp	do	głów.	Przypomniał	sobie	wor kowa te	ciu-

chy,	w	których	przyszła	bła gać	o	 litość	dla	siostry.	Zirytowa ło	go,	 że	 ta	wizja	nie
osła biła	pożą da nia,	które	w	nim	roz budziła.
–	Myślisz,	że	uwie rzę,	skoro	włożyłaś	najcia śniejsze	ubra nia,	żeby	wyeksponować

swoje	wa lory?
–	Nie	 opowia daj	 bzdur.	 Ele anor	 za prosiła	mnie	 tu	 na	 poga wędkę.	Na tychmiast



wyra ziłam	zgodę,	ponie waż	mia łam	wyrzuty	sumie nia,	że	ze rwa łam	z	nią	kontakt.
Ostatnia	wypowiedź	doprowa dziła	Da mie na	do	tych	sa mych	wniosków,	do	których

wcze śniej	doszła	Violet.	Ze	zdziwie niem	stwier dził,	że	nie mile	go	za skoczyły.	Kie dy
sta nę ła	w	progu,	podejrze wał,	że	ża łuje	roz sta nia,	co	go	skrycie	ucie szyło.	Oczywi-
ście	odtrą ciłby	ją,	ale	wcze śniej	z	sa tysfakcją	wysłuchałby	próśb,	żeby	do	niej	wró-
cił.
–	Nie	wyobra żaj	sobie	za	dużo!	–	warknę ła	Violet.	–	Je że li	myślisz,	że	spe cjalnie

dobie ra łam	ubra nie,	 żeby	cię	uwieść,	 to	 je steś	najbar dziej	 za rozumia łym	arogan-
tem,	ja kie go	w	życiu	spotka łam!	–	wyrzuciła	z	sie bie	w	złości.
Nie	winiła	go	za	to,	że	podejrze wał,	że	przyszła	z	wła snej	 inicja tywy.	Skoro	nie

został	uprze dzony	o	 jej	wizycie,	miał	pra wo	mylnie	zinter pre tować	jej	na głe	poja -
wie nie	się.	Oburza ło	ją	jednak	podejrze nie,	że	wystroiła	się	ce lowo,	żeby	go	ocza ro-
wać.	Za łożyła,	co	jej	wpa dło	w	rękę.	Dopie ro	po	złośliwej	uwa dze	Da mie na	wą skie
dżinsy	i	biustonosz	na gle	za czę ły	ją	uwie rać.	Najchętniej	poinfor mowa ła by	go	lodo-
wa tym	tonem,	że	już	nic	do	nie go	nie	czuje,	ale	tak	wie rutne	kłamstwo	nie	prze szło-
by	jej	przez	usta.	Wystar czyło	bowiem	jedno	spojrze nie,	by	znów	za tę skniła	za	jego
dotykiem.
Gdy	tak	sta ła	bez radnie,	za że nowa na	jego	taksują cym	spojrze niem,	z	głę bi	miesz -

ka nia	dobiegł	damski	głos,	piesz czotliwy,	kokie te ryjny.	Za mar ła	w	bez ruchu,	kom-
pletnie	zbita	z	tropu.	Na	widok	wła ścicielki	owe go	głosu,	która	dołą czyła	do	nich	po
kilku	se kundach,	zrobiła	wielkie	oczy.
Jak	Da mien	śmiał	 ją	oskar żyć	o	wyzywa ją cy	strój?	Smukła	 jak	sar na	długonoga

brunetka,	z	krótką,	lśnią cą	czupryną	mia ła	na	sobie	bia łe	spodnie,	przyle ga ją ce	jak
druga	skóra,	i	cia sny	podkoszulek,	pozosta wia ją cy	nie wie le	miejsca	dla	wyobraź ni.
Pode szła	do	Da mie na	i	otoczyła	go	ra mie niem.
–	Nie	przedsta wisz	nas,	kocha nie?	–	za gadnę ła	przymilnie,	wbija jąc	w	Violet	lodo-

wa te	spojrze nie	 ja snonie bie skich	oczu.	–	Zresz tą	chyba	nie	 trze ba.	Masz	na	 imię
Violet,	prawda?	A	ja	Anna lise	–	doda ła,	wycią ga jąc	na	powita nie	smukłą	dłoń.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Nim	Violet	dotar ła	do	domu,	za czę ło	pa dać.	Automa tycz nie	tra fiła	do	sta cji	me tra,
a	potem	do	przystanku	autobusowe go.	Na wet	nie	za uwa żyła	drob nej	mżawki.	Ser -
ce	wa liło	jej	jak	młotem.	Nie znośny	ucisk	w	pier si	utrudniał	oddycha nie.
Na	próż no	usiłowa ła	wyma zać	z	pa mię ci	ob raz	Anna lise	przytulonej	do	Da mie na.

Tłuma czyła	sobie,	że	jest	wolnym	człowie kiem,	że	może	robić,	co	chce	i	kie dy	chce.
Żadne	logicz ne	ar gumenty	nie	tra fia ły	jej	do	prze kona nia,	nie	ła godziły	bólu.
Wrócił	do	byłej	na rze czonej,	której	nigdy	nie	za pomniał,	do	je dynej	kobie ty,	którą

kochał	bez wa runkową	miłością.	Czyż by	po	odrzuce niu	oświadczyn	przez	Violet	zro-
zumiał,	 że	 de cyzji	 o	 wspólnej	 przyszłości	 nie	 moż na	 podejmować	 na	 podsta wie
chłodnej	kalkula cji?	Czy	sama	popchnę ła	go	z	powrotem	w	ra miona	Anna lise?	Czy
ar gumenty,	które	usłyszał	od	Violet	podczas	ostatniej	dyskusji,	ka za ły	mu	posłuchać
głosu	ser ca?	Piękna,	wysoka	i	smukła	Anna lise	o	wie le	bar dziej	do	nie go	pa sowa ła.
Nie	 wyglą da ła	 przy	 tym	 na	 pustą	 lalkę.	 Robiła	 wra że nie	 inte ligentnej	 piękności
z	kla są.
Podczas	wie czor nej	ką pie li	Violet	nie	śmia ła	spojrzeć	w	 lustro	w	 ła zience,	żeby

nie	za ła mać	się	do	resz ty.	Wie dzia ła,	że	nie	wytrzymuje	porówna nia	z	Anna lise.	Czy
Da mien	zoba czył	w	niej	tylko	urok	nowości?	Czy	poszedł	z	nią	do	łóż ka	dla te go,	że
była	w	za się gu	ręki?	Każ dy	nor malny	męż czyzna,	ob da rzony	bujnym	tempe ra men-
tem,	na	jego	miejscu	skorzystałby	z	oka zji.	Wprawdzie	póź niej	się	oświadczył,	ale
z	roz sądku,	nie	z	miłości.	Po	pierwszej	uczuciowej	poraż ce	nie	za mie rzał	się	wię cej
za kochać,	więc	poprosił	o	rękę	dziewczynę,	którą	akceptowa ła	jego	rodzina.	Uczy-
nił	to	zresz tą	dopie ro	wte dy,	gdy	za groziła	roz sta niem.
We szła	do	łóż ka	i	spróbowa ła	poczytać,	ale	za snę ła	nad	książ ką.	Obudziło	ją	gło-

śne	bęb nie nie	desz czu	o	szyby.	Zosta wiła	na	noc	lekko	uchylone	okno.	Gdy	otworzy-
ła	oczy,	wiatr	 szar pał	 tiulową	 firanką.	Na	komodzie	pod	oknem	zoba czyła	ka łużę
wody.	 Na	 ra zie	 nie	 za mie rza ła	 jej	 ście rać,	 bowiem	mimo	 szumu	wia tru	 i	 plusku
desz czu	słysza ła	też	głośne	wa le nie	w	drzwi.
Na	ze wnątrz	Da mien,	prze moknię ty	do	nitki,	głośno	prze klinał	angielską	pogodę.

Pomię dzy	ósmą	wie czorem,	kie dy	ujrzał	w	progu	Violet,	a	północą,	kie dy	w	końcu
zdołał	 pozbyć	 się	 Anna lise,	 deszcz	 przybrał	 na	 sile.	 Doje chał	 przed	 dom	 Violet
o	wpół	do	czwar tej	w	nocy.	Ode tchnął	z	ulgą,	gdy	w	jednym	z	okien	za płonę ło	świa -
tło.	Nie	chciał	spę dzić	ca łej	nocy	w	strugach	desz czu,	choć	gdyby	za szła	taka	po-
trze ba,	był	gotów	stać	tu	do	rana.
Violet	 za łożyła	 szla frok	 i	 ze szła	zoba czyć,	kto	 ją	na chodzi	o	 tak	dziwnej	porze.

W	pierwszej	chwili	pomyśla ła,	że	to	wła mywa cze,	ale	za raz	uprzytomniła	sobie,	że
prze stępcy	na	ogół	nie	za powia da ją	swojej	wizyty	głośnym	puka niem.	Może	w	ta kim
ra zie	 ktoś	 potrze bował	 pomocy?	 Sta rusz ka,	 która	miesz ka ła	 obok,	 wyglą da ła	 na
chorowitą.	Violet	nie	wyobra ża ła	sobie	jednak,	żeby	drob na,	osiemdzie się ciokilku-
letnia	 pani	Wilson	mia ła	 tyle	 siły	 i	 czelności,	 by	 z	 tak	wielką	 siłą	 wa lić	 w	 drzwi



w	środku	nocy.
Pę dem	zbie gła	na	dół,	za pa la jąc	po	drodze	wszystkie	świa tła.	Ser ce	biło	 jej	 jak

osza la łe,	 choć	moż liwość,	 że	 to	Da mien	 ją	odwie dził,	wyda wa ła	 się	 jesz cze	mniej
prawdopodob na	 od	 wizyty	 uprzejme go	 wła mywa cza,	 ostrze ga ją ce go	 wła ścicie la
domu	o	swoim	przybyciu.
Za łożyła	łańcuch,	uchyliła	drzwi	i	ujrza ła	człowie ka,	które go	się	najmniej	spodzie -

wa ła.	Na	dworze	sza la ła	burza.	Deszcz	lał	strumie nia mi.	Da mien	prze mókł	do	su-
chej	 nitki.	 Wiatr	 tar gał	 jego	 płasz czem	 we	 wszystkie	 strony.	 Gdy	 nie co	 sze rzej
otworzyła	drzwi,	położył	rękę	na	fra mudze.	Violet	owinę ła	cia śniej	szla frok	wokół
cia ła.
–	Cze go	chcesz?	–	spyta ła.	–	I	co	tu	robisz?
–	Wpuść	mnie	do	środka,	Violet.
–	Gdzie	twoja	ukocha na?	Czy	cze ka	w	sa mochodzie?	–	wyrzuciła	z	sie bie	bez	za -

sta nowie nia.	Za raz	 jednak	poża łowa ła	 tych	pytań.	Nie	 chcia ła,	 żeby	pomyślał,	 że
za da ła	je	z	za zdrości.
–	Wpuść	mnie	–	powtórzył.
–	Nie	wiem,	po	co	przysze dłeś,	ale	nie	chcę	cię	widzieć.
–	Proszę.
Tym	jednym	słowem	roz broił	Violet.	Poczuła	na	twa rzy	krople	desz czu	i	cofnę ła

się	w	głąb	przedpokoju,	żeby	nie	zmoknąć.	Mimo	wcze śniejszych	na le gań	nie	podą -
żył	za	nią,	lecz	został	na	progu	w	strugach	desz czu.
Czyż by	 się	 za wa hał?	 –	pomyśla ła.	Nie,	 to	wykluczone.	Nigdy	nie	odczuwał	nie -

pewności.	Ani	miłości.	Mimo	to	nie	zrobił	ani	kroku,	tylko	na	nią	pa trzył.
–	Co	jesz cze	pozosta ło	do	powie dze nia,	Da mie nie?	–	spyta ła.	–	Poje cha łam	zoba -

czyć	się	z	twoją	mamą,	bo	mnie	o	to	poprosiła,	a	nie	po	to,	żeby	cię	odzyskać.	Wy-
kre śliłam	cię	ze	swoje go	życia.	Je że li	robiłam	wra że nie	nie co…	za kłopota nej,	to	tyl-
ko	dla te go,	że	za skoczyła	mnie	obecność	twojej	dziewczyny.	Szyb ko	dzia łasz,	Da -
mie nie.
–	Mojej	byłej	dziewczyny	–	sprostował	sta nowczo.	–	Za proś	mnie,	Violet.	Nie	za -

mie rzam	 wtar gnąć	 do	 twoje go	 domu	 bez	 ze zwole nia.	 Je że li	 powtórzysz,	 że	 nie
chcesz	mnie	widzieć,	usza nuję	twoją	wolę	i	odejdę	na	za wsze.
Roz są dek	podpowia dał,	że	to	najlepsze	roz wią za nie.	Przypusz czalnie	wyruszył	do

niej	mimo	fa talnej	pogody,	drę czony	wyrzuta mi	sumie nia,	żeby	wytłuma czyć,	dla cze -
go	wrócił	do	Anna lise.	Pewnie	są dził,	że	wyświadcza	jej	uprzejmość,	udzie la jąc	wy-
ja śnień.	Choć	ser ce	ją	bola ło,	gdy	wyobra ża ła	sobie,	co	usłyszy,	cier pia ła by	jesz cze
większe	męki,	gdyby	odszedł	bez	słowa.
–	Jest	póź no	–	przypomnia ła,	ustę pując	z	drogi.
Da mien	wkroczył	do	przedpokoju,	zosta wia jąc	za	sobą	ka łużę,	i	zdjął	płaszcz.	Mo-

kre	włosy	przyle ga ły	do	głowy,	więc	prze cze sał	je	palca mi.
–	Przydałby	mi	się	ręcz nik.
–	Ra czej	tak	–	wymamrota ła	nie zręcz nie.
Gdy	wróciła	kilka	minut	póź niej,	za sta ła	go	w	tym	sa mym	miejscu	w	przedpokoju.

W	niczym	nie	przypominał	człowie ka,	który	swobodnie	wę drował	po	jej	domu,	znaj-
dował	nie	tylko	drogę	do	kuchni,	ale	też	czajnik	i	kawę,	którą	sam	sobie	pa rzył.	Ob -
ser wowa ła	w	milcze niu,	jak	wycie ra	głowę.	Kusiło	ją,	żeby	dora dzić,	żeby	zdjął	mo-



kry	swe ter,	bo	się	prze zię bi,	ale	zre zygnowa ła.
–	 Przykro	mi,	 że	 za sta łaś	 u	mnie	 Anna lise	 –	 za gadnął	w	 końcu	 z	 cięż kim	wes-

tchnie niem.
Violet	 prze rwa ła	 kontakt	wzrokowy	 i	 podą żyła	 do	 kuchni.	Wie dzia ła,	 że	 za	 nią

idzie.	Mimo	że	był	środek	nocy,	mia ła	wszystkie	zmysły	w	pełni	wyostrzone.
–	 Jej	obecność	mnie	za skoczyła,	 to	wszystko	–	wyja śniła,	stojąc	 tyłem	do	nie go.

Szykowa ła	czajnik,	kub ki	i	łyżecz ki	w	oba wie,	że	gdy	Da mien	zoba czy	jej	twarz,	od-
gadnie,	co	się	dzie je	w	jej	duszy.	–	Tak	jak	mówiłam…
–	Wiem.	Mama	zwa biła	cię	pod	fałszywym	pre tekstem.	Uwa ża ła,	że	w	ten	sposób

pomoże	nam	dojść	do	porozumie nia.
–	Czy	powie dzia łeś	jej	o	Anna lise?
–	Nie	było	potrze by.	Od	dawna	dla	mnie	nie	istnie je.
Sam	 nie	 rozumiał,	 dla cze go	 poprzednie go	 wie czoru	 wpuścił	 byłą	 na rze czoną.

Twier dziła,	że	słysza ła	o	Violet.	Kole żanka	kole żanki	widzia ła	ich	ra zem	w	re stau-
ra cji.	Powsta ły	plotki,	za czę ły	krą żyć	pogłoski.	Przyszła	z	cie ka wości.	W	końcu	kie -
dyś	wie le	ich	łą czyło…	W	tym	momencie	Da mien	pojął,	że	najwyż sza	pora	odprowa -
dzić	ją	do	drzwi.	Nie	unikał	jej	podczas	przypadkowych	spotkań	przy	róż nych	oka -
zjach	towa rzyskich.	Nie	odma wiał,	gdy	proponowa ła	spotka nie	w	miejscu	publicz -
nym,	gdyż	uwa żał,	że	powinien	od	cza su	do	cza su	przypomnieć	sobie	gorz ką	życio-
wą	lekcję,	wynika ją cą	z	błędnej	oce ny	cha rakte ru	wybranki.	Ale	szyb ko	uświa domił
sobie,	że	popełnił	błąd,	wpusz cza jąc	ją	do	domu.
Gdy	ją	zoba czył,	prze mknę ła	mu	przez	głowę	myśl,	że	może	najbez piecz niej	było-

by	do	niej	wrócić.	Odkąd	Violet	odrzuciła	oświadczyny,	w	jego	umyśle	za pa nował	to-
talny	cha os.	Anna lise	nigdy	nie	zyska ła	nad	nim	ta kiej	wła dzy	jak	Violet.	Poza	tym
mógł	ją	kupić,	a	to,	co	moż na	kupić,	moż na	również	kontrolować.
Le dwie	we szła,	za pomniał	o	wszelkich	roz ter kach.	Pozwolił	jej	zostać	tylko	dla te -

go,	że	nie	śmiał	jej	wyrzucić.	Nie ste ty,	los	spła tał	mu	złośliwe go	figla,	sprowa dza jąc
Violet	w	najmniej	odpowiednim	momencie.
Violet	wzię ła	filiżankę	z	kawą	i	ruszyła	w	kie runku	sa lonu.	Ce lowo	nie	za propono-

wa ła	mu	nicze go	do	picia.	Da wa ła	w	ten	sposób	do	zrozumie nia,	że	przyję ła	go	pod
pre sją	i	nie	powinien	ocze kiwać	ser decz ności.	Usia dła,	ale	gdy	podniosła	wzrok,	na -
dal	stał	przy	drzwiach.
–	Usiądź,	je że li	chcesz,	ale	uprze dzam,	że	je stem	zmę czona	i	nie	mam	ochoty	na

poga wędki	–	ostrze gła.
Da mien	zdjął	prze moczony	swe ter	i	sta rannie	roz wie sił	na	ka loryfe rze.	Na stępnie

podszedł	do	okna,	roz chylił	za słony	i	długo	pa trzył	w	czar ną,	desz czową	noc.
–	Nie	za pra sza łem	jej	–	poinfor mował	w	końcu.	–	Sama	przyszła.
–	To	nie	moja	spra wa.
–	 Wszystko,	 co	 mnie	 dotyczy,	 powinno	 cię	 ob chodzić.	 Przynajmniej	 tego	 bym

chciał.	Zrozumiem,	je śli	mi	nie	uwie rzysz	–	dodał	z	nie pewną	miną.
–	Nie	wiem,	po	co	mi	to	mówisz	–	odrze kła	ostroż nie.
Nie	mogła	 ode rwać	 od	 nie go	 oczu.	 Nigdy	 nie	 widzia ła	 go	 tak	 onie śmie lone go.

Okrą żył	pokój	z	jedną	ręką	w	kie sze ni	spodni,	podczas	gdy	drugą	ner wowo	prze cze -
sywał	włosy.	W	końcu	sta nął	przed	nią	tak	blisko,	że	musia ła	za drzeć	głowę,	żeby
spojrzeć	mu	w	oczy.



–	Czy	mógłbyś	usiąść?	Jesz cze	chwila,	a	skrę cę	sobie	szyję.
–	Dobrze,	je że li	zajmiesz	miejsce	obok.	Mam	ci	coś	do	powie dze nia	i	chciałbym,

że byś	mnie	 uważ nie	wysłucha ła.	 Chodź,	 proszę.	 –	Usiadł	 na	 sofie	 i	 z	 nie śmia łym
uśmie chem	pokle pał	miejsce	obok	sie bie.	–	O	ile	pa mię tasz,	rzadko	proszę	o	cokol-
wiek.
Wolne	miejsce	obok	Da mie na	kusiło	nie odpar cie,	 lecz	Violet	zmobilizowa ła	całą

siłę	woli,	żeby	ode przeć	pokusę.	Za	bar dzo	ją	do	nie go	cią gnę ło,	żeby	mogła	za ryzy-
kować.
–	Wykluczone	–	odpar ła.	–	Powiedz,	co	cię	sprowa dza,	chociaż	wła ściwie	nie	mu-

sisz.	Uzna łeś	za	swój	obowią zek	wytłuma czyć	się	przede	mną.	Zupełnie	nie potrzeb -
nie.	Po	roz sta niu	ze	mną	wróciłeś	do	miłości	swe go	życia.
–	Nie prawda.	Tak	jak	mówiłem,	Anna lise	nie odwołalnie	ode szła	w	prze szłość.
–	Trudno	uwie rzyć,	skoro	utrzymywa łeś	z	nią	re gular ny	kontakt.
–	Cza sa mi	człowiek	potrze buje	sobie	przypomnieć	o	wła snych	błę dów.
–	Nic	z	tego	nie	rozumiem.
–	Trudno	mi	udzie lać	wyja śnień,	kie dy	sie dzisz	w	najdalszym	ką cie	pokoju	–	wy-

znał	z	za kłopota niem,	prze cze sując	włosy	drżą cą	ręką.	–	Chodź	do	mnie,	to	wszyst-
ko	ci	wytłuma czę.
Violet	 z	 ocią ga niem	 spełniła	 jego	 prośbę.	 Zmniejsze nie	 dystansu	 za owocowa ło

przyspie szonym	biciem	ser ca.
–	Dawno	temu,	we	wcze snej	młodości,	wyobra ża łem	sobie,	że	kocham	Anna lise.

Nie	widzia łem	w	niej	wad.	Była	piękna,	mą dra	i	wyglą da ło	na	to,	że	tworzymy	ide al-
ną	parę.	Roz kwitła	wielka	miłość,	 o	 ja kiej	 czyta my	w	 romansach,	 i	 poprosiłem	 ją
o	rękę.	Pewnie	za skoczy	cię	wia domość,	że	nigdy	nie	czułem	potrze by,	żeby	komu-
kolwiek	opowie dzieć	o	na szym	związ ku.
–	Wca le	mnie	to	nie	dziwi.	Wiem,	jak	nie chętnie	poruszasz	osobiste	te ma ty.
–	To	prawda.
–	Zga dzasz	się	ze	mną?	Dla cze go?
–	Bo	masz	ra cję.	Za wsze	unika łem	zwie rzeń.	Dla te go	nikt	nie	wie dział,	ile	Anna li-

se	dla	mnie	zna czyła.
Ponie waż	sta le	używał	cza su	prze szłe go,	w	ser cu	Violet	roz błysła	nikła	 iskier ka

na dziei,	że	za raz	usłyszy	mniej	romantycz ną	część	historii,	która	pozwoli	jej	uwie -
rzyć,	że	ta	jego	je dyna	wielka	miłość	bez powrotnie	prze minę ła.	Odkąd	na wią za li	ro-
mans,	cią gle	ba lansowa ła	pomię dzy	roz pa czą	a	na dzie ją.	Czy	potrze bowa ła	kolej-
nych	 wzlotów	 i	 upadków,	 kolejnych	 za wie dzionych	 na dziei?	 Łzy	 na płynę ły	 jej	 do
oczu.	Za cisnę ła	ręce	w	pię ści.	Prze żyła	wstrząs,	gdy	Da mien	roz plótł	jej	palce	i	za -
czął	je	de likatnie	gła dzić.
–	Anna lise	odtrą ciła	mnie,	ponie waż	nie	odpowia da ła	 jej	per spektywa	uwią za nia

przy	nie pełnosprawnym	szwa grze	–	wyznał	wresz cie.
Violet	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Pochyliła	się	ku	nie mu,	żeby	le piej	słyszeć	dal-

szą	część	wypowie dzi.
–	Co	ta kie go?	–	wyszepta ła,	kła dąc	mu	rękę	na	ra mie niu.	–	To	okropne!
–	Kie dy	zoba czyła	Dominica,	od	razu	spostrze głem,	że	prze ra ził	ją	jego	stan.	Za -

wsze	dą żyła	 do	per fekcji.	 Pra gnę ła	 ide alne go	 życia,	 a	Dominic	nie	 był	 doskona ły.
Szyb ko	uświa domiła	sobie,	że	kie dyś	na	mnie	spadnie	odpowie dzialność	za	nie go.



Nie	 wyobra ża ła	 sobie	 wspólne go	miesz ka nia	 pod	 jednym	 da chem.	Mój	 nie pełno-
sprawny	brat	nie	pa sował	do	 jej	wizji	doskona łe go	świa ta,	który	za	wszelką	cenę
chcia ła	dla	sie bie	stworzyć.	Odkąd	mnie	porzuciła,	przysią głem	sobie,	że	nigdy	wię -
cej	nie	ule gnę	sła bości.	Romansowa łem	z	kobie ta mi,	ale	z	góry	wyzna cza łem	nie -
prze kra czalne	gra nice.	Od	początku	zna ły	swoje	miejsce.	Nie	wyeliminowa łem	jed-
nak	całkowicie	Anna lise	ze	swe go	życia,	żeby	nie	za pomnieć,	cze go	na uczyło	mnie
doświadcze nie.
–	Tym	nie mniej	za sta łam	ją	wie czorem	u	cie bie.
–	Bo	mnie	odtrą ciłaś.	Poprosiłem,	że byś	za	mnie	wyszła,	ale	nie	przyję łaś	oświad-

czyn.
Violet	posmutnia ła.	Odrzuciła	go,	ponie waż	jej	nie	kochał.	Wła śnie	jej	wyja śnił,	że

nie	odwa ży	się	wię cej	nikogo	ob da rzyć	uczuciem.	Powinna	o	tym	pa mię tać,	żeby	nie
ulec	na strojowi	chwili	i	nie	brać	sobie	za	bar dzo	do	ser ca	jego	zwie rzeń.
–	Kie dy	Anna lise	sta nę ła	w	drzwiach,	za prosiłem	ją	do	środka,	ponie waż…	po	roz -

sta niu	 z	 tobą	nie	potra fiłem	dojść	 ze	 sobą	do	 ładu.	Nie,	 to	nicze go	nie	wyja śnia.
Szcze rze	mówiąc,	 odchodziłem	od	 zmysłów.	Na	próż no	wma wia łem	 sobie,	 że	do-
brze	zrobiłaś,	że	powinnaś	iść	wła sną	drogą,	żeby	się	prze konać,	że	nie	znajdziesz
wyma rzonej	 bratniej	 duszy.	Nie	wie dzia łem,	 co	 ze	 sobą	 zrobić.	Nie	myśla łem	 lo-
gicz nie.	Nie	mogłem	sobie	da rować,	że	chociaż	ze	mną	ze rwa łaś,	na dal	wywie rasz
wpływ	na	moje	postę powa nie.	Ze	wstydem	przyzna ję,	że	roz wa ża łem	moż liwość	po-
wrotu	do	Anna lise.	Dosze dłem	do	wniosku,	że	lepszy	zna ny	dia beł	niż	wielka	nie wia -
doma.	Szyb ko	jednak	porzuciłem	ten	pomysł.	Odpra wiłem	ją	tak	szyb ko	jak	to	moż -
liwe	i	cze ka łem	na	powrót	do	nor my,	ale	nie	na stą pił.
Violet	nie	zdoła ła	wywnioskować,	co	wła ściwie	chciał	jej	prze ka zać.	Usiłowa ła	nie

zwra cać	uwa gi	na	to,	że	Da mien	na dal	pie ści	jej	dłoń,	że	czuje	cie pło	jego	cia ła	i	że
przycią ga	ją	jak	ma gnes.	Zna jomy	za pach	draż nił	jej	noz drza.	Jesz cze	nie dawno	za -
sypia ła	i	budziła	się	przy	nim,	pie ściła	go	i	ca łowa ła.	Te raz	też	wbrew	roz sądkowi
pa trzyła	na	nie go	z	za chwytem,	sze roko	otwar tymi	ocza mi,	prze ra żona	wła sną	re -
akcją.
–	Przysze dłeś	do	mnie…	wła ściwie	po	co?	–	spyta ła.
–	Chcia łem	ci	powie dzieć,	że	podją łem	wła ściwą	de cyzję,	prosząc	cię	o	rękę.	Uza -

sadniłem	swoje	oświadczyny	w	sposób	ra cjonalny.	Nie	uświa da mia łem	sobie,	że	po-
trze buję	cię,	bo	za pa dłaś	mi	w	ser ce	głę biej,	niż	przypusz cza łem.
–	Jak	głę boko?
–	Kocham	cię.	Nie	potra fię	okre ślić,	kie dy	się	za kocha łem,	ale…
–	Powtórz,	proszę.
–	Co?
–	Te	słowa	o	miłości.	Dla cze go	nigdy	mi	 jej	nie	wyzna łeś?	–	spyta ła,	śmie jąc	się

przez	łzy,	bez gra nicz nie	szczę śliwa,	że	los	wresz cie	spełnił	 jej	najskrytsze	ma rze -
nie.
–	Bo	nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że	cię	kocham,	dopóki	nie	ode szłaś.
Violet	pa dła	mu	w	ob ję cia.	Westchnę ła	z	ra dości,	gdy	przytulił	 ją	tak	mocno,	że

czuła	bicie	jego	ser ca.
–	Kie dy	cię	pozna łam,	nie	odpowia da łeś	mi	pod	żadnym	wzglę dem	–	wyzna ła.	 –

Sta nowiłeś	 nie mal	 dokładne	prze ciwieństwo	moich	wyobra żeń	 o	 przyszłym	 życio-



wym	partne rze.	 Byłeś	 taki	 arogancki.	 Zmusiłeś	mnie	wbrew	woli	 do	 odgrywa nia
far sy,	której	nie	chcia łam.	Nie	aprobuję	nie sta łości,	a	ty	zmie nia łeś	dziewczyny	jak
rę ka wicz ki.	A	przede	wszystkim	byłam	prze kona na,	że	na dal	za le ży	ci	na	Anna lise,
że	nigdy	nie	wyrzuciłeś	jej	z	ser ca	i	że	żadna	inna	nie	wytrzyma	z	nią	porówna nia
w	twoich	oczach.	A	potem	pozna łam	i	polubiłam	twoją	rodzinę.	Ty	też	podbiłeś	moje
ser ce.	Gdy	wyliczyłeś	wszystkie	ra cjonalne	powody,	dla	których	powinniśmy	wziąć
ślub,	 uświa domiłam	 sobie,	 że	 bra kuje	 najważ niejsze go:	miłości.	Myśla łam,	 że	 nie
potra fisz	i	nigdy	mnie	nie	pokochasz,	dla te go	nie	mogłam	zostać	twoją	żoną.	Żyła -
bym	w	nie równym	związ ku.	Bez na dziejnie	za kocha na	w	mężu,	który	nigdy	nie	od-
wza jemni	mojej	miłości,	cze ka ła bym	w	stra chu,	aż	ci	się	znudzę	i	mnie	zosta wisz.
–	A	te raz?
–	Te raz	uczyniłeś	mnie	najszczę śliwszą	osobą	na	świe cie.
–	Czy	gdybym	ponowił	oświadczyny,	tym	ra zem	z	wła ściwych	powodów,	wyszła byś

za	mnie?
–	Tak!	Tak!	Tak!
Da mien	ode tchnął	z	taką	ulgą,	jakby	wstrzymywał	oddech	od	momentu	prze kro-

cze nia	 progu.	 Otoczył	 ją	 ra miona mi	 jesz cze	mocnej	 i	 z	 lubością	 wdychał	 świe ży,
kwia towy	za pach	jej	włosów.
–	Ty	też	mnie	bez gra nicz nie	uszczę śliwiłaś.	Są dzę,	że	mama	i	Dominic	nie	będą

mie li	nic	prze ciwko	na szym	pla nom	–	dodał	ze	śmie chem.



EPILOG

Zgodnie	z	prze widywa nia mi	Da mie na	jego	mama	i	brat	z	wielką	ra dością	przyję li
wia domość	o	pla nowa nym	małżeństwie.
–	Wie dzia łam,	że	wystar czy	za aranżować	spotka nie,	że byście	sobie	wyja śnili	 te

wa sze	nie dorzecz ne	nie porozumie nia	–	stwier dziła	Ele anor	z	nie skrywa ną	sa tysfak-
cją.	–	Kocham	cię,	Da mie nie,	ale	znam	twój	upór.	Nie	mogłam	pozwolić,	żeby	naj-
większe	szczę ście,	ja kie	cię	w	życiu	spotka ło,	wymknę ło	ci	się	z	rąk	z	ja kie goś	bła -
he go	powodu.	A	te raz	prze dyskutujmy	plan	ce re monii.	Jaką	wolicie?	Wystawną	czy
skromną?
–	Przede	wszystkim	chce my	wziąć	ślub	jak	najszyb ciej	–	odparł	Da mien.
Sześć	tygodni	póź niej	złożyli	przysię gę	małżeńską	w	miejscowym	koście le,	nie da -

le ko	miejsca	za miesz ka nia	 jego	matki.	Dominic	został	druż bą.	Wypełnił	swój	obo-
wią zek	ze	wzrusza ją cą	powa gą.	Póź niej,	podczas	ka me ralne go	we se la,	które	zor ga -
nizowa li	w	domu,	został	poproszony	o	wygłosze nie	krótkiej	mowy.	Z	rumieńcem	na
policz kach	uniósł	kie liszek	i	wzniósł	toast	za	najlepsze go	bra ta	na	świe cie.
Phillipa	żar towa ła	z	Violet,	że	wygra ła	z	nią	w	wyścigu	do	ołta rza.
–	Pewnie	urośnie	ci	brzuszek,	za nim	pójdę	do	ślubu	w	bia łym	sa rongu	–	doda ła

z	za zdrością.
Wkrótce	jej	wróż ba	się	sprawdziła.	Phillipa	wzię ła	ślub	na	pla ży,	w	otocze niu	gro-

ma dy	 nowych	 przyja ciół,	 przy	 akompa nia mencie	 szumu	 fal	 i	 mar sza	 we selne go
w	wykona niu	kilkuosobowej	or kie stry.	Gdy	złożyła	przysię gę,	Violet,	czule	przytulo-
na	do	męża,	położyła	rękę	na	swoim	lekko	wypukłym	brzuchu.
Nigdy	nie	śmia ła	ma rzyć	o	tak	wielkim	szczę ściu.	Po	fa talnych	początkach	zna jo-

mość	roz kwitła.	Tymcza sowy	z	za łoże nia	romans	prze rodził	się	w	miłość,	bez	której
nie	mogła by	żyć.	Męż czyzna,	który	przysiągł	sobie,	że	nigdy	wię cej	nikogo	nie	po-
kocha,	cią gle	za pewniał,	że	ją	bar dzo	kocha	i	nie chętnie	opusz cza	choćby	na	chwi-
lę.
–	Na uczyłem	się	zle cać	robotę	innym	–	wyznał	bez	żalu.	–	A	kie dy	urodzi	się	mój

syn…
–	Albo	cór ka	–	wtrą ciła	Violet.
–	…albo	cór ka,	jesz cze	wię cej	cza su	poświę cę	rodzinie.
Policz ki	Violet	za bar wił	rumie niec,	gdy	wyobra ziła	sobie,	jak	najchętniej	spę dza -

ła by	z	nim	ów	wygospoda rowa ny	czas.	Da mien	pochylił	się	ku	niej	i	szepnął	do	ucha,
jakby	czytał	w	jej	myślach:
–	Ce re monia	skończona.	Co	byś	powie dzia ła,	gdybyśmy	za raz	po	posiłku	wrócili

do	hote lu?	Dawno	nie	 sprawdza łem,	 jak	 sma kują	 twoje	 sutki.	Najwyraź niej	popa -
dłem	w	uza leż nie nie.
–	 To	 byłoby	 nie uprzejme	wobec	 państwa	młodych	 –	 za uwa żyła	 Violet	 ze	 śmie -

chem,	 ale	wyobraź nia	 podsunę ła	 kuszą ce	wizje.	 –	Myślę	 jednak,	 że	Phillipa	mnie
zrozumie.	W	końcu	kobie ty	w	cią ży	nie	powinny	długo	prze bywać	na	słońcu	–	doda -



ła,	muska jąc	ką cik	ust	męża	prze lotnym	poca łunkiem.



[1]	Enid	Blyton	(1897-1968)	–	an giel ska	pi sarka,	two rzą ca	głównie	po wie ści	dla	dzie ci	i	mło dzie ży	(przyp.
tłum).
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